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Polityka przemilczenia
K ra kó w , 9 sierpnia.

(Th.) Pomimo kanikuły wytrzjTnaf parlament 
anyfdski do końca lipca. Pracował z wytęże­
niem wszelkich sił umysłowych i fizycznych, 
chociaż właściwie niczego gruntownego i zba- 
wieubcgo me dopracował się. Za wyjątkiem 
kilku spraw gospodarczych, których skutecz­
ność poalega wypróbowaniu w  praktyce, rząd ro 
botniczy w  gruncie rzeczy niczego nie doko­
nał. co przyrzekł, co leży w  jego programie —  
choćby już w  samej wierzchniej warstwie, —  
a czego zresztą miliony jego wyborców po nim 
się spodziewały. Ciągle jeszcze Baldwin był w  
stanie tysiącom gospodyń zrobić rachunek, że 
?a jego rządów wydawały o dwa szylingi na 
funcie mniej, niż za rządu robotniczego. A bez­
robocie rośnie jak na drożdżach i przekracza 
już horendalną liczbę dwóch milionów. A za­
tem —  główną wygrana nie był rząd p. Mac 
Donalda ani dla aiłej Anglji, ani też dla klasy 
robotniczej.

A dla całego imperum był —  wykażą to jego 
przeciwnicy bez wielkich trudności —  poprostu 
nieszczęściem. „Empire" wielkobrj tyjskie nie­
mal się zachwiało w  swoich podstawach. W e  
wszystkich wrażliwych punktach dochodzi już 
do jawnej rezolucji, która na jutro zapowiada, 
jeśli nie odrazu upadek, to. przynajmniej duże 
rozluźnienie. Nie jest nigdzie wesoło w  państwie 
wielkobryty jskiem.

Ale parlament pracował aż do samego końca

e>ca. a o tych olbrzymich wstrząsach kolosa 
nim się nie mówło, jak gdyby te odlegle spra 

wy mało obchodziły spokojnego i chłodnego do 
samego szpiku kości wyspiarza.

Mowa tronowa jednak, która według uświę­
conego od tylu wieków zwyczaju zamyka sesję 
parlamentu, wspomina o tych wszystkich przy 
krościach. Było uieświetnie w  Egipcie, stwier­
dza mowa tronowa, oczywiście nie tak wprost. 
Gdaieźby taka święta mowa przyznała jakie 
muś politycznemu zdarzeniu dotyczącemu An­
glii charakter „nieświetny“. Takie rzeczy się 
tak długo i tak misternie „opisuje**, aż sie za 
traca właściwe wTażenie i wychodzi coś zupeł 
nie bezbarwnego. A jednak słuchacze zrozumie­
li i czytelnicy rozumieją, że mowa tronowa nie 
wyraża radości ze stanu w  Egipcie. Pertrakta­
cje ro7ł>iły sie, do niczego pozytywnego nie do­
prowadziły. Ale |— mowa rronowa zawsze koń­
czy zwiastowaniem! —  jakoś to będzie. Ponow­
ne pertraktacje będą miały lepszy los. W  In* 
djach —  to samo. Naturalnie —  w samo sedno 
rzeczy się nie uderza, ale trochę nawet ze słów 
ostrożnych 1 gumowych motwy tronowej tros­
ka i obawa się pizebijają. Przecież to —  nerw 
życia.

A tak samo i w  innych punktach, i z Jnnemi 
wfelkiemi .imprezami" politycznem? w  dzledzh 
nłe stosunkuw międzynarodowy! h. Wszędzie 
mało podechy sporo troski a dużo rreprzyzna- 
nej obawy o przyszłość. O wszystkiem przecież 
słę mówło: w niedomówieniach, w  aluzjach,, w  
jfcdpefoem przyznaniu się do faktycznego stanu

rzeczy, —  ale mćwiłc się, wspominało. Niczego 
nie przemilczano.

Tylko jedną sprawę zupełnie przemilczano, 
jakby jej nie było, lub, jakby nikogo nie obcho­
dziła: spławy Palestyny. A przecież to nie jest 
sprawa bagatelna, nawet wd strony angielskiej 
widziana. Bo ozyż w  takich sprawach tylko 
wielkość obszaru rozstrzyga? Intenzywność 
zdarzeń, historyczna zawartość terenu, na któ­
rym owe zdarzenia miały miejsce, rozgłos, ja­
ki zdarzenia owe zyskały na świecie —  te i po­
dobne czyir.miik .ozstrzygają o ważności danej 
sprawy. A to właśnie miało miejsce w  Palesty­
nie- Mała, maluika Palestyna ma to do siebie, 
że co się w  niej dzieje, dzieje się na —  św e- 
oie- A zdarzenia sierpniowe zeszłoroczne tak'e 

j były okropne i potworne w  swojem okrucień­
stw e i w swojej tak zupełnie niespodziewanej 
nagłości, że wywołały elementarny odruch 
zgrozy na całym świec.;. Wszak nikt sdę nie 
spodziewał, że są możliwe pogromy —  tak: 
pogromy! —  pod patronatem władz angielsKich. 
a nie rosyjskich. Prest ge administracji ans 
skiej niezmiernie dużo ucierpiało na świecie. 
A późniejsze zamiary napraw ania zła przez 
ohydne sprawozdanie komisji jeszcze sytuację 
zaostrzyły Ostatecznie d-osio do tego, że całe 
żydostwo na obu półkulach zerwało się d'J 
skoncentrowanego protestu, od którego potężne 
go odgłosu nawet starczy lord Passfield się 
obruszył.

Czy o snrau'ie tak gło§nej nie należało 
wspomnieć w  r.iow e  tronowej! A to temb3r- 
deiej, że przecież rząd Mac Donalda znowu nie 
szczędzi sjon izmowi —  słów. Nawet najsłod­
szych słów. Nawet najuroczystszych słów. Dla 
czegóż mowa tronowa o sprawie palestyńskiej 
tak grintowmie milczy?

Oczywista —  nc innego, jak właśnie złe 
sumienie nie dało rządowi labounzy.stów mówić 
o Palestynie. Kilku członków obecnego rządu, 
w  pierwszym rzędzie sam premjer, tak się za­
angażowało dla sprawy pa lestyńsk i że> s ę 
teraz chyba wstydzą swoich rządowych poczy 
nań- Porwał ich lord Passfield w  sytuację z 
której im teraz trudno znaleść wyjście. Złe su­
mienie woli milczeć. lx> się 'odgłosu wJesnych 
słów boi- Dlatego przem lcza się sprawę tak 
doniosła, jaką przecież nietylko dła Żydów jest 
odbudowa żydowskiej Palestyny, oparta o de­
klarację Balfoura i mandat. To jest zawsze o-

sta taag r  wybieg słabości i poczucie winy. że 
się udaje, &  się rzeczy przykrej nie widzi. 
Inochę to pooaooe do psydtoto&ji —  strusia, 
który chowa głowę do piasku, a myśli, że przez 
to nikt już nie wadzi co sóę ozaeje.

\ outyka przemilczenia —  toć to jest ultima 
ratio lorda rtustieKia i Dra Shaelsa. Przecież 
cała swoją mądrość i panam* i  tamną wynalaz­
czość wytężali, ażeby uniknąć na płroum parta 
nientu dyskusji palestyńskiej. Naturalnie —  
az ałała tu obawa przed „sądem ostatecznym". 
W  parlamencie bowiem byłopy jednak doszło 
do głosu sumienie narodu angielskiego, który 
nie znosi złamania Janego słowa 1 usunięcia 
s'ę od spełniien-w uroczyście wżytego na sie4 
nie obowiązku. Trzeba tedy byle mechanicznie 
wproś* przytłumić ten głus somieoSa, ażeby 
się nie rozlegał w  samej Angtf i m  świecie. 
Dlatego ani w  mowie tronowej „ n d k a Ł , *•> 
w parlamencie szczerej óyjkusi

Przen Iczec!
Ale my tego przemilczenia oto dwem y * dc 

niego nie dopusetmj. Im nnrój będzie m ówi 
lord Passfield, tern głośniej my będziemy w o ­
łać. Minęły bezpowrotnie te błogie czasy, kie 
dy to Żydzi byli wdzięczni, jak się o  ich spra­
wach n'e mówiło na świecie kiedy Żydzi się 
obawiali „hałasu" o sprawie żydowafctatf. M y  
się już nie boimy „hałasu". Mśoaą ter», Jak 
bo rdze i jak głęboko zdołał sjomfam zrewotodb 
ndzować cale żydostwo pod w zględem J a M I  
w o ś *  jest fakt, że już nawet Żyda a ■ gM sey  
— krzyczą, I oni, ci najdchs z  cichych, podno­
szą głowę protestu; chcą Łiwsić „.*wój" ta rC  
do stanowczej i głośnej oupowiedfcł. Żydostwo 
już nie umie i nie myśli więcej .rnHeuiyoN?" 
swoich postulatów za pomocą cicueeo i skromne 
go szeptu w  gabinetach ludzi możnych. I * ) sej 
metody niezupełnie wyzwolonego itfewołntea 
już n*fcdy ni© powrócimy. Co mamy do powie­
dzenia —  rnówany, i to głośno ł dosłyszalnie. 
My nie przemilczamy naszych zażaTeó 1 nie 
dopuścimy, aby ci zairtłczen, którym one 
nie są wyg-xb»e.

Rząd p. MacDonalda nie cice mówfl o  kw e­
stii nalestyńskiel. Jest on władny wzepiowp  
dzić milczenie tam, gdzie jest panem: w  m o «e  
nroroowej. lub nawę* na plenum angielskcego 
parlamentu. Ale na całym świecie on panem nie 
jest A tam będziemj głośno mówić o Palesty­
nie.

Marszałek Piłsudski wyjechał 
z Wilna

W  R a d o m S u  b a d z i c  p r z e m s w l s l
f i rt u t o m  m  o d  n a r *e g o  k o re s p o n d e n ta )

W a r s z a w a -  8. 8. (Sin) Marszałek Fiłsud- 
ski odwiedził distaj w  godzinach rannych ro­
dzinę brata swego, zamieszkałą w  Wilnie, po 
ozem po kilkugodzinnym pobycie w  mieśCe,

żegnany przez rodź nę i wojewodę wileńskiego 
Raczkiewicza opuścił Wilno, celem udania się 
ao Radomia na zjazd legjonistów. Przez sobotę 
zabawi marszałek Piłsudski w  Sulejówku.

Z kół organizatorów zjazdu k g^Tiistów do- 
-wiaduję się. że marszałek Piłsudski ostatecznie 
zdecydował się przemawiać na zjeżdzie iadotn 
sk m
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Sytuacja strajkow a w e  Francji
bez zmiany

(Telegram własny Jiowego Dziettn ikeT)

P a r y ż .  8. 8. IR) Sytuacja strajkowa we
Francji północnej w ciągu czwartku nie u leg ła  
w iększe j zm ianie. Havas donosi, że liczba straj­
kujących w Lille nieznacznie się zmniejszyła 1 
dziś strajkuje jeszcze 28.530 roootników. W  
Rnubaix natomiast liczba ta powiększyła się nie 
znacznie Wieczorem grupa strajkujących ro" 
botników, składająca się z około 100 osób urzą­
dziła demonstrację i przy tej sposobności po­
w yb ija ła  s z yb y  iv dom ach robotn ików , którzy 
z łam a li stra jk . Policja rozpędziła demonstran­
tów. W  Roubai* w jednej z przędzalń wybuchł 
pożar, który doszczętnie strawił kilka zabudo- 
wań. mieszczących przędzalnię, tkalnię oraz far 
biamię. Fab ryka  ta n\e b y ła  objęta stra jk iem .

P a r y ż .  8. 8- (R) „Matin aoposi, że liczba 
strajkujących robotników we wszystkich okrę

gach przemysłowych Francji północnej w e  
czwartek wieczór wynosiła 135 tysięcy. Nato­
miast komuwistycznt. ,J1uimamate“ twierdzi, że 
strajkiem objętych jest 150 tysięcy. Podczas 
wczorajszych rozruchów zostało 30 osób ran­
nych a 50 aiesztowanych.

P a r y ż  8. 8. (R ) Z  Amiens donoszą: W  pew­
nej tkalni w  Harondel, w której na podstawie 
otrzymanego przyrzeczenia podwyżki płac ro­
botnicy podjęli dziś pracę, doszło do zamie­
szek, w  następstwie czego fabryka została po­
nownie zamknięta. Mianowicie do fabryki wtar­
gnęła grupa komunistów i rozpędziła robotni­
ków a wobec dyrektorów przyjęli tak groźne 
stanowisko, że i ci musieli swe biura opuściC. 
Fabryka ta zatrudniała 1.500 robotników.

Groźna sytuacja w  Afganistanie
(T e leg ram  w łasny JH ow ego  D z ie n n ik i* )

L o n d y n  8. 8. (R ) „Moming Post" pisząc o 
nowenn powstaniu szczeou Afridi nad północ­
no-zachodnią granicą Iudyj wyraża obawę, że 
powstanie t o  wkrótce przybierze rozmiary nie­
pokojące i przerzuci się na terytorium Afgari- 
s\inu. W  Kabulu są wszystkie sklepy zamknię­

te. Król Nadinar Khan znajduje się w bardzo 
^rudnych warunkach finansowych. Wewnętrz­
ne walki wyczerpały kraj do tego stopnia, że 
rząd nie ma pieniędzy na wypłaty wojskowe i 
urzędnicze. Brak nawet gotówki na przeprowa­
dzenie w kraju najniezbędniejszych reform.

Ha froncie chińskim
Terer koirunistów

L o n d y n  8. 8. (R ) Wedle oficjalnego komu­
nikatu, podczas panowania komunistów w  Czan- 
gs7y  zostało zgładzonych przez wojska czer­
wone ponad 6 ty s ię c y  osób cyw iln y ch , w  więk* 
kszości kupców, przemysłowców i urzędników. 
Komuniści mieli także zamordować pewnego a* 
ire rykańskiego misjonarza katolickiego.

Białogwardziści nie pozostają dłużni
M o s k w a 8 .  8. PAT. Prasa donosi o operują 

tych w Mandżurii oddziałach białogwardzistów/ 
którzy ostatnio ożywili swą działalność. Biało­
gwardziści niszczą lory kolejowe wschodnio-chiń 
sklej kolei żelaznej, mordują wyższych urzę­
dników sowieckich, sieją panikę w całej okoli­

cy. M. in. dziełem emigrantów rosyjsch miał 
być napad dokonany na sekretarza konsulatu 

j sowieckiego w  Chinach oraz zabójstwo 12 so­
wieckich obywatelu Oddziały uzbrojone są w  
karabiny maszynowe

Sfany Zjednoczone Interweniują
M o s k w a .  8. 8. PAT- Prasa sowiecka dono 

si, że wbrew zapowiedziom oficjalnych czynni 
ków, że Stany Zjednoczone nie wezmą udziału 
w akcj. interwencyjnej w Chinach, dowództwo 
amerykańskie na wschodzie bierze czynny ir 
dział w  opracowaniu wspólnego planu imterwen 
cyjnego. Dzienniki zaznaczają, że amerykańska 
flota wojenna niejednokrotnie ju ż  ostrzeliwała 
d i fiskiie wojska czerwone.

Kapietfwo zachrcfnich obsza­
rów Polski

domaga stą pomocy rządowe!
P o z n a ń  8. 8. PAT. „Dziennik Poznański" 

podaje, że z okazji MWKT. odbyła się w  Poz­
naniu konferencja przedstawicieli zrzeszenia 
kupców z Pomorza, Śląska i Wielkopolski Na 
konferencii fej postanowiono, wobec nezęiier 
nie trudnych warunków gospodarczych, wywo­
łanych z jednej strony koniunkturą, z drugiej u- 
sllcwaniami ekspanzywnemi Niemiec, zwrócić 
się do rządu 7. memoriałem, domagającym się 
szerokiego planu doraźnej pomocy dla kupicc- 
twa zachodniej Polski. Memoriał domaga się 
szeregu reform i ulg w dziedzinie kredytowej o- 
raz w  zakresie ustawodawstwa podatkowego i 
socjalnego.

Zbiórka na rzecz Ligi dla 
pracuące; Talestyny

W a r s z a w a  8. 8. (Sin) Na prośbę Ligi po­
mocy dla pracującej Palestj ny ministerstwo 
spraw wewnętrznych zezwoliło Komitet* wi 
Centralnemu Ligi na urządzenie jednodniowej 
kwesty na obszarze całej Rzplitej z wyjątkiem 
województwa śląskiego, poznańskiego, pomor­
skiego i stanisławowskiego, z tem, że całkowi 
ty dochód kwesty przeznaczony będzie na 
rzecz Wispomaainej Ligi.

Międzynarodow y kongres to w a rzystw  
alpinistycznych za k o ń c zył obrady 

w Zakopanem
Z a k o p a n e  8 8. PAT. W  czwartek 7 bm. 

wieczór zakończony zosta? po trzydniowych o~ 
brudach międzynarodowy kongres towarzystw 
alpinistycznych, w  którym brali udział deiega- 
ci Francji, Szwecji, Bułgarji, Jugosławii, Cze­
chosłowacji i Polski. Obrady zakończono u" 
c',wa er ;em s/eregu wniosków i rezoiucyj. z 
których końcowa mówi o konieczności powoła­
niu do życia, ogólnej, międzynarodowej federa­
cji alpinistycznej. Najważniejszy punkt rezołu 
cji stwierdza konieczność ochrony przyiudy w  
górach, i uznaje za jedyny sposób zapewnienie 
tej ochrony, stworzenie parków narodowych, 
które powstawać powinny przez wykupywanie 
odpowiednich terenów z rąk prywatnych przez 
rządy lub towarzystwa ideowe. Uczestnicy kon­
gresu urządzili wycieczkę do Pienin, gdzie mie­
li sposobność oglądania pierwszego w  Europie 
parku narodowego, którego tereny rozciągają 
się na obszarach dwu sąsiadujących państw, 
Polski i Czechosłowacji. stwarzaj'ąc jeder 
wspólny obszar parkowy. Pozatem uczestnicy 
kongresu zwiedzili Morskie Oko w  Tatrach o 
raz teren przyszłego parku narodowego w Ta­
trach, który —  identycznie iak w  Leninach —■ 
rozciągać się będzie po obu stronach granicy. 
W  czwartek wieczór po powrocie z Morskiego 
Oka odbył się odczyt projekcyjny, na którym 
jeden z  delegatów szwedzkich zaznajomił licznie

Prasa sowiecka 1 berlińsna p o w t t r iy li  
naszą wiadomość

o  rokowaniach peisfce-lttowskidi
M o s k w a  8. 3. PAT. Sowieccy korespjudeL > 

ci z Warszawy powtarzają za krakowskim „Iło­
wym Dziennikiem" wersję o prowadzonych rze­
komo przez przedstawicieli rządu polskiego i li­
tewskiego tajnych pertraktacjach. Pertraktacjo 
te mają być prowadzone w okolicach Wilna, K4 
respondenci jednakże dokładnie m iejscowej 
nie podają.

O O O

Uw. Red.: Wiadomość podaną przesz n u  c 
go korespondenta warszawskiego o rokowa­
niach pulsko-ji tewskich zacytowały rówraeCj 
najpoważniejsze dzienniki berlińskie, jak 1 
1'iner Tagewatt" i „Vossasche Zeitumg".

P. ftukaszuw icz kieruje w la ifą p ih r t t  
resortem spraw zagranicznych

W a r s z a w a .  8. 8. (Sin) Wooec w y ja i i  i 
min. Zaleskiego z panem Prezydentem R^pBh# 
do Estonjl i nieobecności podsekretarza stan i 
dra Wysockiego, kierownictwo minfsilerstw*- 
spraw zagranicznych objął dyrektor departaJ 
men tu, Łukaszewicz.

Spn wa Ciwellera
P a r y ż .  8. 8. PAT. Według doniesień z BerH 

na, adwokat sportowca francuskiego Cuvei era 
udał się dziś do pruskiego ministerstwa spra­
wiedliwości i odbył tani konferencję, przyczem  
zażądał wdrożenia dochód :eń przeciw szefowi 
sekcji Seitzowi, który usiłował wywrzeć pre­
sję na świadków, składających zeznania w  
procesie przeciw Cu celierowi. Młode dzewczę  
ta, które towarzyszyły cportowcowi francuskie 
mu w  dniu zajścia, jakie dało powód procesu, 
wniosły obecnie przeciw b tlei owcom skargę
0 obelgi.

Zuchwały napad bandycki 
na łstonosza

B e r l i n  8. 8. (R ) Przy Pragerstrasse w Ber­
linie dokonano dziś w b;ały dzień niezwykle zu­
chwałego napadu bandyckiego na listonosza. 
Wchodzącego . do bramy domu listonosza na­
padło trzech młodych mężczyzn i powaliwszy 
go uderzeniem w głowę kastetem, usiłowali mu 
zabrać torbę z pieniądzmi, Napadnięty bronił 
się zajadle i wolał o pomoc. Mimo to napastni­
kom, udało się wydrzeć mu z torby pewną sumę
1 zbiec. Listonosz tymczasem przyszedł do sie­
bie i wszczął za uciekającymi pościg. Przy po­
mocy policji udało się jednego ująć, podcas gdy 
inni dwaj zbiegli. Przyłapany zeznał, że jest on 
z zawodu elektromonterem i czynu dokonał z 
nędzy, ponieważ obecnie znalazł się na bruku 
bez pracy i mieszkania.

Z m a na rządu w Kanadzie
O t t a w a  8. 8. Pa T. Premjer Mackenzie King 

złożył dziś wizytę generalnemu gubernatorowi 
Kanady i wręczył mu oficjalnie dymisję rziądu 
liberalnego, który jak wiadomo poniósł klęskę 
p ^ y  ostatnich wyborach do parlamentu. Nowy 
premjer Bennett (konserwatysta) dziś jeszcze 
będzie przyjęty przez gubernatora generalnego 
i złoży przysięgę.

Protest argentyński odniósł 
skntek

B u e n o s  A i r e s  8. 8 (R ) „Prensa" donosi, 
że także Argentyna założyła w  Waszyngtonie 

; protest przeciw nowym amerykańskim cłom 
przywozowym. W  przeciwieństwie do innych 
państw protest Argentyny odniósł skutek pożą­
dany. Mianowicie ambasador amerykański zło­
żył prezydentowi Irygoenowi oświadczenie, że 
Waszyngton wyraził zgodę na rewizję tych sta­
wek celnych, które niesłusznie krzywdzą Ar­
gentynę.

zebraną publiczność z wartością parków naro­
dowych w Szwecji.
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Gdy sit iesf zanadto szczerym
Bernard £haiv o swych rcdzicach — Polemika 

z cburzonym  pastorem

• M

Bernard Shaw przygotowuje obecnie zbioro­
we wydanie swoich pism, które wyjść mają w 
'Anglji w  30 tomach. Rozpisał w tym celu sub' 
skrypcie, która doskonale sie udała, bo chociaż 
to wydanie kosztować ma przeszło 4000 na­
szych złotych, w  przeciągu kilku dni został ca­
ły nakład wyczerpany.
i l a k  zawsze tak i tym razem Bernard Shaw za 
opatrzył nowe wydanie w  niezwykle interesują­
cą przedmowę, która tym razem stała się napra 
wdę sensacją dnia. Niestety ta sensacja niebar- 
Jzo jest smaczną, albowiem wielki pisarz ze za­
dziwiającą wprost szczeroścą opowiada rozmai" 
le szczegóły ze swego życia.

„Nieraz się ludzie pytają, czym odebrał ty­
powo mieszczańskie wychowanie" —  pisze Shaw 
—-„na szczęście albo też na nieszczęście —  za­
leży to od stanowiska, jakie się zajmuje —  był 
ojcłec ODCiążony nałogiem, który zamknął dla 
niego wszystkie drzwi. Gdy się go wogóle 
gdzieś zaprosiło, zjawiał się zawsze w niebar 
dzo trzeźwym stanie, a żegnając się, był już re­
gularnie skandalicznie pijany. Zdarza się cza­
sem, że dobroduszny alkoholik jest chętnie wi­
dziany w towarzystwie. Zdarza się też, że alko­
holik umiejący się chwalić rozmaitemi bajecz- 
nemi przygodami, może również bawić niębar- 
dzo zresztą wyoredne towarzystwo. Zupełnie 
nieznośnym jest jednakowo płaczliwy pijak —  
a mój ojciec, który w teorji był zwolennikiem 
zupełnej abstynencji, gdy padł ofarą demona a-P 
koholu, odczuwał straszliwe wyrzuty sumienia. 
Doszło wjęc do tego że towarzysko byliśmy zif 
rełnie osamotnieni Nie mogę sobie przypomnieć 
bym w  latach swego dzieciństwa wogóle odwie­
dził jednego z naszych krewnych. Gdyby rtyv 
rodizice jadali poza domem, alboł^ż 1:
gdzieś zaproszeni, zaskoczyłoby to nas o wiele 
więcej, niż gdyby dom się spali! \iojn matka 
uratowała się z *ej syruacji dzięki swemu ta­
lentowi do muzyki. A mój ojciec tak długo zaj 
r . >wał się teorią abstynencji, że pewnej nie­
dzieli domnał na progu naszego domu ataku 1 
upad’ Wtenczas zrozumiał, że istuein jeuna tył 
ko alternatywa- ałbo przestać pić. "albo też bez 
ratunku spaść coraz niżej.

Nawrócenie jego przyszło jednakowoż "a pó­
źno, by mogło poprawić naszą towarzyską po­
zycję. Dlatego właśnie nic nabyłem tej towa­
rzyskiej ogłady, bez której nie można się swo­

bodnie obracać, a zwyczaje i obyczaje towarzy­
skiego życia były dla mnie zupełnie nieznane. 
Moja matka, która otrzymała takie same tros­
kliwe wychowanie jak królowa Wiktorja, była 
zanadto dobra i subtelna, by narazić swe dzie­
ci na to. co dla niej samej było źródłem cierpie­
nia. Przypuszczam zreszią, że była tego zdania, 
że dobre zachowanie się w  towarzystwie Jest 
wrodzona rzeczą".

W  ten oto sposób usiłuje poeta nam wytłuma­
czyć dlaczego jako miody Człowiek nie mógł 
się dostosować do londyńsKłego towarzystwa. 
„Gdybym przybył do Londynu z głuchej pro 
wincji, a więc gdybym nie wiedział, jak się 
trzeba zachować przy stole lun jak sie należy 
ubierać, gdybym zajadał groch nożem albo też 
do smokingu włożył czerwony krawat, znaleźli­
by się napewno ciobrzy ludzie, którzyby się po­
czuli do miłego obowiązku, mnie w tym kie­
runku wychować. Ale niestety tak łatwo nte 
można mi było poradzić, albowiem sprawi,7, pod 
któremi cierpiałem, były znacznie głębsze. Za­
służyłbym na tytuł zupełnego oryginała, gdyby 
ten frazes wówczas oył już moany". A w inriem 
miejscu znajdujemy następującą charakterysty 
ke: „Przez całe swoje życie byłem na tej pla­
necie więcej gościem aniżeli mieszkańcem".

Ta przedmowa, jak powiedzieliśmy, wywołała 
ożywione i dia Shawa niebardzo pochlebne ko­
mentarze. Znalazł się w Londynie bartor Carlile 
który w niedzięlnem swenf kazaniu bardzo o- 
sfro zaatakował Shawa, zawracając mu niedeli- 

wobec rodziców. Shaw powinienby so* 
! pamiętać o łaciński&m przysłowiu, że 

,ue mortuis runi) nisi bene". Shaw w nodrażnio- 
nvm tonie odpowiada w- „Manchester Guardian": 
.Nagana Kaznodziei* jest typową opinia ludzi, 
którzy są tego zdania, że należy kłamać ponie­
waż prawda nie jest przyjemna Przysłowie .,c!e 
r-:hil nisi bene“ jest absurdem Gdyby pastor 
miał rtp, mówić o królu Henryku VIII lub o 
„krw.awej królowej Annie —  czy również pa­
miętałby o tem, że o umarłych należy mówić 
dobrze?"

To porównanie Shawa zaczerpnięte z historji 
ies* niectety barcho demagogiczne. Istmeie bo 
wiem różnica, czy sie mówi o krolowei Annie, 
czy sie mówi o swoich rodzicach. W  każdym 
razie po przeczytaniu te! przedmowy Shawa 
nie można się oprzeć nieprzyjemnemu uczuciu.

Udaremniony zamarli stanu 
na bitwie?

W i l n o  8. S. Wedle wiadomości nadeszłych 
tutaj z Kowna, władze tamtejsze wpadły na ślad 
szeroko rozgałęzionego spisku, który zmierzał 
do obalenia rządu Tubielisa i przywrócenia rzą­
dów Waldemarasa. Na czele spisku stał puł- i 
kownik Łabutycz, który został aresztowany 
wraz zgrupą oficerów. Równocześnie dokona­
no szeregu aresztowań na prowincji.

Tyfus szerzy s*ę w Leningradzie
R y g a  8. 8. (R ) Jak donoszą z Moskwy, w  

Leningradzie szerzy się w sposób zastraszający 
epidemjn tyasti. Oficjalnie podają liczbę cho­
rych na oOG cób, w rzeczywistości jednak jest 
znacznie «.v'ęccj.

Napad bandycki pod Y^arszawą
W a r s z a w a  8. S. Wczoraj w nocy na jadą 

cego z Warszawy do Warki wozem kupca 
Schwarzkopfa z żoną, napadło trzech bandy­
tów, uzbrojonych w rewolwery. Po dokonaniu 
rabunku bandyci zbiegli. W  godzinę później aa 
stacji kolejki Grójeckiej w Pilawie przodownik | 
poi. Wacław Stroiński zaczyniał dwóch podej­
rzanych mężczyzn. Kiedy przodownik znźadał 1 
o k a z a n i a  l e g i t y m a c j i ,  jeden z  z a t r z y m a n y c h  dc*

był rewolweru i strzelił do policjanta, raniąc go 
bardzo ciężko w brzuch. Powstało zamiesza 

■ nie, z którego skorzystali zbrodniarze i zbiegli. 
Ciężko rannego przodownika przewieziono do 
szpitala. Nie ulega wątpliwości, iż byli to ci sa­
mi bandyci, którzy napadli na kupca Schwarz­
kopfa. Zarządzony pościg za bandytami nie dał 
dotychczas rezultatu.

Wielki pożar u ?efir skn 
pod Torun; eto

W a r s z a w a .  8. 8. Z T-oMiiia d-neszą: W  
nocy z dnia 7 na 8 bm. wybuchł pożar w ooda 
lonych o 4 km od Toru.nia zakiudech kąpiele 
wycli w Czerniewicach. Z powodu złego stcmi , 
dróg straż 'ogniowa przybyła na miejsce z To 
rum, a późno i musiała się ograniczyć tylko do 
zlokalizowania ognia i zabezpieczenia znajdują­
cych się w  sąsiedztwie budynków- 

Pożar zniszczy! caty zakład kąpielowy. a 
wraz wraz z nim wszystkie urządzenia. Wiek 
szość kuracjuszy, którzy o tej godzinie ?na;dJ 
wali się p o g rą ż e n i we śnie wyskoczyła z 
przerażeniem z łóżek, pozostawiając na pastwę 
płomieni wszystkie swoje przeć m, oty i opu 
szczając gmach, który spłonął doszczętnie 

Straty spowodowane pożarem sięgaja około 
200000 zł, Pożar powstał na skute! iskry kić 
-a przedostała się na strych prawdopodobnie 
/ komimn >>rw rlach. rv>k- '•

Prezyoenf Rzplifej wyjechał 
do Esfonji

W a r s z a w a .  8. 8. PAT. W  dniu dzisiejszym 
| z dworca głównego o godz. 10-45 pociągiem 
I nadzwyczajnym odjechał w  podróż do Estonii 
i P. prezydent Rzeczypospolitej Mwśdcki. Na 
; przybycie p- Prezydent? w  salonach re\e£cyj*
| nych dworca głównego oczekiwali: p. p rem jer 

Sławek, minister spraw zagranicznych Zaleski, 
minister spraw wewnętrznych Składkowski, 
minister sprawiedliwości Ct.tr, minister pracy i 
opieki społecznej Prysbo-r, minister komunikacji 
KiHim uraz wielu wiceministrów. Pan Prezy­
dent na Ku ótkp chwilę zatrzymał sfę w salonie 
recepcyjnym dworca, a następnie przeszedł 
na peron, gdzie orkiestra 36 pp- oeagrak: hynu» 
państwowy- Pan Prezydent po przejściu przed 
frontem kompanii honorowej 26 pp. w  otocze­
niu świty wszedł do wagonu-

P o s p ł  s o w lE c tU  u min. Zaleskiegc
W a r s z a w a .  8. 8- (Sin) Min ster Zaleski 

przyjął dziś przed wyjazdem de Gdyni posła 
i sowieckiego w  WaTszawiie Antonowa-Owsie- 
I je.nkę. który dnia 12 bm. wyjeżdża do Moskwy.

Zakoóczene marszu Szlakiem 
Kadrówki

K i e l c e .  8. 8. Dziś zakończył się tradycyjny 
inarsz Szlakiem Kadrówki.

Z Krakowa stertowało 47 drużyn, z  czego >ed 
nąk 13 dc Jędrzejowa zdyskwalifikowano.

Drużyny startujące w Jędrzejowie przybyry 
do Kielc w  pełnym składzie w  formie bardzo 
dobrej.

Perwsza przybyła do mety drut. 33 pp. Łom 
ża o godz. 9,i!-|E0. w dalszej kolejności pw-.yby 
wały: druży.ra. straży grancz.,.22 pp„ 21 po.,
8 pp. leg., 4 pp. leg., 16 pp., 42 p-p., zwy . iezca 
zeszłoroczny. Zw- strzelecki Lublin, 57 pp. lid.

W  ogólne, klasyfikacji pierwsze miejsce w 
grupie wojskowej zajął 8 pp. Lublin, przebywa., 
jąc 2 i 3 etap (Jędrzejów Miechów, Keice)
81 kim w  czasie 8,27,48 godz. Pierwszy etap 
Kraków— Miechów .nie wchodzi w rachubę. •

Drugie miejsce zajął 22 pp. Siedlce w  cza de 
8.38.24 godz., 3) 4 pp. leg. Kielce. 8,39-33.

W  grupę P. W . i W - F. pierwsze miejsce za 
imuje Zw. strzelec- Lublin z icizcisom 9,24.32 2) 
ćw. strzel. Przedpole 9,32.6, 3) Zw, strzelecki 
Wieliczka 9.34.38, 4) Zw. strzelecki „Orlęta" 
Kraków 9,36.21-

W  trzecej grupę (drużyny sportowe) pierw­
sze miejsce zajęła straż graniczna 8.39-33

Po z a konkursem najlepszy czas wogóle uzy 
skał 21 pp- Warszawa, 8*26.28.

W  godriirach ponohidmowych po de? ladze 
d-ażyn marszowych, wręczone zostSly przed 
gmachem województwa piękne nagrody zwycię 
sklm drużynom.

■ !ło!e:ow» w K r y n : c v

K r y n i c a  8. 8. Wczoraj wydarzyła się w 
Krynicy katastrofa kolejowa, która szczęśliwy'**, 
zbieeiem okoliczności nie pociągnęła za sobą 
"różniejszych następstw. Pociąg pospieszny 
Ki-i-nioą-Warszawa, wskutek fałzywie nastawio­
nej zwrotnicy, wyjeżdżając o godz. 20.40 wje- 
clWl na ślepy tor.

Mimo meznSjcziiei jeszcze chyżości. oraz na- 
miastowego zahamowania pociągu uderzy 

la lokomotywa tak silnie w zaporę ziemną, że 
w z sz'm i snadła z nasypu. Jeden wa
eon TTT VI. wvskoc7ył na zanore zatrzymując 
■J - 1p - -wagon:; Ofiar w ludziach na szczęście 
; było.

Przeprowadzane ■',pdztwo wykazało winę 
- wrotniczego Mic.jała Oościńskiego, który fał* 

i szvwie ustawił zwrotnicę oraz zaniedbanie nad­
zoru urzędnika dytimego ruchu Jana Gilewicza.

Niesumienny zwrotniczy został aresztov7any t 
; oddany sąaowi. dyżurny ruchu zaś został zawłe 

s-rptiy w urzędowaniu.
, +“go wypadku por5?" *,~enlesjjńw o*

< C; "* 'K L H
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„WOJTEK" DO T O M A S !4
B  B.S.“>>w sk „Przedświt * ogłasza óst posła 

Mariana Malinowskiego, starego dziaiacza re­
wolucyjnego. znanego pod pceudummam „W or  
tek“, do posła Tomasza Arciszewskiego, w  
związku z odezwą legionistów „demokratów"? 
W  liście tym czytamy m- im:

„Dzieją sit; rzeozy dziwne bo i  jak zrozu­
mieć: PPS r«zem  z chadekami i piastowcami 
zupełnie wyraźnie —  publicznie — po jednej 
stronie barykady przeciwko dawnym towarzy­
szom- rewolucjonistom, stojącym z o r-g ie j 
sLrony. Przecież największy szkodnik w  histo­
rycznych bojach o Niepodległość Polski osta­
tnich dziesiątków lat —  endecja —  też w  tej 
walce stoi w  jednej linji z Wami polskimi so­
cjalistami. Jakże to się ataio, że K iem ik, W i­
tos, Korfanty i cala ta gromada ludzi którzy 
dla Polski nic nigdy nie zdziałała o nic nie 
walczyli —  karku '.ile nadstawiali i za naszą 
sprawę nie cierpieli, jest Cd dziś bliższą, ani­
żeli twoi towarzysze brano, Z Iuoł, Sławek, 
Sos akowski, Prystor i tylu, tylu innych, któ- 
rycfc w  tych bojach śmierć szczęśliwie omi­
nęła.

W  wnię czego podpisałeś odezwę w raz z nie­
zadowolonymi wiecznie z siebie i ze w szy­
stkiego m iLkoi.tentami, wzywającą do rozbi­
cia Związku Legjanistów?‘ ‘

Tw ierdzisz w  swojej odezwie, że w  tej chwi 
l i  Polska jest „Pouską Magnatów z Nieś w ie­
ka i Dzikowa Polską bezprawia \

A gdyby Tw ó j obóz zwyciężył, czyż wtedy 
w łaśnie nie byłaby to Polska magnatów — 
tytko może więcej skorumpowanych Gzy uwa­
żasz, ke WStosy, Korfantow ie i ta cała sto­
jąca na waszych tyłach gromada endeków, hi­
storycznych szkodników sprawy polskiej, to 
ludzie godniejsi od tych, którzy dzisiaj dzder- 
lą  w  Polsce władzę, wziętą nie drogą kon­
szachtów partyjnych, ale drogą walki zbroj­
nej — walk i ulicznej na barykadach, walki

przeciwko tym. których T j  jeszcze przed czte­
rema laty nazywałeś reakcią polską?"

KTO Z KIM IDZIE?
Nad pytan iem tern zastana w a się „Robotnik", 

dając zarazem —  pośrednio —  odpowiedź na 
powyższe zarzuty i pytania „Wojtka". Przede* 
wszystkiem odżegnuje się „Robotnik" od za- 
rzuitu, by socjaliści szli z endekami Prawdą 
jest tyltoo —  przyzna,® „Robota k“ —  że wal 
ka socjalistów z endecją nie ma obecnie chara 
kteru tak ostrego, jak dawniej, a główny i pta 
wie wyłączny front waltki skierowała P PS  
przeciw sanacji. Zarazem rewanżując się orga­
nom sanacyjnym twierdz: „Robotnik", że to 
właśnie sanacja (która dużą część bagażu ideo­
wego przejęła od endecji wraz z bagażem ludz­
kim), idzie w  wyborach samorządowych z en- 
Jocją przeciw socjalistom.

Inaczej pizedstawia się sprawa z Centrole 
wem —  ptisze dalej „Robota k“ :

„Tu nikt nie zaprzeczy, że idziemy razTm z 
Piastem, Qh.-D, NFR. Ale to, co w  ustach sana­
cji braini jako zarzut pod .naszym adresem, jest 
tylko źle masikiowa-ną obłudą : zazdrością^ * 1 

Smiąsiine i nieszczere jest wskazywanie pal­
cem Witosa, K.ter.nćlka i .im., z którymi PPS to­
czyła przed panu laty ostrą walkę. Czy p. Mo- 
ratzewiski nie siedział z p. Ktomikiem w  rządzie 
koalicyjnym w  2 lata po wypadkach Krako­
wskich? Czy PPS biorąc udział w  Centrolewie, 
łączy się z Witosem i Kiern ttem  czy też z 
masam' które oni rep1 ezentuią i którym my nie 
możemy dyktować, kogo mają wybierać na przy­
wódców, tak samo. jak nikt nam nie może na 
rzucać przywódców. A już szczytem hipokryzji 
i blag.: jest, gdy sanacja, wypomina różnyrr dzia 
taczam Ceru trele wat, że nie bra. udziiałoi w wal 
kach o mcipodileglicść. a sama tuli do swego tona 
takich boóowoaików o niepodległość, jak Meyszto 
wicz, Sapiehowie. Latoomirscy, Wierzbiccy, n,e 
mówiąc już o różnych kanalijach z BBS."

ti

Briand przygotowuje swą odpowiedź
Ufa nota być mowy o rewlsji traktatów pokojowych

.Tak donosi „Petit Parisien" pracuje Briand 
teraz bardzo gorliwie nad swem sprawozdaniem 
które ma być reasume wszystkich odpowiedzi 
państw na znaną jego inicjatywę w sprawie pan' 
europejskiej federacji państw. Odpowiedź Briarf 
da ma być jeszcze przed jesienną sesją Ligi Na­
rodów doręczona wszystkim zainteresowanym 
pańtwom. To reasume Brianda ma mieć refenr 
jr:ry tylko charakter. Briand ma zamiar prze­
prowadzić systematyczną klasyfikację 26 not i 
jtodkreślić tylko te momenty, które mogą ułat­
wić dalsze rokowania. Właściwa rzeczowa dys­
kusja ma nastąpić w Genewie w  ramie Ligi Na­
rodów.

W  półoficjalnym komentarzu wypowiada się 
paryski „Temps“ dość sceptycznie o możliwych 
rezultatach tej pierwszej generalnej dyskusji 
nad wnioskiem Brianda. Zdaniem „Temps" mo­
ment nie jest bardzo korzystny dla tego rodza­
ju delikatnych spraw, chociażby dlaitego, że  

obecnie w  Niemczech dochodzi znowu do głosu 
reakcja nacjonalistyczna. Nie należy jednako­
woż tracić nadzieji, albowiem to właśnie, że sy­
tuacja jest bardzo naprężona, może być tylko 
podnietą do szukania dróg ratunku. Wszystkie 
odpowiedzi, które wpłynęły, są zgodne co do

jednego przynajmniej punktu, mianowicie, że 
sytuacja gospodarcza świata wymaga bezwzglę 
dnie naprawy ora, że coś należy zdziałać dla 
ubezpieczenia pokoju.

Niestety większość europejskich narodów nic 
wyzbyła sę jeszcze swego „śwętego egoizmu", 
stąd pochodzi rozbieżność zapatrywań na przy­
szłość Europy. Niemcy żądają np. zupełnej rów­
ności prawa dla wszystkich członków przyszłej 
irnji europejskiej. Postulat ten można interpre­
tować w  ten sposób, że należy przeprowadzić 
rewizję traktatów pokojowych, które to trakta­
ty stworzyły właśnie podstawę prawną dla każ­
dego narodu. Wszak w  Lidze Narodów istnieją 
równe prawa między zwycięzcami a zwyciężo­
nymi. Niemcy prziystąpiły do Ligi Narodów nie 
żądając wcale rewizji podstaw prawnych tnBr 
tatów pokojowych. Wynika z tego. że równou­
prawnienie jest możliwe bez rewizji traktatów 
pokojowych.

Co się tyczy dopuszczenia Rosji i Turcji to 
zdaniem „Temps" można stosować metodę pra­
ktykowaną przez Ligę Narodów, wedle której 
to metody oba kraje nuuą być przyciągnięte do 
współpracy tytko w  sprawach dotyczących ich 
interesów.

Nauref w wiezieniu mordują się 
wzajemnie biali i czarni

Na olbrzymich mostach, które łączą ze sobą 
dwie dzielnice Nowego Jorku tj- Manhattan i B r io  
klyn stały anegdaj tysiące ludzi zapatrzonych we 
wyspę W elfare- Islam. Znajduje się tam znane w ię 
zienie, które w łaściw ie tak silnego zainteresowa­
nia tysiącznych tłumów chyba wywołać nie mo­
gło. A le  z mostów ogląd ić można było dziwne 
pełne zgrozy widowisko. —  Oto w  dtriedzaóou w ię ­
zieni a welczyhi ze sobą namiętnie dwa obozy: 
biali i czarni. 400 w ięźn iów  było w  owym czasie 
we w ięzienia a los chciał, by siły były praw ie 
równe. Zaczęło się to od zw i kłegc sporu o płac 
zabawowy, ale później namiętności t h k  się roz­
kołysały, że wałka przybrała fommy regularnej 
b łtw j. filo Iemlu flatenarh peagjjg^a dopkwo pofc

K O M U N IK A T Y
—  MERKAZ HACEłRfM (Krakowska 40. DtzS w  

aobotę wieczór ipażegnahiy <fla taw. Bhitfictomana, 
wyjeżdżającego do Bnec. Początek o godz. 8 wiecz.

—  „MASADA-MENORAH" urządza dziś, w, sobo 
tę, o gad®. 2.30 papoŁ zebranie dyskusyjne na te­
mat: „Aidtuaiba problemy irewizjomstrycznfe' % Go­
ście miłe widziaini Referat koi. Efiamentta.

—  KOŁO ŻYDOWSKICH HANDLOWCÓW „HA- 
POEL“, Dietla 59. Dziś, w  sobotę, godz. 3 popoŁ 
referat kol. Sessiesa aa tematu „Nasze oeśe" —  z 
dyskusją.

cja i zajpomocą łzawiących bomb położyła koniec, 
tym bohattersfcim zapasłam traiydt z czarnymi. 
Stoikwan jn t  rig tk o  rum jjcfr 30 k t t o  i— ijfh

Budowa ŁelL Kechaluc 
w Bielsku

1 Egzekutywa Org. Sjouskiej dla zach I„ałopoi- 
ski i Śląska zwraca swym Komitetom Lokalnym 
uwagę na ostatni cyrkuUrz (nr. 42) w  sprawi© 
Beth Iłeehaluc i zwraca się tą drogą do tych Ko­
mitetów Lokalnych, które jeszcze nie przekazały 
pieniędzy do Komitetu budowy, aby to óezziwłCvv- 
nie uczyniły.

Komitet buuowy zdołał już budynek dorrow z* 
dziić ood dach. Na całkowite wykończenie LtaL 
jednak funduszów, które skąpo wpływają. Na o- 
gól-ną liczbę 130 miejscowści, zaledwie naotępajg- 
ce miejscowości wpłacały pewne kwoty do K o ­
mitetu budowy: Katow.ce, hy-jnik, Szczakowa, 
Kęty Wisuicz, Pruchnik, Mysłowice. D latego E- 
gzekutywa ponownie apeluje do towa -zysizy aa  
prowincji, by pospieszyli Kom itetowi budowy W  
Bielsku, który w zią ł na siebie cały ciężar budo­
w y  „Beth Hechaluc‘ ‘ z pomocą. T y lko  zbiorowy 
wysiłek wszystkich naszych towarzyszy może dać 
odpowiednie rezultaty. N ie wolno nam dc iiego 
dopuścić, by nasz Kibuc iłanoar H a iw ri w  B fta  
sku pozostał z powodu nieukończenia domu, bee 
dachu nad głową Tow arzysze nasi w  TMeL&ua l i­
czą na W asze poparcie i mamy nadzieję, że wke 
doznają zawodu.

Egzekutywa Org Sjońskiej dla zach Mało­
polski i śląska.

Z  T E A T R U . L IT E R A T U R Y  I S Z T U K I
— OPERA I OPERETKA L W O W S K A  bals

„A d a ',  opera w 4 aktach Yard leg o z gościnnym 
wysiępeim Fr. Pla.tównej w  tytułów aj partii. Rada.* 
mesa odśpiewa p. Fr. Bedtewicz, który partię tę 
zalicza do najlepszych w  swym repertuarze. W  nie­
dzielę .Księżniczka Chicago" przepiękna — wsi amia 
le wystawiona apeietika Kalmana, w której muizyka, 
gra artystów i przepych niewidziany kositjumów, 
olśniewają i porywają widiza. Pp. Wawrzkowicz, 
Tatrzański, Kuliigowski, Kulczycka, Korabianka orar 
prlimabaliler.iini? K. Jalowi-eoka stoją n? czele 2 Jp iłu.

— ZESPÓŁ ŚPIEW AKÓW  ROSYJSKICH BOJA­
NÓW, pod art kier. A. Ropickiiego, którego koncer- 
ta dla rni: leśników muzyki i śpiewu rosyjskiego są 
w© wszystkich centiach muzycznych prawdziwą 
atrakcją, wystąpi dziś. w sobotę, w Starym Teatrze.

— JEDYNY WIECZÓR ARTYSTÓ W  TEATRU 
„0 U I PRO O U0“  z Warszawy w osobach Z. Dyiu- 
sizowej, B. Nobisówniej, A  Dymszy oraz słynnego 
Chóru Dana, odbędziei się w  piątek 15 bm. w Starym 
Teatrze. Biilety w  cenie od zi 1—8 są już do nabycia

j w kasie Stardko Teatru.
| TŁU M AC Z D Z IE L  PRZYBYSZEW SKIEGH. N A  

J Ę Z Y K  CZESKI W  POLSCE. Przybył dc Polski 
tłumacz dzieł Przybyszewskiego na język czeski, 
red. Wojciech Gosner z Pila.ia czeskiego. Red. Go- 
sceir zabawi w  Polsce dłuższy czas i zw iedzi sze­
reg mi ast.

> - o  ■—

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  K R A K O W S K IC H . 
O PERA I  O PERETKA  LW O W SK A  W  T Ł A r'RJZB 

IM. J. SLOW ACK.EOO

Sobota: „A ida“ z Fr. Platówną.
Niedziela: „Księżmiozka Chicago \

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  I D Z W IE K O W Ł
T jaE G H A : .śpiewają y  ołazen".
SiZTUKA: „Błąd ojca“.
W A N D A ; ^Katurrym  r*.

REPERTUAR KINOTEATRÓW ;
APO LLO : „Ucieczka od miłości".
B A G A TE LA : „Tajemnice fakirów icdyjskich 

„Poświęcenie kobiety".
CX>RSO: „W ywołj^wać" (w  roE MJtor iMIIs).
W A R S Z A W A : „Detektyw, coraz prędzej" (Edio 

Cantor, Harold LJoyd).

ZE SPORTU !
ORAjODYIA IB - -MAKEaBI. Pierwsze spotka- 

J-ie bżałonaehteskich z Craooyią IB występującą V? 
bardzo silnym składzie w  rozgrywkach finało­
wych, IJóre rdhędgńa się dziś w  sobotę na boisku 
Makkaiw, zapowiada ssę niezwykle ciekawie. Po­
czątek o g/udz 5 pop. Poprzedzą zawody o pufaor 
III rez L ZOiPtt Siła—MakkaM. Kasy czynne od 
godz. 3 poip.

RozpowszecliniajEiB
i jiowy ozienhik;
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Micha Josejf bin Dorjon (BerdyczcwsRi)
W scok  laańxietmh z  nas pewnie znaną jest ta Łyd&w 

Sda legenda o trzydziestu sześciu sipnawśodh w  y ch, 
tatemcych „lamet m V ‘, żyjących 1 istniejących w 
latałem  z pofcoieó? Były czasy, gdy każde dziecko 
żpdcrww»e im io o tych pmzeczystycii mętach , do 
azuhfiwato s;ę ich wśród swoich bliskich, drżąc w  
przeczuciu szczęścia, Na tej i iin.nych, tej podobnej 
legendzie, na opo-wiladantadh o życiu i cudach pobo 
żnych cadyków, uświęcających snem życiem świat 
J okupujących j«go grzecłiy •■— w ychow ał się nieje 
den poeta żydowski, niejeden pisarz.

W  ?apadłe(j mieścinie południowej Rosji, przed 
przedzie pół wieWcm, żyło małe paęhode żydew  
skłe o śniących, rozmarzonych oczach. A mriasteęz 
kip żydowskie —  ano tak dręczy duszę swą beztin 
dstejną pustką, ciasnotą i szarzyzną. Cały  dężar  
g-otiusu przygniata młode banki, —  a daleki świat 
w abi i nęcii błyskotliwie...

Bez matki wychow ał się mały Micha Josejf. samo 
tny błąka! się w  opustoszałym domu, a w  cliedirze 
spowfc^ato go powaga, przeistaczając dziecięcą twarz 
W  twarz małego Żyda. Ty lko czasami poiły się smut 
ae oczy Zlidęmą drzew  .' trą w, a ucho pieściła spo 
kojna melodia miasteczkowej rzeczki,

W  ieczorcrn1 zaś przędły si'e w  domu iego ojca 
—Tablrta nieskończone nici baśni chasydzkich. Oro 
madziłi sóę Źydzii o rozpalonych oczach, spragnio 
nych cudu, przez cały dzień pogrążeni w .iężkiej 
watce o ke« chkba —  Psnuk orowiadaajia o ludziach, 
uciekających w  z«ięłku świata w  głąb lasu. o Ży  
dach. idących oczyścić l wznieść swą duszę ku Bo 
skrim wyżynom . Tam, w  tych losach, nastochują oui 
głosu Boiga, przjnm uąjąeeigo  do nfch szeptem zfe

—  0§CV

Z P A L E S T Y N Y .

lanych drzetw; tataergatiiiwym śpiewem ptaków, za 
pachom zroszonych kwiaśów. Późpiej B óg  przetną 
wiojjący do nich z głębi ich w łasnego serca w z y w a  
•ich dio powrotu między judził, by  im tu w skazyw ać  
dragę prawdy, by ich nauczać, że człow iek powinien 
bezustanną pracą ulepszać siebie i twtiat, rozlewać  
światło sw ej miłości ną każdego maluczkiego i pbo 
giego, być dobrym  dla siwych bliźnich.

A te opowiada nu* pobudzały i należ® obłap-a, siu
chającega ze swego kąolka, do licznych ffilśk, hu 
dzriły w  nfm ntou jar zmianą tęsknot? za życiem pię 
kria i dały mu zrozumienia, że tylko człowiek do 
brooią swego sercą może śwku poprawić, ulżyć dal! 
ludzkiej i nadać wartość swemu i innych życiu.

A chociaż później w y rw a ł się i  ciasnoty małego  
miasta uciekł w  świat, choęąaż zdobył s.rbie roz 
legie wykształcenie w  sżolecznych miastach. — to 
jednak clenie po zostawić nyc.h za sobą postaci, ból i 
krzywda opuszczonego przez silę życia towarzy  
szy ły  mu wszędzie i Ig ra ły  mu mówić, przemawiać. 
W  jego .ut .worach występuje on i jemu podobni, któ 
rzy  unieśli ze sc.bą w  szeroki świat tęsknotę za 
życiem  małego miasteczka, za czystością tego dro 
bnego ży>.*a tern, życz* żydowskiego. W  szeregu 
książek naw oływ ał swoich braci do gblżżeinaa Sie do 
notury. do zrozumienia j-oj piękna.

Berdy.czewęk' przedstawił nain dzieje swego po ko 
lenia, które szukało nowej fcreśai. Jegc zasługi na po 
lu literatury hebrajskiej by ły  wielkie, a życie ohh 
te w  twórczy trud. On i jemu podobni utorowali 
drogę dla dzisiejszej literatury be b rajski ej.

(O pracow ała R. G.).

Noc nad Wadi al-Karen**
(Notatki i  wyeieczkl. — Urywek).-

WyszUiśmi i  Al—iKabni jeszcze w dzień i obłudo 
wam cieżkuMbi pde«Mkami, poczebśmy wchodzić w 
»órę rzeki.

* ) Wadi (rzeka, która zapełnia się -wodą w  czasie 
desaozów, a wysycha niemej zupełnie w  czasie su 
szy) przepływające na płn.— wsch. od Akhonig

Pized na.nn idzie oślairz ChaBl ze swetni diwoma 
0811™, Oibjuezunenw naszemu kołdrami ł namiotem. 
Oha.lil pocnoazi z Alehórm, Nigdy jeszcze stopa jego 
nie stanęła nad W.adii al— Karen; słyszał on tylko w 
swem mieście rod z Innem, że na Jego wechodnim krań 
cu znajduje się prastara twierdza, a pod nią głębokie 
jaskinie. Unoszą sio tam wteczorem duchy bohate

O d  n a *  z a i e i y . . .

Gdy chcemy z wałki życia w y jść zwycięsko.
Musi przywodzić j a j  i W iara , Otuebai 
Nte ptaczmy nad żadna strata ni klęska,
Lecz w  szkole ż y « a  nartuimy wciąż ducha.

Musimy dzlatać, działać -7- aie opadać I 
Bo cgyt pomogą łez choćby potoki?
— Nam płakać nie wolno) oh) wolno nam biadali 
Możnie do celu stawiajmy wciąż kroki!

Od nas zależy, czy spełnim zadanie,
Od nas zależy, czy zetaien. pod efettpi-
— Gdy my coś ębęemy. stanie sie to, staniel
— Jeno Siły, Wiary, trza do walki z losem!

Martg K

rów, a kto tam idzie, naraża się na śmierć. Obałil i_ę 
obaw.a się, bo przeotoż służył we woteku tmrecUetii; 
aft nie mógł zrozumieć tego, jak będą mogły uejtć 
do tego miejsca piesze dzieci Tak mówił Chtałil Sny 
monowii. na z emu obozowemu ,,zbierąca»w<*‘, a tim  
nocześnie naglił przyjaźnię swych towarzyszy.

Woda płynąca poprawiła jego humor . począł śpi# 
w<ać, ale rychło umilkł, gdyż przed aami wtaa sóę
kręta, zarośnięta droga, a on miał baczyć, by ni#
broń Boże nie potknęły jego oeły.

— Na Boga, parnie — zwiraca etę do mnie CłuśH,
—  na-cóż to tak obodzilć? Dlaczego męczysz te M '  
katnę dzieci, które idą i  nami? Gzy nie matą tmt 
niędzy, by wynająć osły i konta? Nocóż im  SW Td 
bnę tę plecaki? Gaikśeim jak we wmśsŚM,.. U * I h *  
bardzo!

— Czyż to nieprzyjemni* napawać « #  WWłakkMI
pięknej okolicy? — odpowtaśNy uzi, — przaaak' I
ty lubi&z pieszo chodzćć, WUCC dtaczego się ttefiwfez,
Ctoiijli?

— Tak, tak, AUeh praabywa tutaj —  w  tao a M # >  
kończy CtaCi! t popędza onły, które tiyenuans^eł 
szły do wody.

Wsparóatą jest rzeka, spowita pnwftirą 
Wartikio płyną fale i wyputają i  POŚnód a tro tt  1 1 
miroiku gęsty ch dębów. PiflMtą PrOBÓSC 
oego »loń<xv nad wrierzałłafcatnś soaz.wycŁ 
stych wk rzb. Szepce zwtamy wiatr w  
które tajemniczo ziwisają, jaiłoby «o lrw j*y  z nflek 
kropię w  swswoirtę fule rzató. Woicół krzaki, t a a V  
i łozy, szum wody, a ściaćkl wtią tać * k®dcs ber pp  
ozątku ł loońoa. Oto aktręca iaęźyna do sanMKP SJł* 
mjika, a niema itamj droga, tek tyilko pudewjT v>.

Opis wycisczhl
W#tał pnzęśkcizjiy, slonoczjny dziipnek, a •więc do 

bry znak, że wycieczka, n a  która czekałyśmy już 
Srty tygodnie, a cieszyły taę drucie trzy, odbędzie 
Się rteodwolalnie. Było to prawdziwe święto 1

O godzinie 10—tej znania zebeuło się nasze „Kółko 
Krajoznawczo" w  sjjflole. Po  11— toj godizkiie w y 
szłyśmy ®e sokoły, żeigneoe przez panią klerownicz 
kę. Jechałyśmy knieją. Podróż, niestety, bardezo kró 

Wnzyjemnkiłyśmy aobśe śęfeewantem, a tyrncza 
sem pnaeróżne knajołłraczy z aawirołną azybkoćohł 
Praestrważy taę vneń  naspemś oczyma t zanim spo 
strzegłyśmy ałę, stanęłyśmy w  Rytfzo. Proflżo ze 
stacji skśeręiwalyśroy się roeiaglą polaną, gdzie 
UsładfyAmy na trawćr, aby spożyć dnigże tnładaałe. 
bfcJ tą pojadką wznos; się wysoka góra. N a  samym 
3BCZ5taćc w#dać rolny zasHhł o którym opewtadałe 
t«*n  Pąnt, ie  pochodzi jeszcze z  włoków średnich, 
Mnfly to bodowano warowne zaołkż aa stromych 

Btjj Azstęp do BkcCi byt otrudntom dta

odbocagefcn, zaiczcfydmy się -wsdIiihć 
pnzownacając tlę. -WB®taaJąc sJe,

    B t a  T t m ę c j o n e  ]  t r o c h ę  podrapaira
w | / in a  i  oto zobaczyłytśmy słynne rekiy, 

#|j hmłtriiTtr pomna na icaaemt

kamiwn-emi, a jednak owiane historyczmemć wypad 
kamk Przed laty wrzało tu życie, a dzżsfej pusto 
wokoło 1 ciicho ii tyłko od czasu do czasu zjawia snę 
ktoś dła zwiedzenia śncdiniowiccz.ne.go zabytku.

Będąc na tekśied wysokoścł, miałyśmy najtatwzą 
sm »ob«ość podziwiać wspaniały widok, jakii się roz 
ciągał przed nami. Jak aktom sięgnąć, widać było 
toidogłe równiny, datai wzgórza porosłe lasami, i  w  
dali *inę Karpaty z blalemi szczytami. Niedługo mo 
gtyśmy naipawać się pięknością natowy, bo na nic 
bto zaczęły się gromadzić wćeJkiie chmucy, zapowia 
dające deozcz. Zalodw.ia znąja^fyśmy się u podnóża 
góry, sgutdły pierwspe kropie. W  poczekalni stacje 
Joołejowei pnjaeczekały^my desacz, który na s « z ?  
ś a » trwał niedługo. Mogłyśmy więc udać sie w dal 
<*zą drogę. Chodziłyśmy po Rytego, a w  końcu zwie 
dziyśm y szkole tamtejszą. Tutaj pozostałyśmy już 
do końca. Za szkołą znajduj# się 4 w y  Ptac, gdzie 
mo«tytany óowoil nabawić się j naśpdewać.

A kiedy znałaalytany się z powrotem ną dwoncu, 
każda mocta swohodnte powtedztać sobie: jak pię 
kny był to dzień I 

Jesteśmy w  wiaigcmfe. — Focłęg zwółtut ruoza, — 
Przez otwarte otoo widać Rytro, i  górą 1 ruMionsi 
ma przedzie.

Żegnają nas i —  znikają...
Widzi# RteaartwM.

Z moisso pobyto wahocylaoio
W  lipcu w yK obafam  z rodzicami do TMaronoa. 

Tatarów  leży W  łootfiiMe, otoczwnej) górami, o t  J M  
Jsośaśowieś Daiatyn— Jaręmcze— MBonihczjwi— Trworota 
—Podlcśniów i Worochóa. Prtaez Tatarów ptyoto M# 
ku. Pruł. Jedyną merą rozkgtazi, jest kąpąć się w  P m  
c.ię. Robimy częste wycieczM  w  góry, skąd roztacza 
się cudowny w idok W  otadoieię byłam  w  liozaem  
tow arzystw ie na granicy oraohosJowadośea. Rozma  
witałam z » strażą grontczną polską i częską, B y fi oat 
bardzo w roe im l, pozwoWd nam praoiść graflicę, tak, 
że mogę powiedzteć. te  byłam  w  G z o d w s ło w w * .

Jest tutai mnóstwo gości ze Stanistewows, L w o  
w a, W ararzwy i Poznania. Są nawet z zagnaiacy, 
a to z Wtedrw i Bukaresztu, Zdaje się, te  ci wsey 
*cy, którzy totaJ przyjediaii', nie żaM ą tęgo, gd y f  
tak fńękme, lak w  Ttattarow&e, chyba w  źcdDych go  
rach nie jest.

Z  sendecznem pozórowwmieim I n n #  S c io r ,

Co W y  na to powiieole, dzńęoi? Opiszcie nam w  U  
ku zdaniach Wasze miejsce pobytu. Rozpoczniemy 
w  tęp sposób szlachetną konkurencję — kankan, n a  
temet letnisk górskich. Musicie tyłku Wasze twita 
d z t a t a a  lta p ie j u z a s a d n i ć ,  j a k  I n n a  S c b o i .
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Suw am y buciki <i krocząc swoina, przecboctekny; 
•to jeden potkną! siię i zanurzył, dtmg. pcśfizgnąi się 
i usiać! w wodzie, —  a my w  śtmecr- Ktoś stanął 
laik wryty, śledząc trącające się nąwizajetn rybk', 
które zniknęły w  nadbrzeżnych brawach.

Chwała, a Wadi ukazało s«ę nam zdatefca, naby 
otchłań rozwarta, opromieniona zachodzącem słoń 
oejn. Zamilkliśmy wszyscy w obliczu tego nicz-em 
nie zamąconego majestatu, który s-ę woikól rozta 
cza!.

Gioho było, tylko świerszrze i tnotyie powiewały 
skrzydełkami, mieniąc się niebiesfca.wo.

Znów nam drogę zamknęło Wadi . znów musimy 
przebyć rzekę. Znów zżuwanie trzewików i ścią 
ganię okryć. Niektórzy z nas przechadzali rzekę w  
twołoadh. Przyjemność jedyna w  swoim rodzaju — 
Ody tak któryś z nich wyubodztl z wody, — a tu 
nagłe k wik —  uwath, jakby laba zauwakała pod no 
gamę.

— Ta raeto nie ma równej sofcfce! — BBiwołała swa 
■wolna Sara. —  Wołałabym Su praetbyiwać pracz ty 
dzień i pić wodę z Wuth t łowić srebrzyste rybki i 
Spac pod ntetweskiem skłepi *i em, — nil uczyć s'ę

Zgoda! zgada! —  odpowiedziały jej zewsząd. Zda 
•snaz siedemdziesiąt t siedem dni...
MMo się, i *  te « w y  wydarty się z  krzewów I z 
ITi wij, «dwt.-oto widać biNto akogci a seans rzekS
mm i i  i  ś tom m om M ,

P. te-dętek

I  m &  w  o m u m a c jA c u .
Ładcot, w  sierpniu

P o  IdflcuraSesśęcunej pracy nasze kferownóctwo a 
Itetsitn egzamin dwóch najstarszych lrwuc, celem 
■ H t i J t  do drogiego Odudu. Retzułtatom egzaminu 

sposobność wykazania naszemu kierownictwu, 
K  maca ach nie idzue aa mame i  jest owocna.

Po  Pesach urządziła aa sza szkółka hebrajska wie 
caSr „Rób Jethutda Haleiwr". Były dwie sg-tuczitó be 
biatefrte, w  którycih bmaffi udział nasi członkowie. — 
tYnrtjii imi ga sukcesu finansowego nie by!o, prawie 
ge es#ą sate wypełniała młodzież naszej organizacji. 
Bo tdo. dru*» spotkaliśmy się z rozczarowanfietm, nie 
M a y  ze smadktiesn musi się dodać, że starsze społe 
OKStrwo tutejsze nie ma należytego zrozumienia dla 
I tteiuinr hebrajskiej j wogółe dla prac młodzieży. 
I  jy ir my sBę tern wcale nie zrażamy. Organizacja 
M -gą lucwjje się w  sztytbkaean tempie, mieści w  swo 
ich ramach 6 kwitu; pracujemy systematycznie, u 
gaćmy ■stomii żyd. i sjomizimtt, ja ko też języka 
betmdAfegia. Rasy tern bianzeimy czynny udział w  ka 
tefef peacy mrodowei w  aaszem nieście.

h a u  Stefcrefcfa (Haooor Haiwrl).

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I  .D Z IE N N IC Z K A ”
Swtfa KMzówna, W . Beglełterówna, Zamojre W. 

Leon Statter: Uwiadomcie nas, czy atrzyimabścac
iMgnodę. Na podstawie recepfeów, które posiadamy, 
t e hia i iy  argowafi aa poczcie.

Moaiek CiokJberg — Krosno: Nie timieścimy.
Maurycy Scb.: Wysłaliśmy list — 9ądzimy, l e  zro 

• m lesB już teraz wszystko. — Czy masz jakie wier 
K g  w  tece? Pozdrowienia.

W. tfu nu n : Wysyłamy szczegółową odpowiedź 
pocztą. Skorzystamy chętnie.

Erna Oare: Pnzyjmwjemy z całą gotowością współ 
praoowntotwo ś prosimy o dalsze przesyłki, tak, —  
•byśmy mogiM roś najłepsaego wybrać.

Tła Ja Horowitz (Hanoar Haiitwri) (dr.— or.): Jak sfu 
•zn«e powiadasz, życie w  organfeaaji wzimałsnńa Wa 
m  wiarę w  odrodzenie Ojczyzny, kształci umysły 
1 dffa ofiarnej służby dla NSej. Dyscyplina, lrtó
rei powinniście ściśle przestnzegiać, ma takie wiel

lok znaczenie wydhoowwcne.
Leibek Aft erg ut: Umieśoimy, gdy będzie aktualne 

Może w  międzyczasie ppznasz dukkadnier historję
sjonizmu. Czy uczysz się hebrajskiego?

Kilimek: W  Twym  liście, który zapew-e dzisiaj 
już w  lim iycn  utrzymany byłby tonie, najbardziej po 
doba! aam się zwirot: „czytani dużo, mszę się hebraj 
skiego i peszę też dość dużo". Ta praca na,pewno, 
przy wrodzonych Twych zdolnościach, da Cd kiedyś 
największą satysfakcję i zadowolenie. Możesz przy 
słać, jeżeli masz coś odpowiedniego.

Amator J, L.: Dotrz/inamy przyrzeczenia. W  każ 
dym razie jednak byłaby lepiej, gdybyśmy otrzy 
mali dobrą pracę, aaiżefi przydługi list.

D Z IA Ł  R O Z R Y W K O W Y .

Krzyiówka wakacyjna
ułożył SCHMAJE SCHAECHTER.

I ALFRED KERR.

ZNACZENIE W YRAZÓ W :
Pionowo: 1. choroba, 2. twierdzenie, 2. zwierzę 

wodne, 4. tak jak 2. pionowo, 5. nzeka w  Egipcie,
6. .planeta (w  odmianie), 8. zawartość orzecha. 10. 
ciemność, 12. inicjały współczesnego pisarza polskie 
go, 13. ojciec (w  .innym języku), 15. okręt biblijny, 
16. imię męskie. 19. czółno.

Poziomo: 2. zwierzę, 4. maszyna oblężiniioza. 6 ro 
ślina, 7. patyk, 9. posłać legendarna, 11. ziemia (ina 
czej w odmianie;, 12. bryła lodu, 14. przyrząd ku 
Cherry, 17 litera (fooet.), 18. zaimek, 20. gromada 
owadów.

L o g o  g r y I
ul. HENIA DORNBUSCłl.

1. X
2. —  X  -
3. -  -  X -  -

5.’ ~  —  X  —  -
6. -  -  -  X —  -  -
7. —  —  X —  —
a — x —
9. X

ZNACZENIE W YRAZÓ W :
1. spółgłoska, 2. znaczenie (inaczej), 3. poslaani

ctwo, 4. podarunek, 5. bogini rzymska, 6. sławny sjo
rtisita, 7. pogiramiozte, 8. wykonawca wyroku śmtercS, 
9. sópłgłoska. Snodkowe łłtery czytane z góry na 
dół dadzą nazwę postu.

D L A  N A J M Ł O D S Z Y C H

Szoszanah na wsi
Wieś. Duży, sosnowy las. Szpilki leżą na ziemi i 

trzeszczą pod stopami. Słońce wkrada się nieśmiało 
przez gałęzie i praży. A niebo takie metwesicie i ob 
loczki białe p!y.ną figlarne, zmienńająoe się niby wró 
tka zaklęta. Dzieci bawią się, cieszą. A Szoszanah 
tak wysoko podrzuca pfflkę i  cieszy się latem, ■walca
Cłami i śmieje się, śm ieje.------------Zmęczona ułożyła

r»a hamaku i ntyśb, ie  dobrze być na wsi i źle 
bardzo, źle być ubogim. Wtedy musi się siedzieć w 
dusznemi mieście.

Zasypia.
Śnią jej się równiny Emeku i złoto pól i lazur 

nieba.
Ziękiniona uniosła gfowę. Jakiś stuk iSdaie po 1-esie. 

Jakieś głosy ludzkie i nagle hutk ogromny i  duża, 
cienista sosna leży złamano, ścięta na zlani1. Dziecię 
uciekło od tego widoku. Podbiegła ł w pogoni aa pię 
Łajnu motylkom Łajomnteto o afcjioto. Tu i owdaa

potknęła się o kawałek kory i biegła dalej aż —  ino 
tyłek zntk? z jej Wtem słystzy śmiech i  radość 
głośną i zbliżywszy sóę do miejsca, widz. dwóch 
ohtopców, wbijających motylka na szpłkę. Ze łzami 
oburzenia i bóiu tłómaczy chłopcom, że to grzech 
oA lerać życie biednemu motylkowr. Wszak on żyje 
jeden tylko dzień! Nie wodno mu życia skracać. A 
taki był szczęśliwy motylek! A na ziemi obok nich 
leży porzucona książka .JNocziego kochamy natu. 
rę?“  I chłopcy się z niej śmieją, chwytają anów mo 
tyfflea i każą iść precz. A serce dziewczynkę bo* i 
idzie do swej siostry kochanej opowiedzieć swój bój 
il widzi, że sosna płacze. Grube, ciężkie łzy  padają 
—  a sosna się skarży, że dzieci dia zabawki w y 
cfcży jej korę a ją to boli, a pasożyty już na adej osaa 
dlły. A łzy  żywicy spływają i tnlęaaają się oe łzami 
Szostzany. Opodal Leżą kawałki kory ze ściętego aa 
budowę drzewa. Sz»s<zanah ncśekła do dontu z twa 
nzą skryią w  dłoniach i  •eedu&zkc ją botaJo i pl« 
kata, płakała, płakała.

Czy wiecie, dlaczego? Rf

Jerozolima
Nie, nie chciialbym rmeszkać wśród huda k ,  _  

pragnąłbym zaś przebywać pod błękatnem w i 
Azji. Tu, w  kuaai kolebki mych wiotkich i Iwmiy<|i 
przodków, jestem czca pełen i oddania dk Nfch, Oj 
oów świata; dusza ma — czuła, wrażłiww, owlean 
szczęściem Ich bliskości.

Przecudne, nnieszane powńetnze posiada  4 prmj
szłości kraj.

Powiietrze irrękkiie, delikatne; powietrze C to ą  gOt 
skile.

Noc. Dbcamd suną ludzie ze świecaud i hateato g> 
W rękaeth.

Wszystko spowite cńemem mroku: otukme oa— a 
*—aksamiitinym ptasizozem nocy.

Powiietrze górskie; skały i gwiazdy; góry t da 
Uuy.

A blask juitrani porannej: dziwaczny, ołęśuMdy, 
wieczysty.

W  głębokiej ciszy pogrążona jest Jerozofew, 
ndasi mrugających gwiiazd, ostro — sterczących wda 
źyczek i doliu.

I znHriduijesz się jakby w  ciągłem oczekiwaniu n a  
jącego stać sćę cudu. Nie inaczej, tylko — że zzki 
rzy siię on rzeczywiście tutaj kiedyś, w  przyszłości

(Tłum. Sz. F„ Sapok).

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NRU 15—go:

K R Z Y Ż Ó W K A : Poziomo: 1) ban, 3) Rai, 4) or, 6) 
sen, 9) ład, 11- ser, 13) fa, 14) otL 15) ma^ 16) es, 
17) nam, 20) Don 22) mer, 24) Aa, 25) Ur, 26) tao,
27) Spinoza.

Pionowo: 1) bas, 2) ren, 5) la, 8) ge, 9) łan, 10- 
dom, I I )  sad, 12) Ran, 18) ar, 19) rt, 21) os, 22) 
mat. 23) ruń, 27) Aron.

Ł A M IG Ł Ó W K A : 1) talent, 2) Efraim, 3) oplata. 4) 
dramat, 5) Odessa, 6) Rafael, 7) Hermes, 8) Eufrat  
9) Rang im, 10) zemsta, l l )  London. Litery pierwsze 
dadzą: Teodor HerzJ.

O M Y Ł K A  D R U K U : W  poprzednim numerze w  ła 
mtglówice punrk,t 10) ma brzmieć „pomsta" inaczej.

D O W C IP N E  P Y T A N IA : 1) sńano, 2) „t“ , 3) mona 
męnt (moment), 4) ten, który miał największą gło 
wę.

ZAGADKI NADESŁALI:

Sumla Kcteów.na, W . Fieschneir, Lota Epstein, An 
diz:ia Kruh, Lonek Horowitz, Klara Engdkreis, Zosia 

; Kahane, Lołek Spił zer, Ernusia Kom, Salek Muud  
ijidka Spiro, Hankia Siisserman.

KTO ROZW IĄZAŁ ZAGADKI:

Rózra Zalii.manówma, Otto Blausteiu. EBa Stoff, E 
dek Bniilł, Zosia BegileSter, Mietek Kahane, Klara 
Krampneir, Edzio Saiz, Benek Ziimerman, Lołuś Ra 

'paport, Ew ka Kfanzter.

LOSOWANIE ZA LIPIEC DAŁO NASTĘPUJĄCY 
W YNIK :

1) Cypara UmaAska, Ohrizamów, ul. Niecą!?
2) Edward SSłbemriiig; poeta btiżsey adnes.
3) Otton Wieiss; poda bliższy adres.

Zakończenie „Dzienniczka"

Sobota 9 sierpni*

Kraków (312*8) 11*40: Przegląd Prasy. PAT.
11*58: Sygnał czasu, Hejnał 12*10: Gramofon. 13: 
Komom meteor. 15*15: Komun, gospod. 16*15: Gra 
mofoJL 17*35: Odczyt p. t. „Pamiątki polskie w  Gdań 
sku“  — wygł. Dr. W. Dobrowolska. 18: Auoycja 
<£a dzieci. 18'30: Kbocent dir młódź* ży. 19. Rozmr 
ilości. Komun. 19*10: Przegląd pofjt zagrań, ab. 
tygodnia — -wygł. Dr. J. Reguła. 19*30: Fełjet p. t. 
„Umaria świątynia" —  wiy®ł. p. J. Sofcolicz. 19*45: 
Giełda rolni. 20: Dziennik radiowy. 20*15: Koncert 
(w  wykonaniu duótu gitarzystów). 21*05: Koncert z 
Doliny Szwajcarskiej. 22*15. Komun, meieoroł. 23: 
Mutzytką tan. 24 Hejnał.

Warszawa (1411*7). Łódź (233*8). L8‘30, 20*15: Koa 
certy.

Katowice (406*7). 12*05: Gramofon. 13: Koom, 
meteor. 16: Komun, gaspad. 16*20: Gramofon. 17*26: 
SknzyJua poczt Tadjosbacji dla dzieci (*sćy). 18: Din 
**■■■ 19: Oddoek powieści. 19*15: Roamateośal,
19*30: ^oprBKdtKÓy dzisiejszego radja** —  wygL Dr. 
WIŁosz. 20*15: Koncert (p. Kraków). 22: Fetesłoa  
(p. Kraków. 22*15: Koman, meteor. 23:

Lwów (385*1)1 11*40—CM: p. Knkdw.
WteM (616*3), u, ine * * *
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Ha droczę do uzdrowienia naszego aparatu
wymiany

Organizacja handlu żelazem w Malopolsce

M A T K O !

W arszawa, w  aierpnlu.
Pytk liw y  kryzys gospodarczy, jaki kraj przeży 

wa, niewątpliw ie ma tę dodatnią stronę, że uwy- 
pąikiflł m In. w adliw y ustrój strukturalny naszego 
flp«nfl.tii wymiany. Zroztrnialeml tedy stają się za­
b ic i ,  ożywione ze strony powołany cii do tego 
czynników, a zmierzające do uzdrowienia pgsacie- 
gótoycn dziedzin naszego aandflu.

Jedną a tego rodzaju prób jest zmiana organi­
zacja nandla żelazem kraju, przeprowadzona 
W ostatnich dniach przez Syndykat Polskich Hut

Również zostały ustalone warunki sprzedaży, mia­
nowicie regulacja odbywa ię najpóźniej w  ciągu 
14 dni od daty rachunku —  weksle z terminem 
niedluższym jak 120 dmi z doliczaniem 12 proc. per 
ar.no, przy zapłacie gotówką 2 proc, skonta.

Trudno zaprzeczyć, że organizacja handłu żela­
zem w  tej postaci została larzucona ogółow i ku­
pieckiemu przez Syndykat Polskich Hut Żelaznych 
któremu w  pierwszym rzędzie chodziło o zapew­
nienie hutom największą Stałość i równomier­
ność zatrudnienia walcowni oraz odpowiednie ce-

Jtilaaftjch W porozumieniu z Zrzeszaniem Hurto- j ny  j warunki sprzedaży. Już dawno bowiem mi-
WttUŁOW hełaza

frzedewszystkiem  państwo zostało podzielone 
na rejony:

1) centralny (Warszawa i b. Kongresówka);
2) poznańsko- pomorski;
9) małopołski, obejmujący Małopolską z wyjąt­

kiem zachodniej części województwa krakowskie­
go, poczynając od lin ji Bystra—W adowice—Chr za- 
^^W-^SzcaaakOWa;

4) katowicki, obejmujący województwo śląskie 
1 zachodnią część województwa krakowskiego, 
w rzyna jąc  od lin ji Bystra, Wadowice, Chrzanów- 
Szezafcowa, Zagłębie 1 okręg męstoctaów*ki;

5) K resy Wschodnie.
ZM *d  < zamkniętych rejonów m- być bezwzglę­

dnie utrzymana, to znaory, że trw  operacje tran­
zytowe mogą być uskutecznione przez hurtowni­
ków jedynie w  graoleah własnego rejonu. W ysy ł­
ki kolejowe ze składów jednego rejonu do drugie­
go  sn dopuszczalne tylko w  ilości )ednej tonny 
W yjątek stanowią firmy hutnicze, działające w 
ramach przyw ilejów , przewidzianych w  umowach 
syndyk at owych.

tfandai żelazem — według nowych zasad orga­
nizacji — prowadzić mogą tylko firmy, posiadają­
ce składy, przyyzetn wszyscy kupcy dzielą się na 
I, I I  i I I I  kategórją w  zależności od obrotów i po 
siadanych stale na składach Ilości żelaza zsyndy- 
kowanego

Jak uskuteczniano są dostawy przez Syndykat? 
Zasadniczo syndykat dostarcza swych wyrobów 
tylko hurtownikom I-ej kategorji Operacje tran­
zytowe (wagonowe dostarczenie wprost 7 hu ) 
mogą uskuteczniać tylko hurtownicy I i 11 katę- 
go4»jl. Dostawy wprost z hut dla kupców JIi-ej 
kategorjl azsadnicao kasuje się. W  wyjątkowych 
wypadkach Syndykat dopuści takie dostawy, jed­
nakże wyłącznie za pośradnictwem hurtowników 
I-ej lub I I  -ej kategorji pod adresem firm  w y­
mienionych w  spisach a opracowanych przez Syn­
dykat w porozumieniu z Zrzędzeniem Hurtowni 
ków. F irm y III-e j katbgorji, położone przy tej 
samej stacji odbiorcze}, oo firm y I-ej kategorji. nie 
mają prawa otrzymywania tzw doótsw tranzyt o 
v.yćfa Spółdrieinie rolnicze nie a a leżące do I-ej 
kalegorji zasadniczo kasuję się W  wyjątkowych 
lep* wyJąozoie przez hurtowników I aj kategorii 
pod, warunkiem, że pędą one sprzedawać jedynie 
własnym członkom Firmom budowlanym, których 
spis zostanie dopiero ustalony, nie przysługuje 
prawo handlowania żelazem

Jakie są uprawnienia i obowiązki hurtowników? 
Pod względem zobowiązań, świadczeń i upraw­
nień Syndykat będzie traktował hurtowników I-ej 
i 11-ej kategorji narówno bez jakichkolwiek spe- 
g âimyTrh indywidualnych przywilejów' dla poszczę 
gólnych firm Różnica między dwoma wyżej wy 
nueniooemi kalegorjami polega tylko na wymaga 
r.ycfa cd nich ilościach składowych i obrotach, 
jak również na tern, że hurtownicy II-ej kategorji 
(są naogół obsługiwani za pośrednictwem I-ej ka­
tegorji V? zrzeszeniach hurtowników powstaną 
dwie sekcje, z których każda będzie się zajmowała 
■prawami hurtowników, dotyczących apeojalnie 
I-ej względnie Ii-e j kategorji.

A jak się przedstawi sprawa kwalifikacji 
hurtowników? Kwalifikowanie hurtowników do 
tej łub intnej kategorji będzie oparte aa normach, 
dotyczących posiadanej stałej minimalnej tlońci 
matorjałów zsyndykowanych na składzie i rocz 
nych obrotów składowyrti, przyozem Syndykat 
weźmie za podstaw- wyniki, osląsnięte przez każ­
dego bprtowntica w r 1080.

Hurtownikom wszystkich S-ch kategprj zabra­
nia się sprzedaży po cenaA  wyższych n !l obowin 
jące ceny składowe brutto, zad tdw sm ru i k a r  
knteuoriom » ' « > » «  handlowanie i t a u i  ż.

i ęly te czasy, gdy hurtownik był wszechwładnyru 
panem, nota bene rozporządzającym dużą w o lią  
gotówką i dyktującym ceny oraz warunki przemy­
słowcom, jak działo się to nprz, w  przemyśle teks­
tylnym.

Rzuca się również w  oczy fakt, że pozostałym 
składnikom, nie zaliczonym do pierwszych trzech 
kategorji, dziać się będzie krzywda, już nie mó­
wiąc o mniej ważnych szczegółach.

Mimo to jednak sądzimy, żc organizacja nawet 
w tej postaci jest lepsza, aniżeli osLra konkuren­
cja jaka miała miejsce w  tej dziedzinie handlu i 
zagrażała wprost ruiną całej branży. Z posunięć 
wszakże Syndykatu Polskich Hut żelaznych ogól

y i  Ł Z A Ł U )  K U C I O M

c u k : r u !
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W każdei postaci: ciutóarkl, marmefadki, czekolada, 

konfitury, sok: etc — cukier daje siłę i zdrowie.

kupiectwa powinien wyciągnąć odpowiednią d l*  
siebie naukę 1 wówczas ofiary poniesione przez tą 
dziedzinę handlu nie będą zbyt drogie.

Miera. Go.dssteJ..

Izby Rzemieślnicze nie bidą zniesione
Donosiliśmy ooogiduj za „Naszym Przeglądem" 

wiadomość o wysuwanej przez niektóre czynniki 
gospodarcze tezie ewentualnego zlikwidowania po 

i jęcia rzemiosła oraz wcielenia Izb i zemdeślni- 
i czycb do Izb  przemysłowo- handlo.yych w  formie 

oddzielnych sekcyj dla drobnego przemysłu. Zara­
zem podaliśmy dementi naszego korespondenta 

i’ warszawskiego,
| Jak obecnie stwierdza „Nasz Przegląd1, sfery 
I rządowe nie podzielają tego poglądu 1 nigdy nie 
j pójdą na uniesienie Izb rzemieślniczych, przeciw- 
; nie, daje się zaobserwować ogromne zaintereso­

wanie praca tych Izb. W  październiku z inicjaty­
wy ministra Kw iatkowskiego odbędzie się wseeJh 
polski zjazd delegatów Izb, na którymi© zjeżdża  
omówione będą zasadnicze sprawy, dotycząc© roz­
woju rzemiosła i Jego ocganizacyj reprezentacyj­
nych Jeśli chodzi o kwestję zaliczenia do rzem io­
sła poszezególn ych zawodów dzi* pominiętych w  
artykule 142 Ustawy Przemysłowej, bo na ntooy 
tejże ustawy minister Przemysłu 1 Handłu dokona 
wkrótce dopełnienia wykonu zawodów 
niczyich.

Projekt ustaw y o popieraniu
Budownictwa mieszkaniowego

Szcz Cfcólł projektu wsrufwsM oj izby Prze myślowo- Handlowej
Jak już pokrótce donieśliśmy Izba Przemysło­

wo Handlowa w  Warszawie, jako izba urzędują­
ca Związku Izb Przemysłowo- Handlowych Rze­
czy (>ospolitej Polskiej przedstawiła rządowi pro­
jekt uslawy o popieraniu budownictwa mieszka­
niowego, uchwalony na zjeździe Związku w dniu 
2.3 czerwca br

Projekt ten, który byf przedmiotem całorocz­
nych prac przygotowa ,vczych, przewiduje, iż  ce­
lem popierania prywatnego Widowni ot wa mieszka 
niowego w  miastach, ośrodkach przemysłowych 
i górniczych, miałaby być utworzona specjalna au­
tonomiom a instytucja p n „Powszechny Zakład 
Budownictwa Mieszkaniowego' Główna działal­
ność Zakładu polegałaby na udzielaniu kredytów 
Iżudowlanych i współdziałaniu w  organizowaniu 
budownictwa mieszkaniowego Działalność swą w  
zakresie popleranih budownictwa w poszczegól­
nych miastach Zakład wykonywałby za pośradnic 
iW«m komitetów lokalnych, złożonych w  połowie

7. delegatów Izb Przemysłowo- Handlowych, w  PO 
iow ie zaś z 'delegatów odnośnej gminy. Czytuźońcł 
w  kierunku techniczno- finansowym byjyhy m feo- 
rywjłne przez Zakład za pośrednictwem igtafcją- 
cych Instytucyj kredytowych, a przodewszystidem 
Banku Gospodarstwa Krajowego, działających' aa 
zlecenie Zakładu.

Głów nem źródłem funduszów Zakłada ma tijyfc 
wp ływ  z podwyżki komornego. Podwyżka ta a a  
się według projektu rozpocząć od 1 stycznia 19M 
ręku w  wysokości 3 proc. kwartalnie od samy ko­
mornego 1 wzrastać w  ciągu szeroga lat do w y ­
sokości 172 proc. dzisiejszego czynszu m s « U -  
czego

Oczywiście najszersze sfery ludnoóci miejskiej 
a w  szczególności zubożały handel i rękodzieło
jak i ludność urzędnicza przeciwstawią się projek 
łow i temu, przewidującemu tak znaoeag podwyż­
kę czynszów.

-OQó-

kalendarzyk podatkowy na
Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom po: 

datków bezpośrednich, że w ciągu bm przypadają 
terminy płatności następujących podatków:

1) Do 15 bm. — państwowy podatek przemy­
słowy od obrotu, osiągniętego w lipcu br. przez 
Iprzedsiębiorstwa handlowe I i I I  kategorji i prze­
mysłowe I—V krtogorji, prowadzące prawidłowe 
księgi handlowe oraz przez przedsiębiorstwa sprą 
wozdawcze; \

2) Do tej samej daty _  odroczona zaliczka na 
l*oczet podatku przemystoteego od obrotu za II 
liV n ",- ł i'- ■ -'ko*—' *

stwa przemysłowe i handlowe, nie prowadzące
prawidłowych ksiąg handlowych oraz przez za­
jęcia przemysłowe;

,>3) Podatek dochodowy od uposażeń służbowych 
emerytur i  wynagrodzeń za najemuą pracę W 
ciągu 7-rniu dni po dokonaniu potrącenia;

4) Do dnia 31 bm. państwowy podatek od nieru­
chomości za kw. Il-g i br.

5) Do tejże daty podatek od lokali za kw. 
Ill-c i br.;

6) Takoż — państwowy podatek od placów bu­
dowlanych za I I  I-ci kw. b-.

Nadto w sierpniu płatne są zaległości odroczo­
ne lub rozłożone na raty z terminem płatnoboi w  
tr -v todriei podatki, na ' '
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JdH składali z e m m I*  d i 
podatku przemysłowego?

Niektóre urzędy skarbowe żądają od osób skła­
dających zeznania w  sprawie podatku przemysło­
wego. by zeznania te w ypisyw ali na formularzach 
Urzędowo sporządzanych. Bywały wypadki, że ze­
znania były składane na zwykłych arkuszach i że 
takie zeznania nie były przez poszczególne urzędy 
Uznawane

Obecnie sp raw a została wyjaśniana w  konkret 
nem orzeczeniu Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego. który wskazał na to że pismo o obro­
cie złożone przez płatnika może być zrobione nie 
na formularzu urzędowym, jednak nie powinno 
ono pomijać rubryk wyszczególnionych w formu­
larzach Dotyczy to głównie oświadczenia, że 
wszystkie dane płatnik oznajmił wedle najlepszej 
wiedzy i sumienia. Pominięcie tej klauzuli osła­
bia charakter deklaracyjny zeznania.

Czy przed zniżką dyskonta 
francuskiego?

..Basletr Nachriohiteo ‘ donoszą z Paryża, że nie­
spodziewane obniżenie belgijskiej stopy dyskon­
towej z 3 do 2 i pół proc. w yw oła ło  we francu­
skich kołach finansowych pewną sensację. Uważa­
ją ooe też za możliwe, że Bank Francji niebawem 
pójdzie za przyklads n Belgijskiego Banku Narodo­
wego, przyczem zaznaczają, iż  fala obniżeń dy­
skonta w licznych Bankach Biletowych przed kll- 
k*i miesiącami wzięła swój początek również w 
Banku B elg jl Obecnie jednak w e Francji sytuacja 
jest o tyle zmieniona, że stopy rynkowe znajdują 
się tylko nieco poniżej stopy oficjalnej.

Z punktu widzenia jednak międzynarodowej sy­
tuacji jjp.iieżnej obniżę. ~e atopy dyskontowej Ban­
ku Francji byłoby bardzo pożądane W prawdzie w  
Ostatnich dożach kurs funta wobec franka popra­
w ił się i znajduje się obecnie powyżej punktu w y­
wozu złota, lecz może się on ze względu na stałą 
aktywność francuskiego bilansu płatniczego wkrót 
e t  atowu pogorszyć. Według ostatniego bilansu 
Banku Francji zapas złota z powodu importów tę­
ga krusaca aw w u  wzrósł a 371 mil jonów f  ran- 
N W , zaś portfel dew izowy o 460 mil jonów fran­
ków. Powstały zatem nowe francuskie aktywa za- 
gcaaioane, które każdej cbWiM mogą być wymie- 
■ene na Ac/ba.
)  Ponowne ohntaenie  zaś francuskiej stopy dyskon 
lew e j do 2 proc utrudniałoby import złota z Aji- 
gtf. Zamuczyć wszelako należy, iż  ostateczne o 
czyszczenie międzynarodowych stosunków pienię­
żnych jest mużliwe tytko z pomocą stałego eks­
portu kapBuhi francuskiego. Świat finansowy o- 
czekuje przeto z naprężeniem ozy kierownicy 
Banku Francji zdecydują się do kroku, któryby o- 
bnltyt francuskie stopy pieniężne do poziomu, ja ­
kiego już u e  było od ubiegłego stulecia.

ZWYtOKA. P R Y W A T N E J  STO PY  DYSKONTO- 
YtoJJ W  ŁO D ZI Na prywatnym rynku dyskonto- j 
wym  w  Lodzi zanotowano w  ostatnich dniach 
zwyżkę stopy dyskontowej lim o, że nadal aa ryn­
ka brak pierwszorzędnego maiterjału wekslowego. 
Stopa dyskontowa <Sa materjału pierwszorzędne­
go  kształtuje się w  granicach 1.65 do 1.75 proc, 
<Ba utóterjahi drugorzędnego od 15 do 2 proc.

PO W IĘKSZEN IE  K A P IT A Ł U  ZAKLAD O W E- 
6 0  S. A  »L  K. PO ZN AŃ SK I1*. Spółka akcyjna w y ­
robów  bawełnianych I. K. Poznański w  Lodzi po­
większyła kapitał zakładowy o 6,250000 złotych, 
do łącznej sumy 31,250.000 zł. Powiękseznie to na­
stąpiło dirogą wypuszczenia na rynek I I I  emisji. 
Nominalna wartość akcji wynosi 2.500 z ł  Pokry­
cie emisji zagwarantował Banca Commerciale 
ItaLiana w  Medijolanie.

RUCH PO RTO W Y W  GDYNI. Obrót towarowy 
W miesiącu lipcu sięga rekordowej cy fry  
866.419.7 ton towaru, oraz 3.354 pasażerów, wobec 
28C 7791 ton i 3.432 pasażerów w  miesiącu po­
przednim. W  meisiącu sprawozdawczym zawinę­
ło do portu w  Gdyni 220 statków, a wyszło 218, 
W  tern polskich 44. Bandera polska figurowała 
■a drugiem miejscu po Szwecji.

BUDOW A W IELK IEG O  M AG AZYN U  CUKRfr- 
WEOO W  GDYNI, Budo va w ielkiego żelbetono­
wego magazynu cukrowego nad basenem Marszał­
ka Piłsudskiego w porcie gdyńskim zostanie ukoó 
czona jeszcze w bieżącej kampanji budowlanej. 
Prace przy budowie magazynu zostały przyśpie­
szone

O D D ZIAŁ P. T. T  O. w  BOSTONIE. W  dniach 
ostatnich otwarty został w Bostonie oddział P o l­
skiego Transatlantyckiego Tow. Okrętowego.

AN G LJA  BADA R Y N K I ZB YTU  N A  D ALEK IM  
WSCHODZIE Wydział handlu zamorskiego W. 
Brytow i wyśle w  końcu wrześni* br. nriftfc g >

K A C m  OLA G O SPO O t A

Wskazówki dla dobrej 
ś ospodyni

Larto jest najpracowitszym sezonem dla zapo­
biegliw ej gospodyni. Najwcześniejsze konserwy, 
soki i konfitury robimy zazwyczaj jeszcze w  mie­
ście, zużytkowując obfite zbiory agrestu i truska­
wek na piękne i aromatyczne przetwory.

Późniejsze owoce dojrzewają już wtedy, gdy 
zażywamy w pełni letniego wypoczynku. Czy jed­
nak ten okres wypoczynkowy uwalnia nas od ko­
niecznej zapobiegliwości? Czy chwilowa rozkosz 
wygrzewania się na słońcu usprawiedliwi braki 
w spiżarni, jakie w  zimowych miesiącach pozba­
w ią nas zdrowych i cennych dla organizmu pokar­
mów?

Wszak wiemy, że kompoty, soki, konfitury, przy­
rządzone sta rmmif  i umiejętnie, pozwolą nam 
przetrwać zimowe miesiące bez odczuwania bra­
ków w  jadłospisach codz;amnych i  wykwintnych. 
Zestawienia składników odżywczych, spotykanych 
w  owocach i cukrze, zapewniają organizmowi lu­
dzkiemu sprawność dziaiania, tężyznę i zdrowie; 
podtrzymują zarówno system nerwowy, jak i po­
dniecają władze umysłowe ludzi pracujących, a dla 
dzieci i młodzieży w  okresie intensywnego roz­
woju są wprost nieodzownym pokarmem, którego 
odmawiać, ani też wydzielać zbyt oszczędnie nie 
wolno.

Aby odpowiedzieć godnie zadaniu, musimy zao­
patrzyć się odpowiednio, wyjeżdżając na lato. O- 
woce znajdziemy na miejscu. Jeżeli niema ich tam, 
gdzie chw ilowo mieszkamy, dostairczają ich targi 
pobliskich miasteczek, okoliczne ogrody, a wre­
szcie wędrowne sprzedawczynie, które umieją tra­
fić do każdych drzwi, aby zaopatrzyć nas należy­
cie. Cóż jednak poczniemy w  obliczu najdokliw- 
szego braku — braku cukru jeżeli w  budżecie na­
szym nie było nań miejsca, lub spiżarnia nasza 
nie jest w  cukier odpowiednio zaopatrzona.

Owoce nie mogą czekać — muszą być przero­
bione w stanie nienagannej świeżości, muszą pod­
porządkować wymaganiom swoim taką ilość cu­
kru, aby mogły zaczerpnąć z niej siłę przetrwania 
długich miesięcy

Ciukier, którego ma ny w  domu poddostatkiem, 
nietylko ułatwi nam zadanie, ale będzie poniekąd 
bodźcem do przełamania naszego rozleniwienia. 
W ieźć go z powrotem żadna z nas się nie zdecydu­
je. W ięc siłą rzeczy auiylkowujemy go na prze­
twory. Niech nas też nie przeraża myśl o trudnym 
transporcie niezliczonych ilości słoików z konfi­
turami. I  na to jest rada Złożymy konfitury w  du­
że kamienne słoje, op .kujemy w  kosz, Lub skrzy­
nie wypełnianą sianem, nadamy na bagaż, uprasz­
czając w  ten sposób trudne napozór zadanie. A 
gdy minie już okres gorączkowej pracy, związanej 
z powrotem na zimowe leże, przełożymy cenne 
dorobki naszej zapobiegliwości do słoików szkla­
nych, ciesząc się obfitością przeźroczystych, won­
nych, nasyconych gęstym syropem —  owoców.

Pamiętajmy, że tfcu syrop właśnie jest siłą tw ór­
czą w  organizmie człowieka i że człowiek ma o- 
bowiązek dopomóc organizmowi do sprostania za­
daniu długiego i sprawnego działania. K . R.

Łodzią podwodną do bieguna 
północnego

Znamy lotnik i badaetz bieguna północnego sir 
Hubert Wiłkjms zamierza przedsięwziąć wyprawę 
w  okolice bieguna północnego — łodizaą podwod­
ną. W  tym celu oglądał amerykańską i nabył we 
Filadełfji łódź podwodną, którą po przeprowadze­
niu pewnych adaptacyj ma się zamiar wybrać w  
drogę. Załoga statku wynosić ma 18 ludzi, przy­
czem Wilkins zamierza zabrać ze sobą środki ży ­
wności na rok. Zdaniem jego szybkość „0 12“' bę­
dzie pod wodą stosunkowo bardzo mała. Silne sto­
łowe płyty chronić mają okręt przed możliwością 
uszkodzeń. Po każdych stu milach przebytej dro­
g i ma łódź wypłynąć na powierzchnię, a gdyby 
powierzchnia morza w  tern inaojscu pokryta była 
lodem, statek przebije ten lód aapomocą przymo­
cowanych silnych pił. Cała wyprawa służyć ma 
tylko celom naukowym.

spodarezą do Chin i Japonji w  oeki zbadania ryn­
ków tamtejszych. Misja ma za swe zadanie zbada­
nie sposobu handlu sagranionaego i poczynienie 
odpowiednich wskazówek eksporterom i przemy­
słowcom w cela zwiększenia ekspansji gospodar­
czej Angłji. Specjalny podkomitet zajmie się bada- 
rtem rynków zbyta wyrobów w łókkwnkwgch i ba-
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Automatyczny miernik wyfco- 
koścf dla samolotów

Dla lotnika jest rzeczą w ielkiej wagi, ażeby 
zawsze wiedział dokładnie, na jakiej wysokości 
się znajduje. Nie było to rzeczą łatwą określić w y ­
sokość lotu przy pomocy aparatów samoczynnych 
dotąd istniejących, które działały niedość spra v- 
nie i pewnie. Obecnie sprawa ta weszła na d o łro  
tory.

Otóż jedno z wielkich amerykańskich laborato ■ 
r jów  lotniczych po dłuższych eksperymentach 
skonstruowało bardzo użyteczny aparat. Jest to  
mianowicie przyrząd, na którym lotnik może do 
wysokości 1000 mtr. w  każdej chw ili odczytać w y­
sokość lotu. O ile samolot opuszcza się do wyso- 
kości 80 mtr , zapala się zielona lampka. Żółte I 
czerwone światła wskazują, że wysokość lotu w y­
nosi już tylko 15 mtr. Jeżeli w ięc samolot leci W 
tak niebezpiecznej odległości od powierzchni zie­
mi, lotnik zastaje o tem uprzedzony w  porę za po­
mocą ostrzegawczych światełek.

Do kompletu należy jeszcze satnopiszący aparat 
do mierzenia wysokości. O ile  lotnik me może 
zwracać uwagi na ten aparat (nie wolno mu spuBZ 
czać z  oka innych przyrządów) to później może 
zawsze sprawdzić, na jakiej wysokości znajdował 
się w  oznaczonym czasie.

Aparat składa się z  oscylatora, który wysyła 
fale, odbijane następnie oć powierzchni ziemi. Ten 
swoi aparat chwyta fa le z powrotem W  ten spo­
sób powstaje interferencja, która zmienia się Tf 
zależności od odległości samolotu od ziemi. Inter­
ferencja zaś wprawia dopiero w  ruch w łaściwy 
aparat mierniczy i urządzenie do zapisywania po* 
md arów.

O k - A  O K U L A R Y ! !
najlepase gatunki szkieł optycznych. _r czarek
najtaniej: KC  NR A D  O R O S H U  

O p ie k , K ra kżsr, aUca flro ta k a  L  41
S IM M  prawwaU. IM U i4m  wjkwmmMM r tN p l P f . U a o r

B B B g ™ — —

Tyur P. T. Prenumeratorom z pro* 
wiacji, którzy nie odnowią bezzwłocznie 
prenumeraty na miesiąc Sierpień bf> 
wstrzymamy z dniem 12. łun. wysyłkę
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01 obliczu nowe! Komisji palestyńskiej
Zaledwie rozpoczął Sir Simpson pracę nad 

sprawozdaniem o sytuacji w rolnictwie pale' 
ąjyń«Jciem. a już nadchodzi wiadomość o nowej 
bgońsii rządu brytyjskiego. Tym razem udaje 
9t» do Palestyny podsekretarz stanu, Dr. Drum 
nuwd Shieis w  towarzystwie kilku urzędników 
taJLaojainych- Rząd brytyjski zbiera więc. jak 
Wdać, skrzętne wszeke wadomośc o Palestynie, 
sfcpft) wysyła aż podsekretarza stanu i po ko' 
iujsfi Shawa, Dowbiggina, Simpsona, Stricklan- 

—  piątą z rzędu komisję z Shielsem na 
czele

Wszystkie dotychczasowe komisje pracowały 
jedąakow o: zachowywały ścisłe milczenie w
czasie badania i w zupełnej tajemnicy opraco' 
Wfwaty sprawozdanie i informacje. Do perfek­
c ji doprowadził ten syste.n Sir Simpson, który 
wielokrotnie konferował z reprezentantami ży­
dowskim i, ale nigdy i nigdzie nie wypowiedział 
an jednego słowa, któreby mogło wyjaśnić jego 
stanowisko wobec problemów palestyńskich. 
P od  koniec dopiero swej podróży, w  Organiza 
cji Robotniczej w  Tel Awiwie, niemal przyparty 
do muru, wypowiedział kilka, wielce charakte­
rystycznych zdań: „Żydzi są silni, posiadają
pieniądze, zdolności i idealizm. Stworzyliście 
cuda w  Palestynie. Arabowie są leniwymi i nie' 
zdolnymi i łatwo z nimi konkurować i wyzy­
skiwać ich. Rząa pragnie więc wiedzieć, kiedy, 
zdaniem waszem, zakończy się budowa siedzi' 
by narodowej i kiedy im.gracja do kra i  d • 
dzie do punktu nasycema. Dla was >s nieją w  
kraju jeszcze meogrun czone możliwości, ale 

dla Arabów ziemi już nie wystarcza.
Słowa Sir Simpsona w pierwszej części nie 

odbietgają wiele od szablonowych kompłimeir 
tów, jakiemi ogólnie darzy się pracę żydowska 
w Palestynie. W  drugiej zaś części zawierają 
one zapowiedź zajęcia się losem arabskich fella­
chów. Nikt nie występuje oczywiście przeciw­
ko zainteresowaniu rządu palestyńskiego dla 
położenia fellachów i nie leży wcale w  naszym 
nteresie, by fellachowie byli przedmiotem wy- 
ry.sku ze strony efendich. Ale u podstaw wszel­
kich badań i ś'ed/rw wszystkich Kumisyj w  

Palestynie tkwi jeden —  ujawniony także przez 
rir Simpsona —  zasadniczy błąd, fałszywa prze 
flanka, która siłą rzeczy doprowadza do fał­
szywych wriiosków. Wszystkie komisje i wzy- 
tcy komisarze biorą pod uwagę jedynie sytua 
:ję Żydów w Palestynie. W  porównaniu ze sta­
łem ekonomicznym, społecznym i kulturalnym 
Jużej części ludności arabskiej, sytuacja 3is"u- 
jzu żydowskiego jest może znakomita. Ale Pa­

lestyna nic jest jakiemś oderwanem sKupieniem 
Żydów, a cele jej odbudowy są ściśle złączone 
z sytuacją Żydów na całym świecie. Problem 
palestyński nic może być rozpatrywany w odet 
waniu od tej sytuacji a jest ona rozpaczliwa, 
straszna i niema najmniejszych widoków, by 
kiedyś uległa polepszeniu. Żydzi w Europie 
wschodniej żyją w skrajnej nędzy, w ciężkiej 
sytuacji politycznej i dla nich może i powmna 
stanowić podstawę dla stworzenia nowego ży­
cia. Wszelkie porównania sytuacji fellachów a 
ab.kich z jiszuwem j r lestyńskim są więc nie­

słuszne i błędne. Sytuacja fellachów jest może 
zła, ale niemniej zła i straszniejsza jest sytua­
cja żydowskich mas ludowych, które łącza swe 
nadzieje z Palestyną.

Żadna z dotychczasowych komisyj raądu bry­
tyjskiego nie zajęła się tą stroną problemu pales 
tyńskiego. Wszystkie ograniczyły się do jiszu- 
wu iialesjtyńskiego, a tylko objęcie całości tzw. 
kwestji żydowskiej może doprowadzić do zro­
zumienia naszych słusznych dążeń. Bo jeśli w  
najbliższym czasie rozpoczyna się w Palesty­
nie kolonizowanie tysiąca rodzin robotniczych 
i jeśli w przyszłym roku zamierza się skoloni­
zować pięćset rodzin mieszczańskich z Polski, 
to czyni się to nie dla dekoracji, któraby zado­
woliła oczy turystów czy kornisaiwy brytyj­
skich, lecz z troski o los Palestyny, ale i o i os 
Żydów, których pragnie się wyrwać z ostatecz­
nej nęazy dać im silne podstawy samodziel­
nego życia. Rozpatrywaniu problemu palestyń­
skiego bez zgłębienia kwestji żydowskiej na 
świecie jest absurdalne i musi doprowadzić do 
błędnych wniosków. Wysiłki Agencji Żydow­
skiej szły właśnie w tym kierunku, przy oczjr 
wistem podkreślaniu naszych praw, lecz bezsku­
tecznie.

Zachodzi teraz pytanie czy p. Dr. Drummond 
Shieis zdoła wzrokiem objąć całokształt proble­
mu palestyńskiego z żydowskiego punktu widzę 
nia. Jeśli będzie spoglądał na odbudowę Pales­
tyny przez Żydów nie jako na muzeum czy la­
boratorium lecz jako na żywotne zagadnienie 
złączone z kwesłją żydowską, to wnioski jegc. 
musizą wypaść dla nas korzystnie. Jeśli zaś o- 
graniczy się ściśle do jiszuwu palestyńskiego 1 
do porównania jego sytuacji z sytuacją części 
ludności arabskiej, to należy oczekiwać dal­
szych ograniczeń i dalszego wycofywania się 
riądu brytyjskiego z dotychczasowej pozycji. 
Wątpić atoli należy czy ograniczenia odniosą 
skutek. Żywotny bowiem interes i prawo są 
s) ni cisze od ograniczeń. A prawo narodu do

ZYOZAKJ.

Ż y d z i nie mogą należeć do 
podoficerów rezerwy!

W ie lc e  zajmującą historyjkę /,y „arr.y w *  
w czora jsze j „G azec ie  W arszaw  s k V :

„Na aieidzie podoiicerów r-eza: y. v, który s «  
odbył w  Wiknte w  dniach 3 i 4 sierpnia br. do­
szło do baraki w  ych zajść podozas uchwalania 
statutu w  nowem brzmieniu. Miano wicie w yw ią  
zała się dyskusja nad jednym z paragrafów, do­
tyczącym przyjm owania członków do Zwiazk*. 
Tekst ten opiewał, śż członkami Związku mogą 
być tylko chrześcijanie, zaś niechrześcijanie mo­
gą być pnzyijmowagg jodynie tta mocy jedne- 
myóknoj uchwały. Tymczasem wpłynął Inny 
wniosek. trakrmjący, i i  członkami mogą być 
w szyscy  obywatel© polscy bez różnicy wy/nań  
(dboóby : Żydz-ii) W niosek ten przeszedł w ięk­
szością głosów.

Uchwała ta oourzyła w  najwyższym stopniu 
przeciwnych wm-joskowi j>odoflceTÓw. z Pom© 

rza i Poznańskiego którzy ostno zaprotestowali 
i poczęli wznosić okrzyki: precz z© zdrajcami I 
najmitami M ., poczam demonsłracyjnK opuścił, 
salę obrad.

Na saiK powstała silna konsternacja. Dla zatu­
szowania skandalu, przeproszono oburzonych 
Pomorzan i Poznańczyków; anulowano uchwałę 
i zatwierdzono wniosek w  bitztrńesMU pforww- 
toem. — *

AczłooJwóek PamomzauS© I Pozwań^zycy mm* 
zonitowałi nici; ejsaość a a  zjeżdzie, aeagoryao- 
wać się płswdczyiacra ak  dali".

Jeśli piayporatmmy sobk, w i c ©  „ucaosie" «r  
ch w a ły  zjazdu w iłedskłego, a w  szczegó  w A i  
postulat „skończenia z  Sejm em , jako  uł wg> r  
tern (? !) pertamemrtaryzmu", z r a z u K M iy  tar 
tw o  ż e  stano w tący  mnńejsaość na z je ftfe ie  f t r  
m orzanie i P o m a ffc z y c y  p rze fo rsow ać ammr 
wanAe u chw ały  słuszne?) : zgodne! £  keueźyłec lr 
a zarazem  p rzy jęc ie  u chw ały  eŁs te ram ao y in t fr '

Większość „piłsudczykowska" d4 a  się 
rysować przez endecką m n i e j s z o ś ć ,  a  
„dla zatuszowania skandalu" praeprosik krzy­
kaczy antysemickich, nie chcąc zwmiŹyt . tai 
m ano „zdrajców i n a j m i t ó w * .  N ie prespostocm 
my, by ta kapitulacja przed anienaiwfclzoirywf 
endekami przyszła sanacyjnym reaerw4s*o» *  
trudnością. WszaK drodMłc tyiwo o  pokrzyw ił*  
ni© Żydów, a na tym odcinku frontu j e d n o c z ą  
się zazwyczaj u »>as i  podofecruwSe i oficestr 
wie i —  cywile wszelkich dbozów i stronnictw^

(m )

swojej ziemi nie zależy na szczęście ani od inr 
formacyj Sir Simpsona. ani od obserwacji Shlel" 
sa, ani nawet od decyzji lorda Passfielda.

L. R.

Przediuk wzbronionyS Z A Ł O M  A S Z

Powrót Ehaima Loderera
Autoryzowany przekład Leona Templera

15 (C iąg dalszy.).

ju*ksrw zdawua bardzo już p rag ią ł przejechać 
się do przedsiębiorstwa; nie uczynił tego jednak 
dotąd z róćmych pow jdów : zdawał sobde sprawę, 
i ę . me będzie miał z tego dużej pociechy, bo ten 
^Niemiec" zapewne zdążył już tam wprowad-rić 
oowe pomysły. Pozatem zamierzał przecież poka­
zać Morrisowi, że z pracy wycofał się nie dlate­
go, że się csauje już za stary, ale że uczynił to gw o­
l i  jakiejś mnej, Wyższej sprawie, jakiej dokonać 
miał w  życiu. Mniemał też, że skoro rychło w róci 
do interesu; poanaja wszyscy, że wraca tylko dla­
tego, że nie ma niczego innego do roboty

Tera z  zaś — myślał —  minęło dość czasu po te­
mu, by się godsoło zajrzeć do przedsiębiorstwa. 
O golił się starazmae, wdział najlepsze ubranie i 
najładniejszą zareaiłkę, a nie odzienie, jakie zwykł 
był ubierać do pracy: chciał, by już na pierwszy 
raut oka widziano, że nie pracuje, że z jaw ił się, 
jako gość.

i A ig n sala, W której znajdowało się biu-o 
p rzed sięb iorstw a , była także zadnia, choć na świe­
cie świeciło jasne słońce, oświetlona elektryczo<>- 
ścła. Pers on al zajęty był przed pultami i biurk.i- 
*4 rO^ną pt mej nodwwnej i załatw iał klientów

przybyłych z prowincji na zakupno.
Że do biura wszedł stery szef, zauważyli odra- 

zu wszyscy funkojonai jusze Niektóre twarze bły­
snęły też odram  radością i  zaciekawieniom. Sta­
rzy  współpracownicy, zajmujący wybitne stainowi- 
ska w  przedsiębiorstwie, wstali z miejsc i udali 
się w  strunę Leder ara, by go powitać. Między in­
nymi tak ie nowy „dozorca *, mister Zedig.

— Ach, mis ter Lederer, cóż pan porabia? Jakie 
się w iedzie Ptsou? N apraw ię tęskniliśmy tu już 
wszyscy za panem

Lederer odpowiadał na powitania d  łcsfao i la ­
konicznie. Chłód powodowały te natracone gęby", 
jak zwykł był nazywać nosrą rodzinę syna. Mr. 
Zelig, ten nowy „dozorca1- był bowiem szwagrem 
Morrisa, bratem jego żony

„Niem iaszki zagnieżdiżają się" — pomyślał sta­
ry Lederer — „ledw ie zamknąłem d rzw i już sobie 
ich tu sprowadza".

—  „Gdzie jest mister Nussoawn? — zupytaJ L e ­
derer, nie oglądając się na nowego funkcjonarju- 
sza, jakby nie dostrzegał go wcale.

—  Mister Nussbaum pracuje obecnie na górze, 
na piętrze

—  W  warsztacie?
—  Tes Mister Zelig  pracuje teraz tu na doke, w  

jego miejsce — objaśnił stary pracownik, wska- I 
arjąc na nowego „dozorcę ■?

Stary nawet nłe spojrzał w  jego stronę, — jak- j 
by nie istniał dlań w ogólę fm i zapytał;

—  Gdaie mój q n f  *

— Morris zajęty jest właśnie handlowym ,Jui- 
chem Mir Nyfeald z Ciinckmati jest u nas, poczy­
nił większe zamówienia.

Ta  odpowiedź Mr Teliga podrażniła starego: 
„Pow iedzia ł „M orris", tak całkiem familiarnie, a 
nie jak iraii — „Mister Lederer", a słowa jego: 
„Mr. Nyfeld jest u nas", czyż nie brzmią, jakby jm 
wypowiedział „wsp>ólnik“ ? — pomyślał Lederer.

Rzucił też dozorcy spojrze-de, jedino z tych. iakle 
miotać zwykły szare, duże jego oczy z pod gę­
stych kiedyś czarnych, dziś siwych, krzaczastrch  
brwi, że mroźny dreszcz przelatywał po grzbi ?- 
tach pracowników i dech zapierał im w  piersiach  
Takiem spojrzeniem zmierzył Zeliga:

  W  interesie istnieje tylko mister Lederer, a
nie „M orris", zrozumiano? — powiedział 1 od­
wrócił się od dozorcy, zostawiając go samego 

Młody człowiek spiekł raka na ni (“ina tur a lr, ie 
bladej twarzy, aż po miękkie małżowiny uszu I 
pędy blond — w łosów 

Z kolei udał się Lederer do prywatnego kantoru 
szefa w  pośrodku w ielkiej hali biurowej, oddzielo­
nego przestiwalnemi szklanemi ścianami tak, że 
można było stamtąd na wszystkie strony obserwo­
wać, co dzieje się w  biurze.

Siadł przed nowem m-ahonlowem biurkiem, 
gdzie siadywał doniedawna, a gdzie teraz miejsce 
zajmował syn Ledererow i nie siedziało się jakoś 
wygodnie; krzesło, na którem spędził lata cata, 
zamieniono na inne. nowoczesne skrętne.

(C iąg dalszy nastąpi.),
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P A N I PREZY DENTÓW  A MOŚCICKA —  O B Y W A  
T E L K Ą  HONOROW Ą B R A jL A W I 4.

Kacelarja cywilna Prezydenta luzeyzypospolitej 
r.ade-dała na ręce wojewody wileasm ego p. Racz- 
kiewicza -godę P. Frezydeirtowt j Mościckiej na 
przyjęcie ubywał eLatwa boororowe^o m. Bi asla- 
wia, nadanego jej uchwała taukejsz^j reprez :n‘.a- 
c-ji samorządowej.

Rada m. B-rasHwia uchwaliła nadać obywatel­
stwo honorwe miasta P. i  reeydeotowej J ościckiej | 
jako wyraz wdzięczne i d  za opiekę, lOzto-czarna 
nad głodującą ludnością w  taj gminie P p ł i  Prezy- i 
cen tow i Mościcka była houarwi: pa t^wodaicząeą 
komitetu, który opiekował się ludnością, dotknię- | 
tą klęską gło Lu na WileasZuZjwuu W roku ubie­
głym.

LU STRACJA URZĄftzaSN S A N ITA R N YC H  N A  
W ILE N S ZO zkŻN lis

I/elegal departamentu służb zdrowia imnister- 
etira opraw wewnętrznych, dr. GotJieb, udał się w  
tych dniach na Wileńszczyznę, celem zbad n i i sta­
nu tamtejszych urządzeń sanitarnych.

P IO ALB O  |ME P IO —
pCil tytułem „Demagogiczny żtó* ozy akt rozpa- 

cfjjf i"  czytamy w  „Robotnukiu„Broij^ct zarządze­
nia plebiscycu w  W arszawie w  .praw ie „pić czy 
c le  pić”  wyszedł od p. Szpotaóekiego, wiceprezy- 
deuL. mlaste. „Przedśw it'1 wykrzj ikuje tegc po­
wodu Wialkiecii literami ,Do w alk i z  alkoholem!" 
Sbąi jp. sapotańskj wpaoa. na net pomysł? Wiado- 

że W arszawa konsumuje z górą . 15 proc pro 
dj p y  monopolowej, a ubytek fen komsumeji zwhi- 
Mjpyn w dzisiejszej krytycznej dla Skarbi' chwili.
II fhgpiij poderwać równowagę budZutawt, Projekt I 
p Sapotańsklego ma więc ceĆLy wyraźn ie „w»ty- 
pmMtwcmm‘ . Ocymy chciał przypiąć ł »  tę rządo­
w i p .  S U w k j » ,  ezyżby był fl*  wyloau ‘ ? Nie są- 
drtm y. Tak „Źle'* jeszcze w  jest. P  Sząjotańakl 
WlU Ąwkotule. że w  '\Vą.sŁawi“  nie znajdzie się 

przeciw  wódce. Już Jego tow a? zysze 
partyjni o to się postarają. BBS. chętniej »rezy- 
gnuje z magistratu i „ Przedświtu4‘ niż z wódki. 
Masny tu wiec do czynienia albo z reklamą dema- | 
gogkan } BBS., z nową akąś uworezą, aibo też p. 
Szpotom ski doprowadzony został do rozpaczy pi­
jaństwem, grasującem w  BBS. i  usiłuje ich przy ■ 
najmniej naswmzyć pi-ibta -yłem44.

MOI O N A  H E LU
U rzą l morski w Gdyni prowadzi w  dalszym cią 

gu budowę molo zachodniego na Helu, Wykonane 
ną" być 150 metrów molo kosztem 250.000 za. Je­
dnocześnie prowadzume są prace przy pogłębianiu 
portu. Tak ie przedłuźmAe z obu stron nał* zeżv 
powiększy parokrotnie powierzchnię portu i za 
pewni lurirom rybackim i statkom ż  Tlugi przy-, 
b rt -inej bezpieczeństwo i swobodny dostęp do 
mola.

STRASZNY P 0 L O W  R YB a Ka

Rybak Paweł B artosiewicz na terenie gminy 
Brudzeń, w  powiecie płockim dokonał strasznego 
połowu.

W yciągnął siecią z dna W isły  parę topielców,

chłopca i dziewczynę oboje w  wieku około 16 Jat. 
Chłopak i dziewczyna ooejmowali się , arnio. ami

Z położtaia zwłok wynika, jakby niesr.izęśłiwe 
dzieci próbowały się ratować. Identyczności to­
pielców dotychczas nie ’istolor,o.

T R ^ B A  P O W I E T R Z N A
Otneydaj o godz. 5 poptł. przeszeut nad W oj. No- 

wogródzkiem nienotowanej siły huragan, połącz-? 
ny z ulewą. Nad Baranowiczami przeszła traba 
powiewać. która zerwała dajuy z 7-oiiit domów’ 
prywatnych i 4 ch kolejowych. Poprzewracane zo­
stały słupy teieło-uozno i telegraficzne Y atastre 
fa wyrzn/dziła znaczne szkody, sięgające kilkuset 
tysięcy złotych. Komisja miejska Ladu ooecale 
ściany kilku domów, uszkodzonych prtez huragar

ZW YCaąiSKj A T A K  KO B IET N A  Z łN IW IARZY.
Widownią niezwykłego ataku około sutki kobiet 

na 80 mężesyzn był majątek Skurcz'' w  powiecie 
łuckim.

Między zarządem tego majątku a miejscowa lu­
dnością wyLwJhł zatarg na tle wynagi udzenia za 
roboty rolne. Y*otec tego administrator sprowa­
dził z Polesia przeszl i 30 żniwiarzy. T o  me podo­
bało się miejscowym chłojKum Zebrał się więc 
tłum kobiet, w  liczbie okedo 100 uzbrojonych w  
kije, i zaatakował pr tc-iją .ych w  polu Polt .żu­
ków Po  kiótkioj walce, Poieszucy uciekli, ściga­
ni przez kobd«.y

Dopiero przybyły na miejsce oddział policji 
przywrócił porządek, 11 kobie# aresztowano.

W IEJSKa  TRAG ED JA M IL u h N A
W e wsi Demiłówxa gminy jaźw ióskiej rozegrał 
się krwawy dramat na tłe miłosnem, mianowicie 
35-letni W acław  Michałowski zastrzelił z rewol 
veru 2L-letnią Janinę Kowalską, poczem strzelił 
do siebie w  serce

TR ZYK R O TN IE  S K A Z A N Y  N A  BEZTERMINO­
W E  W IE Z IE N IE

Jan Bartosz, bandyta, dywersanł o ia z  szpieg, 
który na ^zele zorgan.izowanej na terenie Rosjj so­
wieckiej bandy dokonał całego szeregu napadów 
rabunkowych, połączonych z oki-utnesin mor^ap i 
w ub. ,-okd, wpadł w  ręce władz bezpieczeństw a 
Ma on na rumieniu pamiętny napad na Stołpec 
W dwóch ąprawach bandyta skazany .ostał jjra 
womoonie na b-iastermin>we więzPstie, na tom  as 
trzecia sprawa, w  której Bartosz skazany został 
przez sąia okręgowy w  Nowogródku na karę 
śmierci przez powieszenie, stała się przedmiotem 
rozpra«iiy w  sądzie apelacyjnym, który zmienił 
popizedn4 wyruiar kary, skazując Bartosza na bez 
terminowe ciężkie więzienie, |

N IE D «y , ,L D Z  _  KON TRPJUWOLUOJONL0 TA
Ulbrzymi niedźwiedź, zamieszkujący lasy z tam­

tej rtrany granicy miał ju4 dość pafftowsnit so­
wieckiego 1 zamierzał przek-aść się <k> Polski. Za 
te kontrrewolucyjne zamiary strażnicy sowieccy 
zastrzelili malkontenta na pograniczu ootsko łc 
R y  sko- sowieckim Przed śmiercią jednak o l­
brzym leśny sauusił w  objęciach żołnierza sowiec­
kiego, który zastąpił mu drogę z bagn^km w  ręku.

) śl«IS

W H A D iu O I T A R m C i  
U I I 1 D E N S ( ¥

Pomoc lekarska w Sowietach
„Mfincheuer Medizinlsche Woclie ’ przynosi list 

lekarza niemieckiego o stosunkach lekarskich w  
Sowietach. Stosunki te są zup< Inie niezactięcające 
1 świadczą o tłrn, że podobnie jak w innych dzie­
dzinach tak też i w  dziedzinie życia społe, znego 
Sowiety są daleko w tyle poza Europą Ruch le­
karski koncentruje się głównie w wielkich mia­
stach, a więc w  Moskwie, Petersburgu i Charko- 
wię, prowincja natMiiast jest prawie pozbawiona 
lekarzy. Związki zawodowe lekarskie wyklucza­
ją wprawdzie tych lekarzy, którzy nie przyjmuią 
udzielonej im pracy na wsi i w  miasteczkach, ale 
mimo to wszyscy lekarze bronią się przul wyj?- 
zdem na prowincję. Dziw ić się temu nie można, 
ponieważ, mimo ciężkich warunków pracy, płace 
lekarzy są marne i wynoszą zaledwie trzy «b» pię­
ciu rubli dziennie. Są One znacanle niższe od olać I 
robotników fabrycznych, a w y s t a r c z wsn

że wotżnica fabryczny pobiera I I  rubli dziennie.
Żłóbki dz; *cieoe którymi Sowiety ta* często 

się Dopisują, są na p orwLncj1 w  zimtó nie opalane, 
szyby od lat nie myte, dzieci odziane w  brudne 
szmaty i śnią po kilka na iad  lym barłogu. Na Stu a 
danie otrzymują herbatę i chu.eb, na obiad zupę i 
ziemniaki. W ychowawcy nie są należy ie  przygo­
towani do swegu zav"jfiu, stąd też dzieci są td- 
wryiednio zaniedhine. Sto, u -ki podobne panują 
nie tjdko w  gubeaii korespondenta, ale i w  innych 
częściacł państwa. I  ta i w  Saratowie umieszczo 
no 6000 bezdomnych dzieci w  cztereuh domach, 
gdzie aa jedno dziecko przypada jeden metr fetib, 
200 dzieci spało w  łóżkach, i-esafcj Sas na słotnie 
i na deskach. J M.
w s K a a m m a a M a a i p a m a B B S

RozpcwszBBlintalBlB
l*PUJY t Z lE lftlir

Kiedy Kreta kiarbo porzuci filmy
Berlińskie czasopisma filmowe zyntosły osta 

tnio wiadomość, że Greta Garbo zamierza jes aur 
tylko przez półtora roka wytrwać na swym pn 
sterunku w Hollywood. Wiadomość te ^-esztą nlh 
jest nowa, albowiem wciąż się powtarza w  prfck 
sle. Ostatnio gdy modnym się stał O n . dswlękÓwY 
mówiono nawet dość głośno o te.n, i i  Gretu *jhr- 
bo kiórc zbyt dużego sakcesr nie odoiu 
piorw.zytn dźwiękowym tleoiiłian nu sk  zamŁrt 
cerfnąć w  zacisze domowe. Artystka tu ła  m- 
dnakowoż przekonać do drugiego 'kaperytiKaZtn^ 
który przyniósł jej zupełny sukces Mimo tó m a . 
artystka trwać w  sw^an zamiarze porujoenda fft 
mu 1 powretu do swej ojczyzny ćj dc Se»-)ej£ 
Rozmaite są powody, które ją  skłaniają do ta0D 
kroku. G ięta Garbo ch e  pi zedewszystklem odejść 
w  pełni chwały 1 pozostawić po sobie pemsąć ni 
es a. nie zaćmioną, pęrwtórs jest zmęczusu aeram 
ciężką oracą, a po trzecie, tę k « i  barduo m  awę 
ojusyan^. Wreszcie G n ta  Garbo dutychozM nie, 
mogła się pogodzić z panującym sy ltentem reiuą* 
try, którj’ ocUłiei a — zwłaszcza w Ameryce — 
wszystkim slawnyn ludziom prawo nawet (k> pry 
watnego życia.

Greta Garbo może sie zresztą najspokojniej w? 
świecie cofnąć w zacisze domowe, a łbowi om zdo­
łała sobie zaoszczędzić wcale poważny kapitałik.l 
Mówią o mej ż* jest dolarow^ mWjonerką, bo? 
busua'4 Greia Je»x itiei-ylko ś\ iatną artystką, ab i, 
m« zmysł dla Interesów, 1 umie obraoai n ę t t -
łam. '*

A cóż Gretr pocznie, gdy nrzosiaibie tak h-tndtt- 
nie całować na płótnie? Czy zmieni film  u« te«ó  
i stanie się artystką dr^maryęjąią} Nic, ewęe 
poprostu wyjść za mąż i to tylko za Szwed a. N »- 
pewno kandydatów dp je j r^ti, serca i dolarów , 
nie zabranme

lf»j B b S fr t  K su fo r t  Ui.iit sIf 4m‘ dłST
Luster Keaton, „ezłow iek oez śmiechu ‘ bpwi obi 

c.ue w  Lorjyn ie . W  roz -towtó z -dziennikarzanv 
musiał odpowiedzieć na pytanie ozy wugóm omie 
się śmiać, a odpowiedzią’  na to sęroecfcnynj śm ie­
chem, Śmieję się ze wszystkiego ale we lilin ie Je­
sieni ponuiym, ponieważ bai^dzo poważnie trak­
tu ję humor. Znaniem K “a ton a tytko ludzie maiegr 
wzrostu wywołują laiwy śmiechu wśród pubilca- 
ności. dlatego wszyscy kcmi-icy są mail. Ghartle 
Chaplin jest wysoki na l f i f  cm i przewyższa Kea- 
toni o dwa i ładną oz wartą centymetr*, a Harold 
Lloyd Jest wyższy od Chaplina tyiko p jodem cen­
tymetr. Koalom odpowiedział dalej, że ze wszyst­
kich stron otrzymuj* listy, ozy umie sie śmiać 
Niektórzy nawe przypuszczają, że się nie śmiej." 
dlatego, ze niejpa z?bów a mm] dlatego, że. mą 
Iwarz sparaliżowaną T>ub11czność nie Wie, że Dar1 
dzo często musi się wyrzucić z filmu kręt-pnego 
z Keatonem całe ustępy,, ponieważ Keaton nie wy 
trzymał i W środku głośnym wybuchł śmiechem

Zygfryd Wagner
Jak wiadomo w  ubiegły poniedziałik zmarl w  

Bayruth w  61-ym roku życia jedycty .syn Ryszarda 
Wagnera, Zygfryd; Tmarł w  parę miesięcy po 
śmierci swej matki Cosimy. Zygfryd .Wagner nie' 
ocigiedziczyl po ojcu w ielk iego talentu m uzycz-. 
nvgo i kilka oper, które napisał, nie wniosły <k> 
literatury muzycznej trwalszych wartości Na;' 
tomiasi był om znakomitym kapelmistrzem orga- 
nlzatarem i reżyserem — prawdziwą dusza w ie l­
kiej instytucji z Baytrurth i w  tom żnacZemiu byt 
prawdziwym spadkobiercą swego w ielkiego ojca.

W  życiu nył to człowiek bardzo skromny saw-. 
sze w  dotorvir humorze i bardzo łubiany przez ar 
tystów. Całą duszą jodany pracy swego żyda 
r.a parę dni przed śmiercią, spoczywając Już na 
śtnier^einem tożu, Interesował się żywo przedstr 
Wleniami, które się teraz właśnie w  E.a/ruth o d . 
bywają 1 wyraźnie zabroni! przeryv 'ać przedsu 
wierna nawet w dniu swej śmle-rci i pogrzeb i. T o  
też w  dniu, w  którym umarł, odbyło się zapowie­
dziane przedstawienie .,T<amtj*nsera‘ ' 1 tylko bia- 
łonlcbleską flagę bawarską, powiewającą zw y­
kle na gro "żup testem, opuszczono óo  połowy ma 
sztu na znak żałoby.

N e Zygfryaade "Wap terze kończy d ę  -ród Rys za r' 
da, bowiem nie zoatawtł w> sobie potomstwa
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Jak się MMi duibowa IM  i i p
PBsuJsk me ma teraz w  Polsce ani dobrej 

prasy, ani dobrej publicystyki. Kiedyś przed 
łaty pisał Daszyński o nim jako o „wielkim 
człowieku w  Polsce", a teraz... Możnaby nawet 
posiedzieć, że zagranica zdobyła się w  stosun 
lat do Piłsudskiego na odpowiedni dystans i 
Mnie go  obiektywniej ocen ać, niż to ma miej 
3oe w Fołsce- Bardzo w  Anglii popularną jest 
nom enada o  Piłsudskim, której autorem jest 
R o b  Lwndan, a niedawno dopiero w  czołowem 
■•ntotou m czasopiśmie „D e  neue Rundschau" 
jMTńrifjcił Dr. Eljasz Hurwicz pełną sympatji 

o  nam pracę.
U  aas w  Polsce miną zapewne lata, zanim s ę 

n o w i) zdobędziemy na ten potrzebny spokój 
| równowagę, aby należycie oświetlić i obiekty 
wnśe przedstawić niezwykłą rolę fascynujące 
g o  tego człowieka. Teraz, z jednej strony w  
dlzą w  nim Mesjasza, człowieka opatrzności, 
rwiastima nowej Polski, twórcę nowej rzeczy 
wóstoścł, a z  drugiej strony —  nie mogą się w y  
powiedz eć, b ° cenzura stoi temu na przeszko 
daie. Ze zrozumiałą więc ciekawością bierzemy 
do ręki spory tom Jana Starzewskiego p. t  
„Józef Piłsudska. Zarys psychologiczny", wyda 
ny nakładem ksęgarnd F. Hoesicka w  Warsza 
wie.

Niestety, praca te naszej ciekawości wcale 
nie zaspakaja- Jest ona napuszona, sztuczna.

'  pełna patosu, a w  dodatku pisana stylom zbyt 
ciężkim- Autor w e wstępie usprawiedliwia sę  
oihrzymaem! trudn^ścami, z których główna 
polega ,.na techoicznem zadaniu, skąd czerpać 
dane do tek ej charakterystyki". Możliwe są tu 
taj dwa rozwiązania. Pierwsze polega na bez 
pośrednim kontakcie, na wywoływaniu zwie 
rzeń danej osoby, na zbieraniu świadectw !u 
dzd współczesnych, wreszcie na sto-sowatt u licz 
nych środków badania i krytyki, jakiemi roz 
porządzą hastorja. Z gó<ry powiedzieć trzeba, 
że takie postaw ende sprawy w  stosunku do 
osoby marszałka Piłsudskiego jest jeszcze —
przedwczesne.

pozostaje zatem rozwiązanie drugie — meto 
da głossatorów. Polega ona na wyzyskaniu 
przedewseystkiem pism i wypowiedzeń sę  je 
dnostki bada-nej. Tą właśnie drogą idzie nrniej 
sza książka. Jest ona komentarzem do prac sa 
mego P  łsudskiego.

Szkoda wielka, że p. Sterzewski ograniczył 
się tylko do rołi komentatora prac Piłsudskie 
go, albowiem zwęził dobrowolnie swoje pod 
stawy, zrzekł się św  adoruje „licznych środków 
badania i krytyki, jafaejmi roKponządza histo 
rja". Boy swego czasu zaznaczył, że plotka jest 
bairdizo poważnem narzędziem wszystkich au 
torów monografii. Płotka ilustruje bow om nam 
najlepiej lak środowisko, w  którem powstaje, 
jak i osobę, około której owija się bluszczem 
legendy. Być może, że słowo plotka wywołuje 
wewnętrzny nasz protest, który natychmiast 
jednakowoż milknie, gdy płotkę zastępujemy 
przez anegdotę. Wszak dlatego tylko tak popu 
iamenń stały sę  prace Ludwiga i Maunodsa, po 
nieważ hojnie szafują elementem anegdoty —  
W  książce p- Sterzewstóego nie znajdujemy 
ara jednej anegdoty, któraby na/m zbliżyła po 
ludzku Piłsudskiego jako człowieka. Ma s ę 
wciąż wrażewe. że Piłsudskiemu dolega legen 
da, która aureolą sławy otoczyła jego czoło, 
że nie odpowiada mu rola posągu, stojącego na 
cokole i że PHsudsk stara się tę legendę w ła ’ 
jnemi środkami zniweczyć. Używa w tym celu 
nieraz bardzo drastycznych środków, jaskra 
wej wyp^JWwedzi, drażniących mocno słów, a to 
wywołuje znowu bardzo gwałtowne reakcje- 
które uniemożliw ają należyte ustosunkowanie 
atę do Piłsudskiego jako do człowieka.

Autor aticza Piłsudskiego do kategorjł omy 
słów w  większej m erze logicznych, nid intoi 
cyjoych. „Pr*'c® jego umysłowa wykazuje stale 
a H e  pozwSnłętą domieszkę świadomego w y  
boru, uporczywej woH. poczucia wysiłku, w y  
tęńooej tmaakańioŁ. PHnudsk. jast umysłem

syntetycznym, odróżniającym przedewszyst
kaem zasadnicze tendencje życia- Żyje w  nam 
intenzywmy popęd do szerokiej akcji, do wzbu 
dzanda wokół siebe pragnień, uznanych za kie 
rownicze iinje zachowana się. Jest to jnteli 
gencja podmiotowa , praktyczna równocześnie, 
z wykluczeniem -ech nteiigencji intelektualisty 
czmej.

Oto główne tezy autora, które stara saę po 
przeć mnóstwem cytatów z  mów i publikacji 
marszałka. Pytanie tylko zachodzi, czy na pod 
stawie tylko takich cytatów można skocistruo 
wać chociażby tylko w  ogólnych zarysach kun 
tury duchowej ftzjogpomji tak bojowej jedno 
stk , jaką jest bezsprzecznie Piłsudski. Jest to 
człowiek praedewszyistkiean bezwzględnej wal 
ki, a w  walce jest się skłonnym nieraz do u wy  
puklenaa pewnych rysów, do podkreślenia pe 
wnych tonów, do silniejszego zaakcentowania 
swego „ja", które się przeciwstaw a społeczeń 
stwu, by mu właśnie swą wolę narzucić. Dlate 
go mam wrażenie, że droga przez p. Star zew  
skiego obrana, jest właściwie nieodpowiednią, 
a do takiej obiektywnej ooeny zailet umysłu li 
inteligencji Piłsudskiego zabrać się dopiero bę 
dzie ii«ożna wtenczas, kiedy zbierze się doste 
teczny materiał „drogą tcznych środków, ja 
kieim rozporządza hastorjai".

Narazie w  dzimy, że Pdsndska zajmuje wobec 
społeczeństwa polskiego pozycję nieubłaganej 
walki- Nie uJega wątpliwości, że walkę tę pro 
wadzi w  imię wyższych nakazów etycznych., 

ale nic wyklucza to i momentu czysto osobiste 
go- Wszak Piłsudski mówi o sobie: ,JeżeI mó 
wią o mnie, że z narodem polskim rady sobie 
nie dałem, —  to przecież żadna krytyka, żadna 
śmiałość nie s ę grule po moje laury wojskowe. 
Okryłem chwałą oręż polski- Dałem w  pierw  
szych dniach życia Polski zwycięstwa tek t ły  
skotliwe. tak nieznane, tek gdzieś w zamderzch 
łej przeszłość słyszane, że dotąd tą sławą 
pierś żołnierska się kod".

Człowiek, który w  ten sposób mówn o swdch 
czynach, chyba nigdy się nie zawaha, chyba 
nigdy nie ma wątpliwości, kto ma rację w  spo | 
nze ze społeczeństwem. A może te głośne sło 
wa — bez względu na to, czy są słuszne, czy 
niesłuszne, —  są także tylko próbą zakrzycze 
nią siebie?...

Wkażdym razie wiemy, że Płsudskd już jako 
młodzieniec rozpoczął tę walkę ze społeczeń 
stwem. Pod wpływem bohaterskiej walki „Na 
rodnej Woli" z caratem staje się Piłsudski go 
rącym entuzjastą rewolucyjnej Rosji- „W  Pol 
soeb yło cicho, w  społeczeństw e było tyle stra 
chu, tyle czarnej reakcji, tyle oburzenia na każ 
dą myśl żywszą, że porównanie Rosji z Pzlską 
wypadało wówczas dla mnie zawsze na ko 
rzyść Rosji, byłem tem wprost upokorzony i 
stałem na rozdrożu", —  pisze Piłsudski. —  Pó 
ź/niej znalazł Płsudski drogę do socjalizmu poi 
skiego i stał 9ię jednym z twórców organiza 
torów PPS. Uczył się sztuki organizowania spo 
łeczeństwa- Później w  roku 1905 nastąpiła diru 
ga próba konfroinfac; ze społeczeństwem- P ’d 
czas wojny japońsko— rosyjskiej przekonał się. 
że społeczeństwo n,:e zdobędzie się na nic inne 
gj.jak ną bierność i nadzieję. Pisze wówczas 
Fiłsudsk : „.Gdzież są ci Polacy ze Śpiewów  
historyczny^, z poezji Mickiewicza, Słowackie 
go, Krasińskiego? Gi rycerze i ofiam cy wy ma 
irzem przez matkę? Te duchy płomienne, groź 
ne, gotowe porwać za broń na pierwszy dźwięk 
walki o wolność? Było to najcięższe rozczaro 
waraie, jake kiedykolwiek przeżywałem. W ró  
eiłem do Krakowa rozbity, prawie chory". Wpa  
da na awanturniczy \ nie świadczący wcale o 
zmyśle praktycznym plan. by przy pomocy Ja 
ponji stworzyć polska armie, ktćraby w  Man 
dżurji wywalczyła niepodległość Polski, Akcję 
tę —  jak wadomo —  sparaliżowało w  państwie 
ws-chodzącego słońca zjawienie się R. Dmow 
«klego Nie po ras pferwagy * d e  po raz ostatni

dwaj cf afcjBOWie wakasą ze sobą o prawo kie 
nowan a losami Polski..

Następuje potem rok 1914, rok tworzenia .da 
leg jonów- Bierność społeczeństwa polskego 
mogła tylko pogłębić nieufność Piłsudsk eg- » 
Polski. Wystarczy tylko przypomnieć •> - •• 
mowę w Kielcach w  roku 1926 w które. P  
ski mówi o  swej Golgocie. A potem w roku 1 Wft 
rola jego w  Radzie stanu, dążą-a do stworze:; .a 
ochotniczego wojska w  Polsce, zupełnie zr ań 
krutowaia, Piłsudski, —  zdaniem Starzewskio 
go, —  m ał tylko dwie moźhwe drogi wyjścia: 
Powstanie pnzeciw okupantom, lub ucieczkę do 
Rosji. W  mowie krakowskiej z  roku 1922 tak 
opisuje Piłsudski straszliwe przeżycia z owych 
czasów: „Nie matem wówczas niczego do wy  
brania, jak tylko moją własną śmierć. Przez 
chwilę wanałem się. czy nie zrobić akci z b i»  
nią w  ręku- Zdecydowałem jednak, że w ów  
ozas jeszcze pora nie była odpowródna. że wal 
ka byłaby beznadziejna, za którą odpowiadać 
musiałoby całe społeczeństwo- Miałem decyzję 
wyjechania do Rosji i nawet przygotowałem so 
łńe drogę. Ale tu zn ó w  honor wodza mnie za 
trzymał. Napsałem wówczas dto Beaetena bst, 
że chcę deśeKć los internowanych moich żwtaw 
rzy. Po  liście ty«? zwstatem aresztowany".

To  aresztowanie, w  fetCrem f^suseM  g r t l j  
wał zmamnowwńe cateWJ swego ś y a L  I przekre 
śtente czynu legjouom ego, s » io  A  fedgakowwd 
jego ratunkiem, (jo f r i j  iw «okn BSB wraoa ta 
Magdeburga, staje się j ęęuboium nowej Potstó. 
MSmowofi zadajemy ssuttt pł t e f a . Jakby nofc- 
Pdsudskego wyglądała, M r  s8ę późmejsz© je 
go życie ukształtowało, gdyby B e sd e r  b y ł  głęb 
szy m  psychologiem i poaostemC R b M i e g o  
na wolności Wktocacte jednak w k ś c y  ła d z ó  
mają swoją szczęśliwe g włamię...

Gdy Piłsudski został luatolufldeM paSstwa., 
dopomogła ma znowu endecja do ftrlumht Sy ­
tuacja była wprost rozpaczliwa- P. StuzMwłrf 
w ten sposób pisze o tśe f i JDIa przyszłe go hi' 
storyka postępowanie sbuałłJtw pcAskkh Sy1 
dzie źródłem bolesnego ździwleofeL Ź a & a  a pu 
Utyków nie zdaje się wiedzieć o wanuncad tsfo 
tnej pracy polityczne}, o sposobach skupienia 
siły zbiorowej. Zdolni są onf tyfleo do Inzykacr 
twa, do fragmentarycznego ujmowania potażu 
nia, stosownie do jednego górnjącegjp w nich 
dążenia. Nikt nie myśli o całości Tn ! ówdzIS 
rysuje się tylko spryt 1 zręczność taktyczna, 
zwłaszcza o ile idzie o Udaremnienie czegoś. 
Żadnej kultury prawno-politycznej, mało ducha 
obywatelskiego. Zdaje się prawdą straszny lęk 
duszy"

..Polska to jest prywata, Polska to jest anar 
clija, Polska to jest zła wola". (Z  przemówienia 
Piłsudskiego w  Sali Malinowej). Być może, że 
w tych słowach mieści się spora doza goryczv. 
ale też nikt nie może odmówić 'eszcze więk­
sze! dozy Duszności. Wszak gdy Piłsudski po 
woła? rząd Moraczewsk:ego. walczono po uli 
cach Lwowa niepewne by?v granice państwa.
A tymczasem stała w Paryżu dobrze wyekwi­
powana armia gen Hallera, które* Komife* Na­
rodowy pozostaiacy pod przewodnictwem Po- 
mam Dmowskiego —  znowu sie wiec c1 dwa? 
wodzowie spotkali ze soba — z° •Jadp-' cene mi 
mo błagalnych li«+ów i a retów POstDsWjftg-o nię 
oi'ciał wysłać dn PDsk* Frnnria 7a namo^,-, 
Dmowskiego zaprprnn^wała Anglii His* P ’cho 
na do Ralfonra 7 15 M il (|Znanip Wr>mił°Pi n  
rysk-ego za rzad polski de facto An<dia k*<r 
ruiąc się wiokszvm zmysłem dla reolnm rzeczy 
wistoścl dała odrnwiedź odmowna ale miłki 
Hallera do Polski n>e przvbvłv nd.-b*r endecja 
Danęła wdenczas przy boku Piłsiy’ckiego by  
?abv mogła sobie przypisać role wybawcy dol­
ski. Złv chyba dncb podszernai wówczas Ro­
manowi Dmowskiemu di->v,?iska my<i obalenia 
swego rywala z początku i ^ w r -  ''"/n-em. któ­
ry maczei nazw;aó modrł-, c-iłio+nżem "nżstwa 
polskiego w  noT7 ''‘ VT„j, jQ{rr _ OWę . „ nj|.

terwencj? zagranicy, d ro gą  g w a łto w n e g o  zama'
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cku Aanu. ZaiMtVi Sapiehy dokonany w dniu 
irajirCia Wili,a iwzez bolszewików byl ostatnią 
stawką w ręka endecji. Dop.awdy dziwić się 
można, że eoótcja wysila ca ło  z tych  k om pro­
mitujących opeeryj j stała się nawet bardzo 
poważną siłą w odrodzonej P olsce .  Dzieje  się 
to tylko dlatego, ponieważ zapomina się  o fak 
tach dokonanych, a to w łaśn ie  zapominanie jest 
chyba największą potęgą d z ia ła ją cą  w c ią ż  w  hi­
storii ludzkości. Piłsudski urósł w siło i w  z n a­
czenie, zjpemik susznie może o sobie p ow ie­
dzieć, że w  chwilach za.nętu nic straci ł  g ło w y  
i wyprowadził swój kraj na szlak wielkomocar­
stwowy.

Niestety Piłsudski zadaje kłam tezie p. Sta- 
rzcWrdrtego o praktycznej inteligencji Piłsud­
skiego. Pflsodski coce oyć nietylko wodzem, któ 
ry dal Polsce tak „błyskotliwe zwycięstwa*', 
znane chyba ze zamierzchłej przeszłości1 ale 
bierze też V  »we ręce główne kierownictwo i po 
nosi pełną wpowiecmainość za poiityke zagra 
niczną Polski. W  swem dziele „Rok 1920“ przy 
znaje się P i  wciski całkiem wyraźnie do tego, 
że już w  roku lsHS „postawił sobie niezależnie 
od nikogo wyraźny cel dla wojny z Sowieta 
mi“. Napewuo byłaby ta wojna i tak wybuchła. 
Pfeniętu&c Fiotkiego opowiada nam, że Lenin, 
xa najtrzeźwiejszą wśród twórców sowieckie­
go syeiCmu flowa. dał się również upoić haszy­
szem rewolucyjnego frazesu i marzył o zwycie 
skirn pociKKlzie ooszai panei czerwonej armii po 
Przez Polskę do Berlina. Lenin i Piłsudski ze­
szli s!e wfęc wzetrt w  Swych dążeniach, a re­
zultat rozW? w ptch tak iluzje I enina Jak ! Pił- 
śtłdsklego. Na usprawiedliwienie Piłsudskiego 
można coprawda przytoczyć jeszcze okolicz­
ność. żt tak Francja lak i Angija nie wyrzekły 
się projektów obalenia Sowietów 1 wywierały 
n?pewno bardzo znaczną nresie na Polskę. 
(Wszkk Piłsudski soutkał *ie z Denikinem, o 
czem opinią Polski waale nie była poinformo- 
wpnaf). Czy Piłsudski wyrzekł sic ostatecznie 
federaltzmu w obliczu wrogiej wobec Polski po­
stawy Ukraińcom. Litwinów i Białorusinów —  
tego dotychczas óiłti w Polsce nie wie.

Krótko możemy pominąć następstwa zamor­
dowani Narutowicza. Piłsudskiemu udało sie 
ztiuwn opanować sytuację, ale w  duszy jego na 
gromadziły się tak potężne pokłady goiyczy, 
że rzuca Polsce w rwarz okrutne słowa: „Chce 
tylko stwieidzlć, że błoto jest i że ma ono po 
wagę i znaczenie w Polsce1*. Oto szereg tylko 
momentów, które mogły w  Piłsudskim pogłębić 
nieufność do a^ołeczertstwa i stać sie źródłem 
antagonizmu między nhn a społeczeństwem, an­
tagonizmu, który fatalnie zaciążył na losach 
Polski. Banalną już Jest prawdą, że społeczeń 
stwu poł swych najlepszych ludzi goryczą. 
Rzadko kiedy się zdaiza, by wielki człowiek do 
końca swego życia żył w zgodzie ze swem spo­
łeczeństwem. Jest to zdaje się nieubłagane tra­
giczne prawo historji.

Trudno jednak przychodzi pogodzić się z pa­
tetycznym komentatorem czynów i wielkości 
P iłsudskiego , gdy omawiając rezaLaty trzech-

leua pomajowegc fałszuje wręcz rzeczywistość' 
Zdaniem p. Starzewsktago Polska żyje obecnie 
„w pewnym systemie planowości, giętkim zre­
sztą i wolnym od doktryny**. Na tern właśnie 
p o le m  c a ły  tragizm sytuac ji ,  że trudno dopa 
trzeć się tej p lanowości Trudno też zgodzić  ml- 
z p. S ta rz e w sk im . że są widoczne p ostępy g o ­
spodarcze. P. S ta rz e w sk l  podziwia też P it s u J  
skiego jak o  m istrza  fechtnnku, k tó ry  w całej 
r o z g r y w c e  ze sejm em  p row ad zonej ja k b y  od 
niechcenia osiąga  sta le  to, o co mu chodzi. „ Iz b y  
u ch w ali ły  zm iany  konstytucji  i u chw ala ją  bu­
dżety. W ła d z a  ich wszechwładna należy do 
przeszłości, lecz rząd nit ^siłuje reprezentacji 
narodowej dyskredytować 1 nieraz czyni na jej 
rzecz ustępstwa**. Przypominamy sobie mimo-

woli „Dno ok r ', z którego to artykułu p. Sta­
rnawski n a jd ra s tycz n ie jsz yc h  nie przytoczył ir 
stępów, ale w świetle  którego komicznie w y g lą ­
da tw ierdzenie autora o n ied yskredytowaniu
j r.-ez rząd reprezentacji narodowej.

Z a m y k a ją c  om ówienie książki p. Siarzewskiy 
Ko s tw ierd zam y krótko i w ęz łow ato , że książifa  

i ta niewiele nam w ła śc iw ie  mówi o Piłsudskim. 
A szKoda  wielka, bo należa łoby  ia z  wreszCłę po 
■Myć k res  rozm aityni legendom z tej l tamtej 
- trony i powiedzieć o Piłsudskim  catą prawdę. 
P ra w d ę  sine ira et cum studio. Niestety p . Sfer 

: i/e w sk i  chciał b v ć  ty lk o  kom entatorem  wielko
j ści Piłsudskiego i dlatego tylko r d fw v4 t»
j wyśwadczył mu przysługę. Piisuoskl Czefc. na 
■ swego historyka. M . K jan itr

fsseł kongresu amerykoftskitgo bada czUła noid 
honsilatu imerykadshiige w Warszawie

Zapowiedź ula dla rodzla ę r u l i g r a m ó w

W  Warszawie bawił ostatnio członek kongre­
su Stanów Zjednoczonych, Samuel Dickstein, 
poseł miasta Nowego Jorku. Poseł Dickstein jest 
Żydem polskim, a w St, Zjednoczonych jest pa­
nem, życia i śmierci enrgranta, gayz w Kongre­
sie amerykańskim stoi na czele Komisji dla 
spraw emigracji, naturalizacji i deportacji.

W  wywiedzie dziennikarskim oświadczył p. 
Dickstein:

„Celem mojej podróży do Polski było zapo­
znanie się z działalnością koimlatu amerykań­
skiego w  Warszawie. Stojąc na czele Komisji, 
którą wyłącznie się zajmuje sprawami, wcho 
dzącemi w sferę działalności konsulatów, za: 
poznaję się osobiście z Pracą, każdego konsu1 
łatu. Zwiedziłem konsulaty w Londynie oraz 
Niemczech. Obecnie po zapoznaniu się z dzia­
łalnością konsulatu warszawskiego udaję się do 
Btrlina.

Komisja moja w Ameryce otrzymuje tysiące 
skarg na działalność konsulatu w  Waiszawle. 
NicSpzni emiyunci z Polski, mający prawo wy* 
jazdu do Ameryki, rozlegał: rozmaitym szy­
kanom. Chłopom zadawali urzędnicy emigracyj­
ni w konsulacie cały szereg pytań bardzo zawi- 
kłanych, na które trudno byłoby odpowiedzieć 
ludziom o wysokim poziomie inteligencji. Przy 
tym egzaminie Inteligencji'*, dziewczynkom zę  
wsi ub z małych miasteczek zadawano cały sze 
ieg zagadek i kazano budować domki. łub znaj* 
dywać wyjście z labinmtów. Emigranci przy­
chodzili na badanie tak zastraszeni i zmęazęni, 
długiem czekaniem, iż ze strachu tracili mowę. 
Rodziny się rozłącza, a ci, których już nic nie 
wstrzymuje, musza czekać lata na swą kolejkę.

Przez cały dzień byłem w konsulacie podczas 
wydawania wiz. Mojem zaanien, egzaminy e- 
migrantów w  konsulacie warszawskim są zł 
ostre. Urzędnicy amerykańscy, badając stopień 
inteligencji petenta kierują się pozSomer- umy­
słowym inteligenta amerykańskiego, a nie ałtal

fabety, lub włościanina. Wszak motiia być zu­
pełnie normamym człowiekiem, nawet z uni 
wersyteckiein wykształceniem* i itfe wiedzieć 
co należy czynić na wąskim  przejściu, gdy 
dwa samochody jadą z dwu stron,,.

Każde nrawo można interpretować surowo i 
łagodnie. Tej łagodności jakoś nie więlę. widzia 
łem. Jest wielką niesiprawiedliwośią rozłącza­
nie rodzin oraz włączanie do tak małej jewoty, 
jaką ma Polska, rodziców obywateli amerykań­
skich . Wniosłem do kongresu amerykańskiego 
„Bill“ (projekt prawa) wyłączający z kwoty ro 
dziców obywateli ameiykańskięh, „Bili** ten bę 
dzie przyjęty w g*udniu tęgo roku i już w ro­
ku przyszłym ilość emigrantów z Polski po­
większy się do 2.200 osób rocznie.

Jak tylko prawo to przejdzie, wniosę jesz­
cze dwa projekty, które też maią wszystkie 
szanse zatwierdzenia. A mianowicie prawo po­
zwalające emigrantowi legalnie przybyłemu do 
Stanów Zjednoczonych sprowadzić swoja ro­
dzinę do Ameryki poza kwotą oraz wyłączają­
ce z kwoty żony emigrantów.

Co się tyczy deportacji osób niepożądanych 
ze Stanów Zjednoczonych — porusza p. Dick- 
stetn jeszcze jedną bolączkę enrgracji —  to 
przeciętna ich liczba wynos około 12.00C rocz­
nie. Polaków niema wśród nich więcej Jak je­
den procent.

De-po -towani są to zwykle przestępcy krymi­
nalni i osoby, które stały się ciężarem publicz­
nym. Mamy jeden bardzo ciekawy wypadek i 
przyznać muszę, że jest to sprawa bardzo tru­
dna do rozwiązania. O koIo 10.00(1 Rosjan znaj­
duje się w  więzieniach i pod kontrolą władz er 
migracyjnych. Są oni skazani aa deportację^ 
A Rosja sowiecka nie chce icn przyjąć i nie da­
je im paszportów. Oczywiście żaden kraj me 
pragnąłby przyjąć IWJOO kryminalistów.

W IL L  SCOTT

Piękna iwŁrzyczha
Ktoś kiedyś powiedział, że nie trzeba być mą- 

dr?i. jeśli się ma ładtną twarzyczkę. A Mabel ma 
Istotnie piękną twarz. Jest ona tak ładna, że o- 
głądają się wszyscy za iwą na ulicy A le nie ma 
szczęścia! N ie może się utrzymać przy jednej 
pracy, na żadnem stanowisku 

Była kelnerką w cukierni Dwa razy wylała 
kawę mrożoną na spodnie stałego clijenta Zo­
stała wydalona. Wstąpiła do baletu. Mówili 
wszyscy, że girl-,ą być bardzo łatwo Przyjęto 
Ją natychmiast. Taka ładna twarzyczka. A le Ma­
bel nie miała zdolności choreograficznych. W  cią­
gu trzech tygodni zmieniała już trzeci balet. Mie­
szkanie było niezapłacone. Koleżanki poradziła 
Jej ząjąć się czemś inoem.

Mabel kupiła gazetę Przeczytała ogłoszenie o 
szkołę stenograf!stel:. Płacić m ożu  było w ów ­
czas dopiero, gdy się otrzyma posadę. Gdyż szko­
ła gwarantowała 

Mebel zaczęła uczyć się stenograf}!. Ktoś kie­
dyś też pono powiedział, te  gramatyka jest nde- 
potrzebna, gdy się ma ładną twa rzyczkę Po  opły- 
wts bWiflriggn cBasu Mabel została stenaty«ustką

Przyjęto ja natychmiast. Przecież miała tak ładną 
bczię!

Ailc w  ciasru trzech tygodni zmieniła trzy razy 
posadę. I wreszcie, gdy nigdrie nie poznaibano 
się na właściwych jej przymiołacn, poctonowiła 
zr.ów zmienić zawód.

Znów kupiła gazetę. I  przeczytała duże ogło­
szenie. nowozałożonej szkoły gotowania. W  dzi­
siejszych czasach tylko kuchnia może mieć zabez- 
pieczmią przyszłość — czytała. — Dobra suchar­
ka zarabia bardzo dużo. Zostać kucharką .

Mabel namyślała się zazwyczaj bardzo krótko. 
Zpisala się dc szkoły Po dwóch tygodniach zo­
stała śliczną kuchareczką.

Oczywiście teraz należało znaleźć odpowiednią 
posadę. Zasięgnęła Informacji w  biurze służby. 
Była wolna posada kucharki u pułkovmka Blita, 
mieszkającego w e własnej w i l i  za miastem. Po 
upływie godziny Mabel rozmawiała uż z pułko­
wnikową BJiit.

Następnego dnia pułkownik Blit z ż  mą siedzie­
li przy stole podczas obiadu. Podano pi er vsze 
danie. Pułkownik spróbował 1 nagV* zerwał się 
z miejscu

— Co to m t by*, do djaibtnf — zawołał
— / lei.. Henryku! — zanroł“ «łWw*Ja f ig o  zonę
— Czy to ma być jedzenie dla lodir? —  krzy­

czał pułkownik — P rzsdeż  to ckai^dall Świń­
stwo! Xuiż od piętnastu lat syileuiatyczme psuńesz 
mi żołądek Od piętr.asbł lat nie mieliśmy ani ra 
zti dofci-ej kucharki. Ja tegc d łn t»j nie wytrzy­
mam...

—  Widzę, że mnie nie kochasz..
—  NHcogu nie kochani i Mój żołądek jest Zrujno­

wany. Od 15 lat l w i '  mnie samemi świństwa­
mi. Za"wołaj tę kucharkę! Musze jej na wymyślać 1 
I natychmiast masz ją odmrawić!...

F ułkowinikowa Blit zadzwonił0 ZijawSł0 się 
Mabel. F*ubkowndl spojrzał. Alle —  nic nie powłe-

—  Jego złość nie miała | rani —  opowiadał* 
pan; Blit *w  »j przyjacióioR. żadna kuciiarka ind 
mogła mu dogodzić. Denerwował sie i krzyczał 
na mnie. A  ja starałam się zawsze „ Aż z oowodu 
ostatniej służącej doszło do zerwania Nazywała 
się MnJ el Isootrue nśe miała pońęda o gotowania 
Ale miała śltozi ą twarzyczkę. Mąt mig JoL nie 
issótJ. dłużej wytrzymać I 0(wciC  uć| dom.

—  A  cc się z  shą st bata? —  zapytała nrjeą^-* 
ctóika.

—- Togo właśnie nie mogę zrozumie! W yd a rto  
"»■  i e zabrał Ją z sobą. Po oo* Pęzeónfe ona 

m c  At ale leniała gotuwne
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W sprawie eksmisji z  mieszkań 
służbowych

Ministerstwo spraw wewnętrznych rozesłało 
do wojewodów okólnik, w  którym wyjaśnia, że do 
wydawania decyzyj w  sprawie opróżniania mie­
szkań służbowych, zajmowanych przez fumkcjo- 
iw .juszy państwowych i wojsKowych zawodo­
wych, powołana jest ich władza przełożona. Z 
chwilą uprawomocnienia się decyzji w ładzy prze­
łożonej, do zarządzania eksmisyj powołana jest o- 
becnie wyłącznie powiatowa władza administra­
c ji ogólnej, która przeprowadza eksmisje przy po­
mocy własnych organów egzekucyjnych lub orga­
nów gminnych. Jeżeli, zdaniem władzy egzekucyj­
nej, eksmisja jest bezpodstawna, posiada ona pra­
w o  badania tytułu egzekucyjnego jedynie pod 
względem formalnym, nie zaś merytorycznym.

W  razie wniesienia przez eksmitowanego od­
wołania przeciwko zarządzeniu egzekucji, władza 
egzekucyjna może ją  wstrzymać o ile nie narazi 
w  ten sposób na poważne straty władzy, zarzą­
dzającej eksmisję, lub nie naruizy interesu publi­
cznego.

Ochrona rzek w miastach 
przed zanieczyszczaniem

W  ministerstwie spraw wewnętrznych odbyło 
się w  tych dniach, pod przewodnictwem dyrekto­
ra dep służby zdrowia, dr. Piestrzyńskiego, p ierw  
sze posiedzenie powołanej przez min. Skłgdkow- 
skicgo, komisji międzyministerialnej do spraw o- 
chrrony rzek przed zanieczyszczaniem. P o  w yg ło ­
szeniu kilku referatów  wyw iązała się dyskusja, 
w  wyniku której Postanowiono, że p ierwszy etap 
pracy badawczej winien objąć trzy miejsca: W ar­
szawę, K raków  i Bydgoszcz. Pozatem wyłoniono 
podkomisję rzeczoznawców, która opracuje w n io­
ski oo do organizacji badań nad rzekami, potrzeb 
(fajansowych tych badań, oraz ich metodyki. W  dy­
skusji szczególnie podkreślano, że do współpracy 
finansowej należy w rią^ iąć  samorządy i przemysł 
W których interesie pt zedewszystl iera leży  sku­
teczne przeprowadzanie rozpoczętej przez rząd 
afefL

Lot południowo-zachodniej 
Polski

W  pfierwtełycn A uji*  września odbędzie się t. 
zw. Lot Południowo- Zachodniej Polski, organi­
zowany przez aeroklub Krakowski. Trasa Lojil 
wyooez pa około 400 lim , prowadzi przez Kra­
ków1—Nowy Targ-—Katowice —CJzęstochowę— Kira-

W  Locie spodziewany jest udział około 40 awjo- 
neśefc z całej Polak L Szczegóły reguLuninn oipra- 
cownge obecnie aeroklub Łraaowski

_  M IO N Y  B YŻU R  A PTE K . Dziś w  nocy z so­
boty na niedzielę mają dyżur apteki Rynek A— B 
43 ul. Gentudy 1, Lrowoderska 74, Konopnickiej 1, 
Krakowska 9 i Kalwaryjska 27.

_  U R LD P STARO STY GRODZKIEGO Z dniem 
10 bm. pan starosta grodzki Małaszyński P iotr 
rozpoczyna czterotygodniowy urlop. Z»st jpstwo 
na czas urlopu p. starosty obejmie reaereudjzz w  
.VII * t  ił. p. Marzec Ludwik.

—  e c h o  p o b y t u  m i n i s t r ó w  f r a n c u ­
s k ic h  W  K R AK O W IE . Prezydent miasta sen. 
inż. RoLle otrzymał od p prof Le Balio, charge 
de Mission. urzędnika dyplomatycznego przy mi­
nisterstwie Robót Publicznych Republiki Francu­
skiej list z podziękowaniem ministra robót publi­
cznych za przyjazne przyjęcie w „Waszem pię­
knem rnieś.ie Krakowie".

— PR ZE D S TA W IC IE LK I a m e r y k a ń s k i e j  
L IG I KO B iET W  K R AKO W IE . Dnia 14 bm przy­
jeżdża do Krakowa, w  objeźuzie pc Europie, a 
głównie Rosji sowieckiej wycieczka nowojorsnie- 
go Stowarzyszenia L ig i Kobiet. W  Krakow ie po­
zostaje wycieczka przez dwa dni, a oprowadza­
niem zajmuje się Polski Związek Turystyczny w  
Krakowie. W  programie pobytu w  Krakow ie prze 
widzianą jest konlerencja z podobnemi organiza­
cjami krakowskiemi. Z tego powodu orosi Polski 
Związek Turystyczny (ul. Szpitalna 36) tel. 113-85, 
organizacje i osoby zainteresowane, a znające ję ­
zyk angielski o zgłoszenie swego udizialu w  tej 
konferencji.

— REJESTRACJA RO CZN IKA  1912. Rejestra­
cja osiemnastoletnich rozpoczynała się w latach 
ubiegłych 15 września. W  roku bież na mocy no­
w ego  rozporządzenia wykonawczego do ustawy
0 służbie wojskowej, rejestracja rozpocznie się 
dnia 1 września i potrwa do 30 tego miesiąca. 
Do rejestracji, która odbywać się będzie w  w y­
dziale wojskowym Magistratu obowiązane są oso­
by stałe zamieszkujące w  Krakowie, a nie posia­
dające 'nnej przynależności gminnej, urodzone w  
r 1912 Zwolnieni sa od obowiązku rejestracji ty l­
ko obywatele obcy którzy posiadają dowód przy­
należności do innego kraju. Rejestrujący się w i­
nien posiadać dowód osobisty, względnie metrykę 
urodzenia, zaświadczenie rządcy domu o zamie­
szkiwaniu, zaświadczenie uczniowskie lub legity­
mację uczniowską alboteż świadectwo o ukończe­
niu lun odbywaniu praktyki terminaitorskiej w  
rzemiośle. Nlezgłoszenie się do rejestracji w  ter­
minie przewidzianym w  plakateh pociąga za so­
bą karę administracyjną grzywny i aresztu.

— STRASZNY W Y P A D E K  zdarzył się w  dru­
karni Fischera przy ul. Grodzkiej 1. 62. Robotnica 
Lola Kalczyńska wskutek własnej nieostrożności 
doznała urwania 4-ch palców u jednej, zas 2-ch 
palców u drugiej nogi od trybów maszyny drukar­
skiej. Ofiarę wypadku w  ciężkim stanie przew ie­
ziono do szpitala św. Łazarza

— R Y B A C Y  W Y LO W łLT  Z  RZJSY] H uZEju- 
SZY  płynące zw łoki kobiety, przy których nie 
znaleziono żadnych dokumentów, stwierdzających 
tożsamość osoby. Przeprowadzana sekcja nie w y­
kazała żadnych śladów gwałtu na zwłokach, za­
chodzi zatem przypuszczenie, że kobieta ta popeł­
niła sami hójstwo. Dochodzenia w  kierunku usta­
lenia tożsamości osoby prowadzi policja.

— PODRZUTEK. Marja Kentnerówm kierow­
niczka .,Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem'* zam 
przy ul. Słonecznej 1. 4 zgłosiła, że onegdaj pod­
rzucono pod drzw i jej mieszkania 10-cdomiesięcz- 
ne dziecko płci męskiej, które oddano do żłóbka 
miejskiego.

_  IN K ASE N T SFING O W AŁ N A P A D  RAB U N ­
K O W Y. Dnia 6 bm. zgłosił do policji inkasent Mi­
chał Tobolski, że na drodze w  Piaskach W ie l­
kich paw. Kraków  został napadnięty przez nie­
znanych osobników, którzy pobili go po głow ie
1 zrabowali mu 38i5 zł. Przeprowadzone natych­
miast dochodzeni.a wykazały, że łbunek został 
sfingowany Tobolski przyznał się, że pieniądze 
roztrwonił.

—  P O U C J A  P R Z Y T R Z Y M A Ł A  sprawców po- 
ł.ió a  M. Chlipały z Piasków w  osobach Sowy Win 
oerrtego Chachiawskiego, Karola Mrożka i Feliksa 
Kękusia z P iasków  Wielkich. Stan Chlipały jest 
bardzo ciężki.

—  RĆŻNE KRAD ZIEŻE . Meszek Krakowski 
kupiec z W łoszczowy paw. Pińczów  doniósł do j o  
licji, że dnia 7 bm. na ul. D ietiowskiej skradziona 
mm z woeau w  czasie ładowania 1 zwój skóry gem- 
zow ej wartości 60 dal. na szkxłę Mentióka Sza- 
jtt, kupca z W łoszczowej —  Abrm am  Hekler ku­
piec z Igołom ji zgłosił, że na pł. Nowym skra­
dziono mu z wozu 2 kapy i  1 dywanik w artość  
52 zł —  Michał Anioł, robotnik zam. przy ul. 
M iodowej I. 46 zgłosił, że dnia 7 bm. skr adziono 
mu z jego mieszkania 1 ubranie męskie i ezgarek 
wartości 300 zł, zaś na szkodę jego  kolegi Józefa 
Anteła 1 ubranie wartości 100 zł. —  Dr. Ryklew- 
ski zem. przy pi. Szczepańskim 1. 7 zgłosił, że 
dnia 7 bm. włamano się do jego  składu przy ul. 
Gęsiej 1. 6 i skradziono wyroby z poroel amy I 
żelaza wartości 450 zł.

—  O K R A D Z IE Ż Y  ROW ERÓW  DONIEŚLI DO 
tTH-JCJI. Jakób W ojtas l is ta u s i  z  Bronowie

(kradzieży dokonano na ul. Siennej), Marcin L i­
piński w o lny zam. na Grzegórzkach (z  kory.arza 
budynku Kasy skarbowej) i Marjan Jaworek w o­
źny zam. przy ul. Florjańskiej 1. 55 zgłosił, że 
dnia 7 bm. skradziono mu (z  bramy tego domu).

— CZYJ CZEK D O LARO W Y? W  I komisarja- 
cie policji znajduje się czek aemrykański na 5 
dolarów, wystawiony w  Nowym  Jorku dnia 25, 
V I. 1939 r. na nazwisko Maziana Kaufitrana, przez 
Maksa Chamalesa. W łaściciel może sie zgłosić po 
odbiór czeku w  godzinach urzędowych.
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G IE Ł D A  K R A K O W S K A  
Kraków , 8. 8. 1930. Akcje utrzymane. Dolar bez 

zmiany.
Akcje bankowe: Bank Polski 166 
Akcje przemysłowe; Chybie 24.
Papiery procebtowe: 5-pi oc. PTOn. Po i. dolaro­

wa 64.75.
Zebranie giełdowe zaznaczało tendencję aa ogół 

utrzymaną. Zainteresowanie ograniczone do trzech 
papierów. Bank Polski i  Chybie utrzymane. 5-pro- 
cent. Prem Poż. dolarowa lekko słabiej, ostatni 
papier przy większem zapotiraebowacam. Otfcoty 
stosunkowo drobne. Z ndekwr J  iti^jąpyd się dió 
notowania robiono Parowuza^n po koksie t f  Wi 
drobnych ilościach.

Na pogdeMzki zuipefey zastój.
Na rynku walutowani u 

i  międzybankowych syuua' ,a bek nutowg. HodMI 
wystarczająca przy roefaroju spokojnym. W KkS< 
kowie dolar gotówkowy 8K&—&89, enfer łu i t b -  
w o 8.90 i jedna czw. do 891 i jedne aam'. Wfaeena-* 
wa doi 8.87 i trzy  czw. db 8.88, i  t e "  cmr., e n a f 
890—8.91. Liwów ooL 8.88-& tt, tfcekf W L I  je ­
dna czw. do 8.91 i jedna ccaw. f c k w k t  dal 8B8 
i jedna czw. do 8.89 1 jaku. c zw , OUK 8.9C i  
pół do 8.91 i pót Enrs płaceniu Bhdfab ISgfcfriego 
pozostał nSeamłenaony.

G IE Ł D A  W a R & J H T W  
W arszawo, 8. 8 P A T . M i j a  B—  N U f WA,

Cbodorów 130, W ęgie ł 46, Geteewśec sor. V  58» 
Starachowice 16, 16 i  pół. P ukytskL  hfane. dozo­
rowa 64, 5-proc koHwawy j *  śti 1 pot, D fuoe 
dolarowa 77 i pół, 10-proc. ktdejowa 101 8-pnoc. 
L. Z. Banku Goap. Kraj. 91

W aluty; Dolar 8.88 1 trzy  c zw , 850 i  trzy 
8.8b i u zy  czw. Dewizy: Bełgga 121.30 12&OL,
124 39, Gdańsk 173.48, 173.91. 17306, Londyn 4359 
43 50, 4328, N ow y Jork 8.901. 8.8U, Paryż 36.06 1 
pół, 35.14 i pół, 34.96 I pół, P n  iga 26 42, 26.48, 
26.36, Nowy Jork telegr. 8.912, 8.932, 8862. Wiedeń 
125.45, 12626, 125.64, W łochy 46.68, 46.80, 46.56, Bor 
lin 21280.

G I E Ł D A  W I E D E Ń S K A
Wiedeń, 8 8 PA T . Waluty i dew izy: Berlin

16865—169.15, Budapeszt 123.89 i pół do 124.19 i 
pół, Bukareszt 4.20 i pół do 4.22 i pół, Londyn 
34.40 i jedna ósma do 34.50 i jedna czw., N ow y 
Jork 706.10—708.60, Paryż 27.78 i pół do 27.88 i 
pół, Praga 20.94 i jedna czw. do 21.02 i jedna czw., 
W arszawa 79.21—79.49. Zurych 137.28—137.78, A- 
merykańskie 708 30—707.30, Niemieckie 168.40—169, 
W łoskie 37.20-37 38. Polskie 79.15—79.56, Szwaj­
carskie 137.28—138.08, Czeskie 20.93 i jedna ósma
do 2105 i jedna ósma, W ęgierskie 123.85—124.25 

• • •

Papiery wartościowe: Renta majowa 1.86, Ren­
ta lutowa 1.81, Renta koronowa 1-83, Losy Tu­
reckie 17 i trzy czw., Hipoteczny L w ów  6i> i pół, 
Karpaty 3.02, Galicja 16.

G I E Ł D A  Z U R Y C H S K A
Zurych, 8. 8 P a T . Paryż 20.23 i pół, Londyn 

2504 i trzy ósme, N ow y Jork 5.14.25, Belgja 71.97 
i pół, VTorby 26.94 i pół, Berlin 122.82 i pół, W ie­
deń 72.70, Praga 15.25 i pół, W arszawa 57.70, Bu­
dapeszt 90.21, Bukareszt 3.06 i trzy cłw . 
a— — — — — mmmmmm—

N O W Y  Y O R K  S I E D M J O M I L J O N O W E M  
M I A S T E M

L i c z b a  m i e s z k a ń c ó w  N .  Y o r k u  w y n o s i  o b e c ­
n i e  6 .9 5 9 .1 9 5  o s ó b ,  c o  o z n a c z a  przyrost #  
1 4 3 9 . 1 4 7  o s ó b  o d  1 9 2 0  r o k u .
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Forn^umPiiile Schobera z Heimwehrą
W i e d e ń -  S. 8. PAT. Wczorajsza konferen­

cja  p r z y w ó d c ó w  Heimwehry z kanclerzem 
Sch p ben n e  doprowadziła do daleko idącego 
porozumienia t a k ż e  i  w  k w e s t i i  m a j o r a  P a b s t a .  
P o z a t łm  omawiano na konferencji sprawę przy

L o n d y n .  8. 8. (R) Operacje armii nankiń- 
ske.i w Szantungu zoztaiy dziiś uwieńczone 
wspaniałern zwycięstwem. Według komunika- 
tu głównej kwatery aWnji na lodowej, wojska 
powstańcze w partii pomocnej prowincji Szan 
tang poniosły ciężką klęskę- Po zajęciu miasta
£r- y — — — — — i— — i— i^—

Blisko 2 miliony irezro- 
łsoloych w Niemczech

B e r 1 i n S. 8. (R ) W  czasie od la —  31 lip* 
ca br. zaznaczył się dalszy znaczny wzrost bez­
robocia. Według sprawozdania państwowego biK 
Ta pośrednictwa pracy, w  dniu 3k iipca liczba 
btzrobotnych otrzymujących zasiłek, wynosiła 
I^W.UOO esoo

Stany Zjednoczone zmniejszyły 
niemiecką kwotę imigracyjną
W łe d e ń .  8 .  8 .  P A T .  Według doniesień 

jfatean&ów z W aszyrłrtonn, amerykańskie 
władze migracyjne opublikowały nowe cyfry 
UOracyjoe, zmniejszające znacznie imigrację 
■Aemiecką do Stanów Zjedinoczwnych.

Pomoc dla farmerów 
amerykańskich

W ie d e ń .  8. 8. PAT. W edług doniesień dzień 
■fców z Waszyntiioni'. odbyt prezydent Hoo- 
wer konferencję z ministrem rolnictwa ce.em 
'.•twierdzenia rozmiarów katastrofy .spowodo­
wanej posuchą. Przywódca trsdcj demokraty' 
• u  Robinson zaproponował prezydentowi 
PuSfcawrenwe do dyspozycfl akcji pomocniczej 
funduszów Fedeml Farm Boards.

sziych wyborów, co do których zdecydowano 
się na utworzenie zwartego frontu antimani 
stycznego w którym — według komunikatu, 
wydaiiego dzisiaj przez Heirawehrę H e i n i w e h r a  
ma odegrać r o l ę  decydującą.

Taian 5 bm. wojska rządowe potrwają się
przez F e i  szang i zbliżają się do Czbnan-fu.

W  ręce wojsk rządowych wpadło 19 tysięcy 
jeńców, 11 tysięcy karabi nów i 105 armat. Po­
wstańcy cofają się w zupełnym nieładzie.

Nr- 210

Turniej tennisowy w 3abcc
R a b k a .  8. 8. PAT. 11. turniej tennisowy iox  

począł się w  piątek. 9 bm. gromadząc znacznie 
w ę k s z a  ilość z a w o d n ik ó w , niż w  lOłcu ubae 
głym- M h d z y  nr., p rz y je c h a l i :  pp. Voikcmrówna 
O rz ec i io w sk a .  P o z o w s k a .  Horain, Hebda, Stahl 
Liebling, C z y ż o w s k i ,  Konopka. W  sobotę *'icze 
kiw ani są pp. Ju iiżank a . J e r z y  Stolarow i Oold 
stein. W y n ik  dnia dzisiejszego są następujące: 
Gra p ojedyncza p an ó w  o mistrzostwo Rabki: 
Kościak (Kiaków) — Bielska (Lw ów ) 6:3, 6:4 
Stahl (Lw ćw ) —  Feldman (Lw ów ) 8:6, 4:6, 
9:7, Czyżowski (Kraków) — Kloszek 6:3, 6:1, 
Konopka— ^Zieliński 6:1, 6:1, Konopka— Jodko 
6:1, LieMng— Sławek 6.0, 6:0..

Gra pojedyncza ponów drugiej klasy: Muszyii 
ski— Jodko 6:1, 6:1, Ciężak— Bielski 6:1, 6:2, 
Allerhand— Cybulski 6:2, 6:1. Kłos^ek— Stawo- 
wiiak 6:0, 6:0.

— — — — — — — — — i

rjackie^ choć nie brak i tzw. aryslokratek N ie­
jednej z nich powodziło się dobrze, gdy był* W 
rozkwicie sil i jaśniała szczęściem powodzenia 
wtedy stała gdzieindziej. A le z biegiem czasu cho­
roby i lata zmniejszyły jej wartość nabywczą i 
przerzuciły do straszliwej „dzielnicy bud“ . W idać 
tu często prostytutki — karły łub ogromne, cho­
robliw ie tłuste. Tw arze piegowate, szerokie, szczu­
płe, wymalowane jaskrawo. W  • czach zazdrość, 
żaJ, Ból

Pełno na bulwarze osobników z pod ciemnej 
gw iazdy; rezydują w  knajpach, szynkcrwniach. 
Najgwarn iej u Dielsa i w  szynku „M exico\ Na 
ścianach w iszą obrazy z życif zb ó j> v  meksykań­
skich: do picia daje się „krew  Lndyjską“ i inne. 
mocne alkohole Przezorny- gospod.rz umieścił 
wszędzie napisy, ile pł :cić trzeba za zbicie na&yó. 
N ieraz prostytutka ciągnie swego amanta do kina. 
Na Muutzstrasse gra 7 kin od 10-tej rano do pół­
nocy. Puszcza się film y sensacyjne, dostosuwame 
do bywalców : W stydliwa koKota ', .Dzielnica apa­
szów", „Strzał w  pawilonie* e. t. c. Wszędzie spo­
tyka się pijanych; apasze, wędrowni rzemieślnicy, 
sfitenerzy i sutonerki, to stali bywalcy tych kin.

Kto zwiedza tylko wspaniałe, szerokie bulwa 
ry  Berlina, błyszczące od świateł i wyataw, nie 
ma pojęcia Ile jrudu, i nędzy kryje się w Okoli­
cach, leżących koło punktów węzłowych ruchu. 
Zarówno „dzielnica bud", jak i okręg niedaleko 
dworca śląskiego, należy do takich. Potw ierdza 
się ‘utaj fakt, znany bada cza n losumków nudc- 
wlanych, że w miastach największych można zoba­
czyć koło centrów ulice, które nic są wcale przy­
stosowane do w ielk iego ruchu i dają w  swych 
ruderach wiekowych schronienie wszeikim w y­
rzutkom społeczeństwa, oraz nętUy z je j straszli- 
wemi akcesorjamł. V )

Berlin, .w •ierpniu.

Podziemny świat Berlina
(Korespondenta wiosna)

Na łamach wieczornych gazet berlińskich to­
czy się zaciekła dj skusja: czy prawdą jest, że sto­
lica ma dzielnicę zorganizowanych apaszów? Po­
wodem polemiki są częste napady w  okolicy dwór 
ea śląskiego, gdzie ostatnio obrabowano i dotkli­
w ie pobito niejakiego Dietricha. Jedni krzyczą, 
ie  gnieździ się w  tych stronach okolu 25,000 zło­
czyńców. żc to poproś tu odbicie Whitechapelu, o 
którym tyle pisai słynny Gonan Doyle. Drudzy 
kiuszą kopje w obronie zaatakowanej dzi« lnicy; 
czynią to szczególnie jej zainteresowani mieszkań­
cy: szynkcuize, przekupnie, którzy boją się utraty 
dobre; kiijenteli i niezawodnych dostawców Jed­
nak poważani obj watele Iwieisizą stanowczo, że 
Ogromna ozJśe Berlina od A!exand< rplalz u aż do 
dworca śląskiego mieści męty społeczne: tiumy a- 
paszów, prostytutki, w ielokrotnie karanych zbro­
dniarzy. — słowem: drugie Chicago.

Jakkolwiek zakończy się ta zażarta dyskusja, 
obfitująca w  momenty tragikomiczne, o jednej rze­
czy św iad e tj: Berlin ma swój w ielki świat podzie­
mny. Świat to zorganizowany, niebezpieczny, 
•trzegący zazdrośnie swoich tajemnic.

Dlatego trudno go zgłębić. Rozmaite zaułki, po- 
łrtire ulice, rozciągające się niedaleko dworca 
śląskiego, zdradzają nazawna.trz mało. Szczególnie 
W  dzień. Dopiero z nastaniem zmierzchu bruk za­
czyna się ożywiać, towarzystwo bowiem wycho­
dz i z  nor, by rozpocząć proceder. Kręcą się dziew ­
ki, które straciły pracę, mężczyźni o wyzywajrą- 
cem, beaczclnem spojrzeniem. Kłótnie, nipod3T, 
przebić’ a nożem — sa tn na porządku dziennym. 
Uderza, ż e  i dzieci wałęsają się po ulicy: blade, 
■ledożywiane, patrzą praw ie tak bezczelnie, jak 
■taraL Są ooc bezpowrotnie stracone, zatrute w y­

Stosunki handlowe 
sowied;o-tureckle

W i e d e ń .  8 8. PAT. Według Ttoiniesień 
dzienników z Konstantynopola, tokowania, 
prowadzone przez rządy rosyjski; turecki w  
sprawie dostaw rosyjsfakh produktów nafto­
wych dła Turcji zostaną w  najbliższym czasie 
ukończone Dostawy rosyjskie zostaną n.eca 
zmniejszone, natomiast przea-mżony zostanie 
układ, dotyczący dostaw.

17-Hełnia Amerykanka wybrana 
Miss Uniwersum

N ó w y  J o r k 8. 8. XI Międzynarodowy kon' 
gres ziękności w  Galveston dokona! wczoraj 
wyboru „M-ss Universum“. Została nią 17-ler 
n?a Amerykanka, Dorota Goss z Nowego Orle­
anu. P. Dorota GooS jest blondynką i w.<t>raną 
została jako „Miss Ameryka** z pośród 30 pa­
nien z poszczególnych stanów. Tytuł „Wicemiss 
Universutr.“ otrzymała Helena Hannan z New 
Jersey, trzecią i czwartą nagrodę piękności o- 
trzymały: Rumunka Marjanna NamuSS i Ror 
sjanka Nad ja Deuzarzin.

W  i e d e ń- 8- 8. PAT. T utejsze poselstwu ju 
gosłowiańskie zaprzeca kategorycznie pogło­
skom, rozszerzanym przez prasę niemiecką, ja 
koby w  miejscowości jugosłowiańskiej Dubrow  
nik panowała szkarlatyna.

ziewami takiego środowiska.
Każdy apasz żyje na pan brat z szynkarzami. 

Jeden drugiego nazywa „O tio* bez względu na to, 
czy tak faktycznie brzmi jego imię. Wśród apa­
szów można spotkać typy słowiańskie, szczególnie 
robotników sezonowych z Polaki, którzy zatrzy­
mują się najczęściej w  okolicy dworca, śląskiego. 
Bratają się z kamratami, wchodzą do jednego z  
klubów. Apasze bowiem tutejsi dzielą się na dwie 
klasy: proletarjatu i arystokracji, zorganloowanej 
w kluby. Między .dubami w re często zacięte w a l­
ka; przed dwom«» laty podczas starcia padło kilka 
trupów. A le  nietylko bić, lecz i bawić sit umie ten 
s-wiat podziemny. Słynne są huczne bale, na któ­
rych apasze pojaw iają się we fraxu i daku

Ostatnie zdarzenie, którego bohaterem Jest pan
Dietrich, nie byłoby w yw oła ło  tak' w ielkiej sen­
sacji, gdyby nie wieść, że towarzysze aresztowa­
nych napastników porwali go  i zagrozili śmier 
cią, jeśli nie odwoła zeznań obciążających. P o r­
wanie miało mieć miejsce tuż przad gmachem po 
licji. Jest rzeczą prawdopodobną, że uprowadzenie 
powstało tylko w  fantazji Dietricha, osobnika po­
dejrzanej konduity. A le charakterystyczny jest w y­
bór miejsca fik< yjnego porwania: leży ono tuż ko­
ło gmachu policji, ale blisko „dzielnicy bud** — 
znanego siedliska szumowin wielkomiejskich.

Dzielnica ta znajduje się niedaleko Alexander- 
platz‘u, handlowego centrum Berlina. Niegdyś, 
przed laty były tu olbrzymie place otwarte. W iatr 
szumiał swobodnie na szerokiej przestrzeni., znaj­
dując przeszkodę tylko w  szopach i stodołach ro l­
ników. Dziś na teni miejscu rozciąga się sieć bru- 
dnyco, wąskich ulic —  siedziba biedoty. Nazwa 
„Scheumevierter się utrzymała.

Głównym bulwarem dzielnicy jest Mflntzstrasse. 
Tu skupiły się w  prze-ażająeej ilości prostytutki, 
które rekrutują się przeważnie, ze sfery proleta-

Rzeka, która co 1500 lat 
zmienia swe koryto

P r z e p -  i* o  d a  S v e n a  H e d ł r  a

Temu 25 lat wstecz Sven Hedin bawił yP 
Lop-Nor w Turkestainie i natrafił na nzekę Tą-1 
rdn oraz na znajdujące się w  pobliżu tej rzeki 
jezioro. Wedle starej chińskiej mapy musLna ta 
rzeka wraz z jeziorem znajdować się w  półno­
cnej stronie prowincji a tymczasem Sv^n He" 
dliii znr.lazł ją w południowej stronie. Inr uczę 
ni to samo skm statiovrali, wyciągając z tego 
tylko wniosek że chińską mapa jest fałszywa.

Sven Hedin nie zadowolił się jednakowoż 
tym win osk’etfi i postano w*: ł wyjaśnić całą sona 
wę. Udało mu się rzeczywiście stwierdzić, że 
w  miejscu wskazanem prze; chińską . 'napę 
znajdowało się wyschnięte koryto rzeki Sveai 
Hedin postawił wówczas h pc\'ezę, że Tarim 
przed 1500 laty opuścił swoje dawne koryto ł 
przeniósł się do południowej części prowincji- 
Sven Hedin obliczył, że rzeka za 25 lat zme 
ni znowu swoje koryto i przeniesie się z.powro 
tem do rółnocnej części prowincji, by za iriOG 
lat znowu przenieść się na połudne. Czy ta 
diruga część przepowiedni Svena Hedi.na się 
ziśćć, o tem dowiedzą się nasi prapotomkowie 
po 1500 latach, ale pei.wsza część przepowiedni 
rzeczywiście się ziściła Tarim bowiem teraz 
zmenił swoje koryto i przeniósł się w  całej 
swej okazałości o  jakieś 600 kim. na północ.

Letkie ŁiyyciĘsfwo wojsk rządowych
w Chinach
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Zuchwały napad bandycki
na tu rystó w  w  Tatrach

Z a k o p a n e .  8. 8. P A T  W  czwartek 7 bm- 
na tuiyjtów (jeden pan i dwie panie), praecho 
dzących Karbami między Małym a Dużym Ko 
ścóefoetn. nad Dalą Gąsienicową, napadł jakiś 
opryszek z rewolwerem w  reku i ograbił ich 
z  gotówki w  sumie około 80 złotych i koszto­
wności (dwa złote zegarki i pierścionek). Jest 
to (rieferszy wypadek tego rodzaju, nic więc

dziwnego, że w yw arł duże poruszenie wśród 
turystów. Opryszek nie był w  Każdj *n razie 
góralem. Wygląd jego I ubiór świadczyłby ra­
czej, że pochodził on ze sfery inteligenci. Poli 
cija powiadomiona >> wypadku wysłała w  góry 
parę patroli, które jednak dotąd nie powróciły 
i na ślad nie natrafiły.

P o tw o rn y  w ypadek lynczt'
w Biliście amerykatiskiem

(le leg ra m  własny „N ow ego Dziennika'*)

N o w y  J o r k  8 8 (R ) W  Marion (w  Ohio) 
wydarzył się znowu o k ru tn y  w ypadek  lynczu . 
W  tamtejszym więzieniu osadzono dwóch mu­
rzynów za zastrzelenie pewnego białego męż­
czyzny i za napad na jego towarzyszkę. Wczo­
raj wieczorem tłum ludzi przybył pod więzie­

nie z zamiarem zdobycia i  z lyn czow an ia  w ię ź ­
n iów . Początkowo tłum rozpędzono bombami 
łzawiącemu Później jednak, gdy tłum wzrósł 
do kilku tysięcy, w ykonano  na w ię z ien ie  sz tu rm  
zdobyto  je  a w ię źn iów  w yp row adzono  z  c e li t 
pow ieszono na pob lisk iem  drzew ie .

K r o m k a  t e l e g r a f i c z n a

ZD EFR AUDO W AŁ 7 M ILJONÓW  I UCIEKL
(R ) Kasjer bankcyry w  Bourges (Francja) na­
zwiskiem M aro 1 Muelłer def ramio wał 7 uiiłjo 
nów franków i zbiegł. Muelłer '^trzymał te pie­
niądze na wykupienie weksli w  kilku ńistytu 
ciach bankowych. Muelłer weksli nie -wykupił 
i zbiegł z całą zabraną gotówką Przed paru 
dmdam: wyrobił on sobie paszport do Niemiec-

PARALIŻ DZIECIĘCY. (R) W  miasteczku po 
granicznem Weil, w  Badenjn swierdzomo dwa 
wypadki paraliżu dziecięcego. Przypuszczalnie 
choroba ta została przemieś vna z Alzacji.

ZIM A W  ALPACH  FRANCUSKICH. (R) W  na
stępstwie długotrwałych deszczów w  Alpach 
francuskich i Burgundji obniżyła się tempera tu 
ra do tego stopk a, że ubiegłej nocy sipadł tam 
gęsty śieg, Zawreja śnieżna trwała całą noc. 
Wczesnymi rankiem okolice te przybrały kraj­
obraz zimy, jednakże pen wpiywem ciepta 
wschodzącego słońca sierpniowy śnieg nie o* 
stał się zbl~t długo i rychło stopniał.

KATASTROFA KOLEJOWA. (R) Koło Wins- 
k>w w  Arizonie wykolę ł się. pociąg pospieszny, 
przyczem maszynista i palacz ponieśli śmierć, 
a 8 podróżnych -odniosło rany.

POGRZEB Z. W AGNERA. (R) W  piątek 
przedpołudniem odbył się w Bayreu!J pogrzeb 
Zygfryda Wagnera.

KROL IRAKU FAJSAL przybył w  piątek 
po południu do Berlina, gdzie zatrzyma s e 3 
do 4 dni, puczem uda się przez Paryż do 
Szwajcarii.

M O NO PO L ZBO ŻO W Y W  AUSTRJI (PAT ) 
Rząd austriacki podjął decyzję wystąpienia z 
projektem cłw*: rzeni® monopolu dla zboża i 
mąki przekazując ministerstwu rolnictwa opra­
cowanie odpowiedniego planu, któryby jeszcze 
w  roku beżącym mógł być zrealizowany.

M ODUS VIVENDI H AN D LO W E GRECKO- 
POLSKIE przedłużone zostało do chwili ratyf. 
kacji grecko połsl-iego traktatu handJoweg-- .

/GON NAJSTARSZEJ NIEMKI. (PAT ) W  
Geilankirche zmarła w  środę w  1 Ot,-tym roku 
życia najstarsza Niemka, niejaka Gottschalk, 
na dwa miesiące przed 107 urodzinami. D<> osta 
tnich czasów żywo interesowała się ona Wyda 
rżeniami obecnej doby.

CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOW EJ

W a r s z a w a .  8. 8. (Sin) W  drugim dniu cią 
grrienia loterj klasowej padła wygrana na na­
stępujące losy: 20 tys. zł. wygnał krs nr. 191441. 
5.000 zł. —  nr. 30711, 77201, 2000 zł- —  nr 
13626, 43135 119067; 1.000 zl- —  90654, 169390

Fatalne skutki posuchy
w Ameryce

N « w y  J o rk . 8. 8. (Rj Wskutek katastrofa!
nej suszy w  Stanach Zjednoczonych daje sę  
odczuwać dotkliwy brak wody i mleka. W  
ostatnich dniach wzmogła sdę także śmiertel 
ność w  sposób zastraszający, specjalnie wśród 
osób starszych. Wedle komunikatu, wydanego 
prasie przez ministerstwo zdrowia, szerzy sę  
także epidemja tyfusu.

Milion dolarów szkód w Arizonie
N o w y  J o r k 8. 8. (R ) Powódź w  południo­

wej części stanu Arizona wyrządziła szkody, 
które obliczają na około  m ilio n  do la rów . Najcię­
żej zostało dotknięte miasto Ngales, gdzie po­
nad 5 ty s ię c y  osób zosta ło  pozbaw ionych  dacha

nad głow ą. W  okolicach nawiedzonych po­
wodzią ogłoszono sta it w y ją tko w y ,

Biro-Bidźrn
M o s k w a .  8. 8. PAT. W  ciągu najbliższych 

dwóch lat władze sowieckie zarządzą przesie 
dlenie 50-000 Żydów z miast i miasteczek do 
rejonu Birc-Bidżańskdego, który specjaln e 
przeznaczony zo^ał na kolonizację żydowską. 
Re ton ten ma być zamieniony w  samodzielną 
jednostkę adnri raistracy jno-gos podarczą.

Uwaga! Kuracjusze w Krynicy!
Dziś, w sobotę, dnia 9 sierpnia hr. największa 

atrakcja tego roczny oh sez/onów w Krynicy. — Za­
bawa taneczna — obfitująca w  najwymyślniejsze 
otespodziainkń — cdbvd?>e się w  pięknej sali ^Pen­
sjonatu Schwarza". Orkiestra doborowa. Czysty 
docłtód na 2. F. N. W szyrcy kuracjusze, tuecn 
w  tym dnia szał tańca Was ogarnie, zabawcie s«ę, 
jaik nigdy na zabawę Żydowskiego Funduszu Na­
rodowego.

P R Z Y G O D A  D E F R A U D A N T A

Kasjer pewnej firmy w Paryżu zniknął nagłe 
a wraz z nim i 30.000 franków z kasy. Po ty­
godniu nieobecności zjawia się nagle zaginio­
ny kasjer w  biurze swojej firmy i zwraca przy 
wlaszczone 30.000 franków, Jak się to stało —  
wyjaśnia: Otóż miał on narzeczona, której obie­
cał, że zawiezie ja do Deauville, ale że brak 
mu było gotówki, przywłaszczył sobie powyższa 
sumę i wyjechał ze swą lubą. W  Deauville grał 
w kasynie w  ruletkę i tak szczęśliwie, iż u 
dało mu się wygrać więcej, niż zdefraudował. 
Zarząd firmy, wysłuchawszy spowiedzi kasje 
ra, wybaczył mu jego postępek. Drokuraxor. do 
którego jednak wpłynęła skarga nie dał za wy­
srana i skierował sprawę do sądu.

TO  I OWO. 

CZŁOWIEK:POCISK W /STRZELONY  
Z ARMATY

V,ozystHe niemal ogrody zabaw świata zna­
ły czlc wieLapocisk, który w  obliczu tłumów 
wystrzeliwał się z armaty i ze zręcznością ko­
ta wpadał w  przygotowane dla siebie siecL Na­
zywał się Harwey Powers i jeździł z miasta do 
miasta ze swą atrakcją Wiedeński Pra*er ber­
liński Luną-Patk, paryskie „foiry“, kopenhaski 
-Ticoli" znały go świetnie.

Wreszcie wyruszył do Ameryki po dolary I 
sławę. Aie tu chciał popisać się nową sztuką. 
Zahartowanym nerwom amerykańskim nie wy­
starczał człowiek, wylatujący z armaty. Power* 
zapowiedział, że da się wystrzelić z tej samej 
armaty, ale ustawionej na samolocie, szybują­
cym ponad oceanem i spawie na spadochronie. 
Olbrzymi, bo aż 50 tysięczny tłum zebrał się 
nad brzegiem Oceanu Atlantic City.

Samolot ze śmiałkiem wzbił się na wodę, o* 
świetlony blaskiem reflektorów, Rozległ się huk 
armaty i bum ujrzał drobną postać człowieka 
spadającego w  morze.

„Za chwilę rozwinie spadochron1* pocieszali 
się widzowie. Ale nit rozwinął, gdyż spado­
chron odmówił mu posłuszeństwa. Człowiek- 

pocisk nie słyszał okrzyku przerażenia, który 
wydarł się z ust tysiącznego tłumu w  chwili, 
gdy pogrążał sie na zawsze w fale morza.

25J000 P R A W  O B O W IĄ Z U J E  W  S T A N A C H  
Z J E D N O C Z O N Y C H

Stany Zjednoczone są krajem, który oprSc* 
Kcznych w  różnych aziedzm^ct rekordów, po­
siada rekord 3o5ci praw. Tysiące najrozmait­
szych ustaw corocznie uchwalają legtstratury 
stanowe i Kongres. W  roku 19^8 ilość tych u- 
staw dosięgła cyfay nieprawdopodobnej, bo 
13.000.

Rok bieżący, w  dług zapewnień ustawodaw­
ców stanowych i federalnych ma być rokiem re 
kordowym. Gotowych projektów jest coś oko­
ło 50.000. Przypuszczała*, zostanie uchwalona 
trzecia część, a więc w  każdym razie więcej, 
niż w  roku 1928. Stany Zjednoczone mają obec­
nie około 23C.000 różnorodnych praw, Wśród 
takiego labiryntu, nawet najlepszy prawnik, naj- 
genialszy ekspert traci or/mtację Taki rekord 
nie jest bardzo zdrowem oucMenient spoleczefi 
stwa,

N IE Z W Y K Ł A  P R Z Y G O D A  A E R 0 N A U T Ó W
Straszne chwile przebyf! niedawno dwaj ae- 

ronauci angielscy: oficer lotnictwa i towarzy 
szący mu sierżant, pełniąc funkcje obserwato­
rów w balonie na uwięzi podczas manewrów a r  
tylerji angielskiej w  Walji.

Obaj obserwowali z wysokości kilkuset me­
trów pole manewrów, gdy nagle pękła lina, trzy 
mająca balon na uwięzi i balon poleciał z wia- 
t*em. Po przeleceniu około 24 kilometrów, ba­
lon tak się zbliżył do ziemi, że obaj aerąnaud 
postanowili w f Vioc;yć z niego. ^owtodRi rc 
się sierżantowi, choć, radajac na ziemię, zrani! 
się nmciu. p-.wyżei oka i strn/”'1 przytomność. 
Nugi natomiast otficera zaplątały się w  liny, 
zwieszające z kosza, tak. że ro/ostał w nich. wt 
s/ac głową na dół.

Odv w  chwilę potem sierżant odzyskał zmy­
sły te ujrzał z przerażeniem, że balon, któremu 
ubyło ciężaru, wzbił sie ponownie wysoko i leci 
z uwieszonym pod nim oficerem. Pobegł więc 
za balonem, ile mu sił starczyło.

Okropna ta gonitwa ciągnęła się na przestrze 
ni okntn dwu kilometrów. Wreszcie balon znów 
ooadł. Wówczas sierżant, biegnąc ostatkiem sC 

; obok niego, rozolątał liny, wiążące nogi oficera, 
j Oficer opuścił się na ziemię tak szczęśliwie, że 
i nie doznał najmniejszych obrażeń i mógł pos­

pieszyć z pomocą rannemu sierżantowi, nie mo- 
mcemu już utrzymać się na nogach.

P R A G A  C Z E S K A  R A J E M  R E S T A U R A T O R Ó W  
I C U K I E R N IK Ó W

Praga czeska posiada, według ostatnich obli­
czeń. 1980 lokalów puolicznych konsumcyjnych, 
co daje w stosunku do liczby mieszkańców pro 
porcję: 300 mieszkańców na 1 zakład. W  licz­
bie ogólnej tych zakładów znajduje się 350 res- 
stauracyj. 190 winiarni, 141 kawiarń, 400 b»* 

i rów i cukierni, 900 szynków etc. etu
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KIEROWNIK tartaku z 
behlarinią —  i  fabryką 
skrzyń, z dłngoletaą pra
ktl.ką, posiZiuJciiwaiiy od 
zaraz . Szczegółowe afer 
ty z odp isam i świadectw 
i fraf :irencia inś) pnosc iny 
.icdcsfai: Sosnowiec.. —  
skrytka 139. 2559m

FIRMA AJiaksaindeir i 
Chiim Nattel, —  Nowy 
Sącz, po szumuje pomocn.' 
kd, ula (jomiaueieo z że 
lazean sz: łbowym, j o  aa 
tyciwiastowcpo wstą.pte 
ula. 1145g

MODNI ARK A samodziel 
na, sita pierw .zorzędna, 
potrzebna. Zgłoszenia: 
S Jon f ióu Irena Aron 
•oonowa, Kranów, *jL Dv 
uajewsk ogo i. 6. otic. C. 
I  piętro. Lid9>

PIERWSZORZgDWEJ 
ttfy z  brandy jw w nSort 
•  dobremi icśetnęńj^aiii, 
posziAnje do ... Tcom' 
stowego vrst-yitiak*. Del 
k t, Lwowska 1. 2563x

EKSPEDIENTKI zdotaej 
t im a tr  toonfeŁ_4 dom 
n  y po.>a Im e od 1—go 
itt& i  Jr Lesner, Ol- & 
ka 3. z966a r

SAMODZIELNA luod 
■tankę przyjmie od zaraz 
fisma Jadwiga Gyipes, 
Kraków, Poaetska 3C.

2ÓO£g

ZDOLNA okapedjjńikę 
'przyjmie zairaz urm 
Gzopca Szeiwakr 13.

2565er

MODNIARKE zdkjluą
praktykantkę .  przyjmie: 
„Salon Mód", Kraków, 
Floriańska 44 1141g

CHŁOPCA do nrak.yka 
poszukuje Delka, Lwów 
ska 1. 2564x

POTRZEBNA panaia do
szpc a biustmków: „Gor 
sctv —  Fomiirn", Grodz 
ka 2. 2567x

SILA męsika, obzinajoanJo 
na w  boiicF :j eirjj, kenreo 
paudpexiii poisWoj i  pisa i 
mu na maszyn.o, z dilirz j 
stzą praMyiką, poszukuje 
posady. Zgfoszj&uia pod 
,,Posada" do Admin. ,,N. 
Lttiiertm ike 1138g

FACHOWIEC z brauży 
fuiirzaoer posaukiuńe posa 
oy w  składzie hrter z  u 
trzymainieim i małą dopla 
tą. —  Zna się diobnze na 
surowcach. ZglooaeJnia 
do zuirn. „N. D zienn ika*  

pod „Futro". 1133

BUCHALTER—bilans: 
sta i korespondent poi 
śko— irieaniecki, obejmie 
dodatkowe zajęcie w  go 
dżinach wieczornych 
raz; w  tygodniu całodzJtn 
ae, zaroszeni; pod „A  
B. 35“  do A&iun. „Now. 
Dziennika". 1124g ;

I
iRI2U

CSTK7.EGAM
kantora Hirscha Leiba  tom steina i je go  brata 
p. Joeła E ornstena, b. dyrygen ta  chóru w  bóż 
n icy ,,Achawas Raitn" p rzy  ul. Szpitalnej, ż e  o 
ile nie zaprzestaną niebezpiecznych pogróżek , 
sk ierowanych Przeciw ko m ojej osobie, win osę 
donieś en ie do  Proku ratu ry  Państw a. 1144g

JUDA KAI3T sekr. 
A A A A A A A A A A A A A A A A A

PRZEDSIĘBIORSTWO !
oraeroysJowie (branża te j 
krtytor.) przyjmie spólmi 
kia (z e  współpracą hib 
beta) z  kapitałem 5.0C0 
dotairdw. RetfUeWuijp się 
tyfloo na czfow ’>eika uczci 
wie®o, o  dobrym cbarak 
tarze. — Zgłoszenia pod 
-NierySfikowriie" do Vlm 
„N. DajiemnAa“ . 1143g

SPÓLNIKA przyjmie 
dobrze zaprowadź ona fa 
bryka torebek rdkttauno 
Wych, z  mafym kapita 
tern, tylko współpracą. 
•cJbem ©dhciedtoair-a kić 
jeuitówc Zgłoszenia pod 
„Pewmy byt" do AfcŁm. 
Jn . Dziennika". 114 lg

FIRANKI od najtań
szych do najwykwintrfe 
szych poleca Wytwórnia 
firanek, Podgórze, da w 
nlel Trauguta 5, obecnie 
ul Rękawka Nr. 3 (tuż 
obok Rynku podgórskie­
go). 462x

W YTW ÓRNIA Kilimów 
artystycznych, fabrycz­
ny skład dywanów orien 
talnycn. Ceny iJskle — 
warunki dogodne: Grfl- 
nerowa, Kraków. Tarło- 
wska 6. I. jpLętiro, boczna 
ZwierzynieckaeL 1298*

~mDYW AN>b
T K A L N I A  D YW ANÓ W  

i KILIMÓW 
K R A K O W -P O B O M Z b
Sw. Kingi 9. (l)D ja  tram. 3) 

p o itca

D A W A N Y  I l l U L - r
« Pzhocku rcnc>  Jii;t lan ie . K iiioika 
Cła n o a ra w y  d y w s a ó w  i^ n k ie l i
ltillinów . — Ic le io u  116-49

SYPIALNIA wiedeńska 
W dobrym sbamię do 
stpriZodan.ua. Zgtoseen <.: 
Zielona 16, II. piętro oś 
cymy. 2571x

MEBLE KUCHENNE 
przedpokojowe w wyko. 
nmiu pierwszorzędnem 
pcleca specjalny skład 
Sebastiana 7. 595x

POKÓJ elegancko umeb 
lowa»y diła jodnego patna 
zaraz do wynajęcia. —  
Zgłoszenia międtzy ^o<L. 
2—3 popolUdijjLW: Tar’ ow 
ska 8, LL piętro na pra 
wio, 2568x

DUZY pokój i rontowy 
na nairuicbLiwszeij ulicy 
Jasia do ^'yinaijęcia od 
zaraz. Biura kapiodae 
s»'ar mu mają pteu wszeA 
stwo z.gHo6iactnii. do Ad 
min. ,J4. Dziennika" pod 
„Jasło". 1146bp

POKÓJ dua 1—2 pand*, 
wynajmie: Steuittberg. ul. 
Dietl-owska 59. 1140g

iailaiwitiiitiiieB

I

Kasto potaniało
t

Z  d n ie m  1 . u fe rp n ia  b r .  o t w ie r a m  p r z y  
n l .  P o s e l s k ie )  18  (róg Grodzkiej) pod nazwą

1) LEKTOR K R A K U  W
(dawniej Lektur)

IfYPGŻYCZAliHEl KSIĄŻEK
obficie zaopatrzoną we vszy£tkle nowości i posta 
ram ię zadowclnić nawet najbardziej wymagających 
Czytelników. 1. IN. P E C H N E R

WAŻNE DjlA P. T. RO 
DZICÓW. — Młodzież 

"Sizkoina (w  w&elku do lat 
15) pt wirocte z w y  
wczasów «etn:<± wesoło 
i koirzystnie apędlzi czas 
wi {.tóstjNlicie V  fy chowu 
wczym " G. Spierera, os 
KramnionLdch 35. Wpisy 
przyjmują DyreJocja Id 
sty^ to  ood^aeoraie Ge w y  
i:.tkiem sobót) od godz. 
3—7, na okres: a) ao do 
weęno roku sekojnego, 
b) do późne' jesień', c) 
na cafy rok szkolny 
1930/31. — Szczegóły na 
mii“ ;scu. TeJef. Nr. 10455 
czynny codzi ornie od go 
aziny 8— 1C w.ecz.

2570x

AKADEMIK szuka gu 
wemeTwi lub lekcyg z 
przedBTiU/tów girrmaz. — 1 
Zgłoszenia pod „Konwer 
sacja niesn:ecka" do Ad 
nim. N. Dziennika".

266ix Znane z dobroci 
masło deserowe z Rybnej

z pasteryzowanej śmietanki 
noleca po zniżonych cenach firma:

Wojciech Olszow ski, Kraktfw , Plaly Rynek

Może Etn cały Kraków 
obejść i Nigdzie Fan tak 
korzystnie i na dogodnych 
warunkach masz yny  du 
pi sani a nie zakupi jak 

w firmie:

Max LÓWEf STEIN
Kraków 

Zwierzyniecka 8. D. p. 
Uwaga na adres!

Zadcuoleuie daje i radość budzi 
„ ^ U T O Z i u N K  A «

Nowo otwarta chemiczna Pralnia 1 a rt EarMarnii 
D--,izą „Jutrzenki" jest: tanie cemy, jwawdsiwśa 

clieniiczre czyszczenie. —  Garderuóa chęzntczaie 
czyszczona w „Jutrzence" Jest Jak nowa i  jrwaia 
w noszeniu. „Jutrzenka" przyczynia fcę do zdrowia, 
gdyż czyszcząc, równocześnie dezynfekuje gasde 
robę — tern samem chroni zdrowie.

Pierwsza próba przekona Was, że tytko „Jotrzco 
ka“ czyś.i i farbuje garderobę tanio i dobrza. 

Centrala: Kraków, Dębniki, Kilińskiego 17.
Filje: Kranów, u l Zygmunta Augusta 6.

„  „  Wielicka 13. .
„  „  MadaMńsitlegr 7. 25Z7x

ZA WI ER A

?30KSGLIM!NEM1 
ORZEŻWIOiACTWYClDfi
Z IGLIWii) SOSNOWEGO

Usuwa d o le g l i r o i c i  
nóg. Wzmacnia i u.zeż- 
wia zbolałe stopy. 
Lab*ntw ju Cl Iw

„ D I N O  L  4
W im n i, D A i m Ih  3S
Gdzie niema wysyłamy 
poczL,po wpłaceniu na 
konto P. K. O. 18.Str 
Zł 1'75. — Pndoikc aa- 
wiara aoli na 7 kąpiołi.

A  S E  f i n I  d o b r z e  w p r o w a d z e n i  
m  Ke Bw/ w* I  u krawców poszukiwani 

do zastępstwa fabryk i  sukna
Reflfcktuuci z b ran ży  p rzyD orów  krawieckich 
mają pierwszeństwo. Oferty poa , Ruchliwy*1 
do Biura Dzienuików, Alojzy Springer, Bielsko 
2;99x ulica 3-go Ma a L. 7

t M A I  E f£ « I .A Ł Y  ta p ic e n k o d e k o ra c y jn e
h e rto w u ie  i c zęśc iow o  K A J T A N I E J  
w K ra k o w sk ie j F ab ryce  F iranekFIRANKI ___

D IG H A I li  U r i T Z R ,  F liO R IA h S K fl 2 3

P I E G I
Ż Ó Ł T E  P L X M V  

OPALENIZNĘ 
USUWA POD 

C W A k  A n  C J A  
APTEKARZA

Jl.ll 6SDEB9SCIS
„AXEr A* K R E M  

~ zt 2^0 
Zł 4.(0

MYDŁO
Z ł i J .
Z ł s m

s l  , ' f l . c r  
SŁ. DUŻr

„AXELA*
1 SZT,
3 SZT .

”  DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH 
APTEKACH PERFUMERIACH

LUB WPROST W FIRMIE J. GADEBUSCH, NOWA 7-8

F O  K N U R Y  (liczne masywy
D Y K T Y  światowej marki .lO B A L1' Bci Lonrye 
P r z e d s t a w ic ie ls t w o  n r  c a łą  M a ło p o ls k ą

ET 83 D  83 n  I S (< Alt a d y  fa b r y c z n e  
1 )1  I i  M i i  U  U  o r n ie .ó w  1 d y k t  

K r a A c w ,  ui. Szpitalna L. 7. Telefon 102-34 
Lwtfw-zam arstypow, nl. Zamknięta 12. TeL 4231 
K a t o w ic e ,  td. Franca*, a L  10. Te.. 273.
Ceny  b ‘zr zgiądnfe k o n k u r e n c y j n e .  

Warunki płatności najdogodniejsze

d a l i o !  Tu mówi „PERFLJWEKJA“
Krukiwę Kraks saka 7. (w s fc il).  burtowmy aUad mydsż i f  erfun

Przed wyjazdem na letnisko może lis Idy po bajeoznia niakiaj 
cenią zcopotrzyć się n nas w artykuły kosmaty czna wazal kit go 
rodzaju. Uwaga I Przy kaidana sakapnla dodaja tlę baspłai* 
n l *  przadnioty kosmaty azua. 2216

'RENUMERATA: w KTokowJe 1 na pirow. miesęczn ZL 6‘00, kwartał. ZL 18‘00 
w Krakowi* z odnoszeń, do domu m *  6*20 •  »  18*60
Na prowiocY z przesj 3 4 pocztową •  »  6*60 m »  19*80
Zagr».L:cą z przfrsyfka pocztową „ w 1C*00 „ „ 30*00

NOWY DZIENNIK** wychodzi codzienno*, takie w pooiedztafU 1 dni poiwóa .

OCi .OSZEN1A: Podstawą obliczeli łest 1 nńlkuetr w  tednym tanu*. —  Strona w 
t- kścśc I uaije Jasem mą 8 tamy po 74 n iilm  —  Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 mitom- — Nakm^ejsze ogłoszenie drobne liczymy tr  10 słdw.

CLNY w  złotych: L stroną 1*25.—  Tekst 1‘— . Nadesłane 0*75 —  Za tekstem
0*26. —  DrooM  od słowa 0*20. Dis poszukując ych pracy f  1(1 —  Gratoła- 
cje 12*50. — Za rastrzożenó* miejsc* dolicza się 25%,

W yćzwca: Za Spółkę Wyd. „J4owy Driennik**: Zygirmnt Hochwakl — Redaktor uiczetey: Dr. Wilhelm Berk^ILantnicr.
Redaktor odpowiedzialny: Zygiryd Moses. — Nowa Drukarnia DzieonSkowa Kraków, Gtzwzltusą) 7. pod zarządem MahaymCjatii FaMmzsa


